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Kwestie społeczne i gospodarcze 
bgły dla nas zawsze czems wtórnem* 
drugorzędnemu środkiem, a nie celem% 
którym  bgl zawsze testam ent wielko- 
mocarstmowmci polskie j rea lizowang 
swego czasu przez  r’ & tfu sław a IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez  
Sienkiewicza , restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskiego.
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Stryj i siostrzeniec herbu Lis.
Pan Meichjor Wankowiuz 

autor Sztafety jest siostrzeńcem 
s.p. Stanisława W ińkowicza, pre 
zesa Zw;ązku Ziemian wileń­
skich i współpracownika Słowa, 
k óry wypowiadał się tak ujem 
n ’e o polskim systemie skarbo­
wym, o gospodarce państwa poi 
skiego. Ten Stanisław Wańko­
wicz był antagonistą Władysła­
wa Grabskiego jeszcze od cza­
sów kiedy z nim kolegował w 
Kcie Polskiem w petersburskiej 
Domie i kiedy, jak to lubił opo 
wiaaać trzymał go kiedyś 
podczas dumskiego posiedze­
nia plenarnego stylu za sur­
dut, aby nie przemawiał, lecz 
Grabski się wyrwał, surdut zo 
stał w rękach Wańkowicza, a 
Grabski w Kamizelce i ręka­
wach od koszuli ku trybunie po 
pędził

P, Stanisław miał dużo z ta 
lentu p. Melchjora, jakkolwiek 
nie pisywał feljetonów, ani po­
wieści, a ty Iko artykuły gospo­
darcze Ale pisał je z werwą, we 
sołuścią, z tą  nu tą  krotuch wili 
szlacheckiej. Tylko p. Stanisław 
był pesymistą, p Meichjor jest... 
optymistą.

Sztafeta to wielki hymn po­
chwalny na cześć prawie wszyst 
kiego, co się w Polsce dzieje.

Słowo pozostało wierne jed­
nemu ze swo.ch założycieli ś.p. 
Stanisławowi Wańkowiczowi i 
jest... pesymistyczne. Co gorzej, 
jest coraz bardziej pesymistycz­
ne Martwi nas wszystko w Pol 
sce. Gazeta nasza jest codzien­
nym aktem oskarżenia wypowia 
danym pod adresem rządu, spo­
łeczeństwa, stronnictw. Ludzie 
nam to zarzucają. Mówią: „nie 
można mówić tylko o złych rze 
czach, przecież są i dobre, pisz­
cie o dobrych". Powiadają ta k ­

że: „takie stanowisko jest iiie- 
patriotyczne‘'. Na to odpowiada 
my. czytajcie kroniki mów mi- 
nisierskich wygłoszonych do 
wójtów i w7oicich odpowiedzi, 
słuchajcie „radj-a", czytajcie so­
fcie Pat. Tam znajdziecie zado­
wolenia dostatecznie i pochwał 
i zachwytów pod dostatkiem. 
Nasz patryjotyzm jest inne­
go gatunku. Polega na zwra­
caniu narodowi uwagi na nie­
bezpieczeństwa mu grożące. 
Wszyscy powiększają swój bud­
żet wojskowy, u nas pozostaje 
ten sam.

I otó:' p. Meichjor Wańko­
wicz jest przeciwieństwem Sło­
wa. My i on stoimy na dwóch

mnie jest przejechać 10 km. i za 
myśleć się błogo: „ależ szmat 
drogi zrobiłem, hejże —ha, ho"1 
o wiele przyjemniej niż w ta- 
Kiej cnwik stwierdzić ponu­
ro- „że ten z którym się ściga­
my, zdążył już zrobić w +ym 
oimym czasie 150 km “

Otóż wańkowiczowskiej Szta 
fecie brakuje maj era zdaniem 
porównania z kwietni krajami. 
Pan Wańkowicz powiada L.zbu 
dowaliśmy tyle a tyle kilome­
trów dróg'1, a ja na to cdpuwia 
dam, szkodo tylko że po kraju 
jeździmy samemi objazdami, że 
arterje komunikacyjne pomię­
dzy wielkiemi miastami wygląda 
ją jak drogi w Kongo przed

biegunach. My idziemy drogą Stanleyem. ze nawet jeśli się 
naszego założyciela, zrzędy i pe przyjeżdża ze kląska niemieckie 
symisty, a on świetlaną drogą j go na Śląsk polski, to i tu  nie- 
Grabskich i Kwiatkowskich I stety widać różnicę na korzyść 
(jak ci dwaj ludzie są do siebie 
podobni!) wiecznie ze wszyst-

niemiecką, chociaż wojewódz­
two śląskie jest specjalnie u- 

kiego i z siebie samych zadowo ! przywilejuwnne, pod w zgl^jern
finansowania robóT publicznych.lonych entuzjastów.

Sztafeta jako lektura dla 
młodzieży — „Przecież pan nie j kowicza i sposuou wykładu o

tyczne, ale czy jest pedagogłez 
ne? — Twierdzę, że nie. Przy­
zwyczaja to nas do tryumfowa­
nia z dystansów od Pierwszej 
Kadrowej, któ^ą zawdzięczamy 
nie sobie, a Marszahcow? Pilsud 
skiemu, a rozgrzesza od porów­
nywania z mneml 35 miijonowe 
mi państwami Europy.

Polska ma 35, Włochy 42. 
W roku 19?5 byłem po raz pier 
wszy we Włoszech. W Wilnie nd 
1925 roku przybyły nam cztery 
kamienice i wybrukowano 4 
km. jezdni w mieście. JaKŻę się 
w tym samym czasie zmienił 
Neapol Porównajcie, co zrobiły 
Włochy, co Polska w tym cza 
sie w sensie dróg, kolei, motory 
zacji, oszuszenia błot, budowni­
ctwa. Niech p. Wańkowicz na­
pisze sztafetę włoską i potem po 
równa ją z polska i niech, .. za­
płacze.

A z Włocłuami to przynaj­
mniej .... bić się nie będziemy. 

Na ile mil jardów złotych po

zechce, żeby młodzieży dav7ano 
artykuły Sława, nie pozostawia 
jące suchej nitki na nikim. Prze 
cież młodzież powinna się cie- 
czyć, że Polska rośnie...!

I ja sam się cibszę czytając 
Sztafetę. Serce mi rośnie...

Tylko metoda, która leży w 
argumentacji Wańkowicza nie 
jest przekonywująca, On powia 
da zrobiliśmy, ja się pytam 
„czyśmy zrobili tyle, ile inni?“ 
I doprawdy nie wiem, kto z nas 
jest wtedy większym patryiołą. 
Bo przecież w głębi metoda wań 
kuwiczowska polega na konsta­
towaniu „ujechaliśmy" —a ja 
się ponadto niepokoję „czyśmy 
ujechali tyle,ile ten,z którym się 
ścigamy". Bo oczywiście przyj e

Charakterystyczne dla p.Wań większyła swe zbrojenia An-
glja?

Onegdaj p Minister Kas­
przycki oświadczył w Sejmie 
ze n 3sz budżet wojskowy zasad 
niczo pozostaje ten sani ca w 
roku zeszłym.

Dlaczego? Czyzby p. minis­
ter Kasprzycki był tak pewny, 
ze sytuacja międzynarodowa 
jest be? chmurki. Nie podejrze-

naszycfci osiągnięciach jest str. 
81 Sztafety, na której przytoczo 
na jest rozmowa z gen. Lit\yjno 
wiczem.

W sierpnia 19i4 roku gcru 
Litwinowicz organizował w y ż y ­
wienie dla Kompanji Kadrów » 
Miał wtedy w gotówce 100 ko­
ron. Kwota ta „wydała się mu
za inała", dodał więc do „pirj;, wam gc o taki nadmiar optymiz
niędzy skarbowych" własne 7o 
koron. Do wyżywienia miał 163 
ludzi i 7 koni.

Dziś w razie mobilizacji in- 
tenaentura wojsk polskich bę­
dzie miała miljardy złotych poi 
skich, a do wyżywienia miJjony 
ludzi i miljony koni.

Takie porównanie jest nie­
wątpliwie efektowne, miłe i poe

mu Sądzę; że poprostu na an­
gielskie proporcje budżetu woj­
skowego nie pozwala nasz stan 
gospodarczy, star naazeeo sKar 
bu. I to jest niestety najlepsze 
uzasadnienie naszego pesymiz­
mu. Bardziej przekonywującego 
nie trzeba.

I na to już żadna Sztafeta 
nie pomoże. Cat.

Nin. Hdlifsx o trzya s ł ultircutuifc
WYCOFAĆ GAkWZUHY BRYTYJSKIE Z IRLAHCJi 

Zapowiedz dalszych zamachów I zaburzeń
Po zamachach w LondynieLONDYN PAT Agencja Reutera komunikuje, iż dnia 

T3 stycznia lord Halifax otrzymał od t. zw. „Irlandzkiej Ar 
mji Republikańskiej" ULTIMATUM Z ŻĄDA NIEM WYCO 
FANIA Z IRLANDJI WOJSK BRYTYJSKICH W PRZE­
CIĄGU 4 DNI

W przeciwnym razie ULTIMATUM ZAWIERAŁO 
'j ROZFE DOKONANIA ZAMACHÓW NA ELEKTROW­
NIE W ROŻNYCH CZĘŚCIACH KR^JU ORAZ ZAPO 
WlEDŻ ZABIUZEN, AKCJI SABOTAŻOWEJ ORAZ IN­
TERWENCJI WOJSKOWEJ I GOSPODARCZEJ W WIEL 
N i e j  BRYTANII na wzór dotychczasowej interwencji bry­
tyjskiej w  lrlandji.

Ze względów bezpieczeństwa zakazano w związku z 
v czorajszem* zamachami bombowemi zwiedzania gmachu 
Pai lamentu przez publiczność.

Zarządzenia echronna
koło zpmku Windsor

LONDYN P AT W całym kraju dokonano rewizji w poszu­
kaniu  materjalów wybuchowych. Policja przeprowadziła rewiz 

v przeszło lt>0 miejscach, przyezem wedle komunutatu Rcu- 
era miała natrafić na pewne ślady.

pofeli u zaniku Windsor wj dano specjalne zarządzenia 
o. esc-by vrfcodzace do zamku są rewidowane. W Manrhes- 

•erze wzmocniono ochronę policyjną,

Masowe areszty wśród irtenucsyków
LONDYN PAT W s z y s tk ie  stacje kolei podziemnej i waż­

niejsze objekiy Londynu chroiuone były w ciągu ostatniej nocy 
przez specjalne oddziały policji tajnej ,i mundurowej. W ciągu 
wczorajszego wieczora policja przeprowadziła rewizja w miesz­
kaniach 120 Irlandczyków, podejrzanych o działalność terrorys 
tyczną.

W ogrodzie jednego z domów znalezione ukryte 7 bomb, 
z czego 5 załadowanych oraza zapasy amunicji. W Manchesterze 
przeprowadzono również szereg rewizji w postukiwaniu zama­
chowców.

LONDYN FAT Na s k u te k  dochodzeń, przeprowadzonych 
przez policję, aresztowano jednego osobnika pod zarzutem udzla 
łu w zamachach, dokonanych na stacje kolei podziemnej Leices 
ter Square i Tottenham Court. U osobnika tego znaleziono mater 
,ały wybuchowe.

Annlia zwiększa zakup samolotów
LONDYN PAT Ministerstwo lotnictwa Kom unikuje, iz za­

mierza zwiększyć obstalunki na samoloty w Stanach Zjednoczo­
nych ogółem o 250 samolotów do liczb y  650 sam olotów .

NOWY JORK PAT Pierwszy z serji 200 samolotów bombo­
wych, zamówionych przez Wielką Brytanję w zaidaóach Lock- 
head Aircraft Corporation*^ załećowany zortał wczoraj na po­
kład s/s „Andadia , drugi samolot z tej serji wysłany będzie 
dziś na pokładzie s/s „Aąuitanja"

Ruir.unja dba o ćobrt; stosunki
z Watykanem

RZYM PAT. Papież Pius XI-ty przyią* w sobotę nowego 
ambasadora rumuńskiego przy Watykanie, który złożył swe li­
sty uwierzytelniające.

Huszt srzecSwko fradze
Wiiłaszyn p, zcciwko nornializacji stosiinków z sąsiadsmi

PRAGA. PAT. \V związku z wyjazdem gen. Prchali do Hu- 
sztu, który ma tam reprezentować rzą d  praski oraz wolę Pragi 
unikania ootychczasowycn konfliktów granicznych, wywołują­
cych zbyttezne zadrażnienia stosunków między Czechosłowacją 
a jej sąsiaaami, w kołach poinformowanych twierdzą, iż niema­
łą rolę w decyzjach Pragi w stosunku do .zadu lokalnego na Ru­
si Podkarpackiej odegtał prezydent Hacho

Jak twierdzą, prezydent Hacha miał zdecydowanie uznać 
konieczność normalizacji stosunków z sąsiadami, przeszkoda ku 
czemu jest samowo.na polityka, prowadzona przez rząd Woło­
szyna w huszcie.

Drzewem płacą żywność
UNGWAR. PAT. Rząd Wołoszyna nie jest w stan.e wy­

płacić należnych sum soółce „Bovozni obiini spolecnost" za do­
stawę kukurydzy na wyżywienie Rusi PodkamacKiej. Wobec tę­
ga podpisał on umawę, w myś> której dostawcy kukurydzy 
crizymali gwarancję zapłaty w materjale drzewnym, nagroma­
dzonym w taitakach karpatoruskich. Drzewo to będzie mogło 
być jednak spieniężone aoDiero po otwarciu spławu rzecznego 
na Węgry.

Rozmowy feerlifcslpe w sprawia iN o w
BERLIN P A T  Ja k  donosJism ”  rozmowy inform acyjne prowa- 

Kidaoue prz&, delegata kom itetu ewńuiskiegu p. R«blee z przedestawi- 

cieiami rnadu tfieuiieckigo dr. W ołutateir. zostały wczoraj zako iczone. 

M iały one na celu uzgodnienie poglądów obu stron oraz przyszłej akcji 
jtom netu eviańskiegu wobec i*ądu niemieckiego. N ie zawa-to żadnego 

układu i zawarcie okładu nic jeet narazie przewidziane.

Pan Rubleo zawiózł tylko do Lonaynu memorjał n» pisanie, za i • 

próbowany uprzednio przez rząd niemiecki, k tó ry  sprecyzuje rezultat 

przeprowadzonych rozmów. Memorjał ten  p. Rublee przedstawi preze­

sowi komitetu niesienia pomocy uchodźcom lordowi W intertonowi.

Koła angielskie podkreślaj? przytem, że strona niemiecka nie 

związała sie w nadeń sposób memorjałem zacnowujac sobie nadal nie­

zależność postępowania. Nie należy też rozmów, wszczętych przer 

komite1 eviański, uważać za ostrtocznle zakończone, rezultatem  osta­

te c zn y c h  tych rozmów, byłaby dopięto realm acja projektu emigracji ży­

dów z Niem iec..

P a r  Rubler oświadczyć m iał przed swym wyjazdem do Lonoynu, 

i i  rozmowy zostały doprowadzone do końca z powodzeniem. W yjasm b 

one całkowicie nieuueck. punkt widzenia w sprawie programu zreai’ 

i -*wania em igracji żydów z Niemiec. Z w ynisu tych rozmou jest on za­

dowolony i patrzy  optymistycznie w przyszłość, jeżeli chodzi o możT’r 

rorw iazum a zagadnienia.

Utrzymany w forraii ogolnirowej kom unikat dr. RuDlee zawiera 

jedno tylko charakte-ystycznc zdanie, stwierdzające, iż „kom it"t evian- 

ski zajmie się opracowaniem planu emiirracj:' oJÓb, które zmuszone bę­

dą  opuścić Niemcy D%dź to  ze względów politycznyeł lub reugijnych, 

badź te r  ze względu na swe pochodzę"’* rasowe ‘.

Niemieckie kok. polityczne potwierdź ‘ia fa k t aprobaty i. podT 

san :-1 ze strony niemieckiej memoriału, jak i p. Rubiec zawiózł w .z > j  

do Londynu. WedłuŁ tyc i kół p. Rubiee przedłoży wspomniany m«- 

m orjał 12 b.m- na posiedzeniu międzynarodowego komitetu.

WT^oloafacfe niemlec.p i? b?ri7ie żvdów
BRRL1N. hat. Parfyj‘na „NariOfl?,sórk'i.*Hsche KorresPoti'l' ' i : “ omawia 

już dzisiaj -  Mitvkę gospodarczy i rasowa Rzeszy na mzyszloch jej obszarach 
kolonialnych. Urzędowy partyjny -Msze n- in. ż° niemiecki tereny ko-
loniak wolne będa od żydow/l tubylcy raś mieszkać bedą w wfsfkiph rezer. 
watach, w zwnrtjK* szrtdpar.h, gdzie oez przeszkody ze strony białych hedo- 
wac będą mogli bydło i uprawiać pola.
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Dalszy marsz naprzód trwa

W Katalonii! bitwa trwaBU760S. Pat. Korous uawarski zafał m. Geroną. 
SALAMANKA. Pat. Zajęcie m, Gerony, naiwat- 

niejszeoo miasta Katalonii poza Barcelonę, nastąpi- 
to wczoraj o godz. 10.SO rano Po za?ąc u miasta 
korpus nawarskl niezwłoczni# ruszył do da szego 
natarcia, ściga'qc przeciwnika, cofającego s ą w  kie­
runku granicy francuskie}.

Marsz na Figueras
BARCELONA PAT Wojska powstańcie dotarły do 

węzła komunikacyjnego Vrandes, na połnoc od Gerony i 
znajdują się w  odległości 33 Km. od Figueras.

FIGUERAS PAT Wczoraj wieczorem kilkanaście ty ­
sięcy osób opuściło Geronę, udając się do Figueras. Miasto 
to, w którem od 48 godzin panował względny spokoj, zalud­
niło się ponownie rzeszami uchodźców, odpoczy wających i 
gotujących sobie posiłki pod gołcm niebem.

Uchodźcy opuścili jednak Figueras, spłoszeni kilka- 
krotnemi nalotami samolotów powstańczych i udali się w  
kierunku Junąuera i granicy francusKiej.

Gan. Blttcss* ranny
BURGOS. PAT. Dowodca dywizji „Llttorio" gen Bit- 

tossi tusta? wczoraj rannv na froncie katalonskint,
•Ąt*

Czerwoni wznoszą umocnienie
ST JEAN DE LUZ PAT Według doniesień z Madrytu, gen. 

M isia polecił wznieść dookoła całego obszaru tnajdujacegt, dią je 
szczp w posiadania wojsk czerwonyrh umocnienia Na niektó­

rych odcinkach umocnienia te sięgać mają na kalka kilometrów 
wgląb kraju.

16 utarczek lotniczych nad Gernną
FIGUERAS PAT Według doniesień korespondentów miasto 

hylo w piątek sześć razy gwałtownie bombardowane Podczas 
bombardowania szeregu obiektów wciskowych padło kilkudzie­
sięciu zabitych i rannych. Pozatem donoszą, że samoloty narodo­
we dokonały 18 nalotów, bombardując różne objekty wojskowe, 
na obszarze miasta Gerony. Liczba ofiar iest nieznana.

Lew: incydenty n; granicy
sowiecko-mandżurskiej

HSINGKINO ( WanAtukuo) PAT. Agencja Domej donosi- 
iż poza incydentem na granicy sowiecko - manuztrskiej w pobJ* 
zu m. Mengkosili (100 km. na północny wscłiód od m. Mancm­
ii). który miał miejsce dnia 2 lutego, kiedy to oddział sowiecki 
znalazłszy się po mandżurskiej stronie granicy został odparty, 
tracąc pięciu zabitych i trzech rannych — 3 b.m, patrole sowiec­
kie trzykrotnie w ciągu dnia przekroczyły granice, osti zeliwując 
patrole mandżurskie, lecz za każdym razem zostały odparte.

Japońskie władze wojskowe nie przywiązują do tych in- 
c  dentow większej wagi. Rząd Mandżujcoc złożył wooec władz 
sowieckich energiczny protest

Komwikacia lotnicza Berlin—Tokh
BERLIN PAT Lufthansa niemiecka zawarła ostatnio ukłao 

z japońskiemu liniami lotniczemi, który przewiduje prowadze­
nie regularnej niemieckiej służby lotniczej miedzy Berlinem a 
Tokio

Znifąii w czasie zadymki śnieżnej
TOKiO PAT 17 - tu  żołnierzy zbłądziło wśród zadymk1 

śnieżnej w pooiizu gory Ilakaj amasen w* prefekturze Acmort. 
Wysłana ekspedycja ratunkowa zdołała uratować zaledwie pięciu 
z pośród zasypanych śniegiem żołnierzy, 12 - tu zaś zamarzło
na śmierć.

Donosząc o tej tragicznej śmierci zołmerzy, dzienniki przy 
ponunają, że W roku 1899 w tern samem miejscu u szczytu Ha- 
kayamasan zadymka Śnieżna zasypała awustu źohńerzy.

Sprawcy rabunki; 5 miljonćw lai
CZERNTOWCE PAT Po długotrwałych poszukiwaniach po­

licja w Bukareszcie aresztowała bandę kasiarzy, która od dłuższe 
go czasu operowała we wszystkich większych miastach Kumunji, 
a która m. im. dokonała ostatnio włamań w Bradzowie vr tam ­
tejszej firm i- drzewnej „Fprestier? Osa“. Bandyci zrabowali 5 
i pół miljonow lei Policja aresztowała dotąd 43 osoby

MARYT PAT Według komunikatu rządowego, ogłoszonego 
przez wiadze republikańskie na froncie kafalońakiro trwały w 
ciągli piątku i soboty zacięte walka rwa wszystkich odcinkach, a 
zwłaszcza na odcinku Berga — Vich.

Pomimo oporu wojsk republikańskich, wojska gen. Franco 
zdołały poprawić swoje stanowiska, zwłaszcza na odcinku przy­
legającym do wybrzeza morskiego. K om urikat donosi następnie 
o nowem bombardowaniu M adrytu i wspomina o atakach wojsk 
gen- Franco na odcinku Vaisequiilo, na froncie Estramadury.

Olbrzymi nanłvw uchodźców no Francji
PAR YŹ. PAT. Havas donosi z Perpignari, i i  dotychczas^- 

przekroczyło granice francuską około 80.00C> uchodźców hisz­
pańskich, w tern 60.000 kobiet, 13.000 dzieci, oraz 2000 star­
ców, w wieku ponad 55 lat,

Wszyscy zostali oni ewakuowani wgiąb Francji. Dodać 
należy, iż pozatem internowano w pobliżu granicy około 15.000 
wojskowych z annji republikańskiej, oraz szereg osób, co do Jftó 
rych obywatele francuscy zgodzili się udzielić gwarancji
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Us wypatiek wojny...
Plan obrony wysp brytyjskich

LONDYN. P a t  Sir John Adefsou, 
minister, któremu powitrzonn zorgani­
zowanie obronv cywilnej lacmośc; 
wyso brytyjskich na wypadek wojny, 
u jaw ni prasie interesując* szczegóły 
opracowanych oiancw.

W. Bryianja podzielona oędzic na 
12 okręgów obrony cywilnej. Podział 
ten wejdzie w życie z dniem 1 marca, 
Na czele każdego okręgu obrony cywil 
nej będzie stał komisarz obrony cywil- 
neł o władzy dvktatorskiej. W czasie 
pokoju będzie miał ««i za zadanie przy- 
śpieszenie i skoordynowanie wszystkich 
planów i zarza-łzeń obrony nar odo we f. 
W czasie wojny będzie samodzielnym 
kierownikiem wszystkich pocr.nań ob­
ronnych swego okręgu we współdziała 
niu z główną kwaterą centralną. Gdy 
by lednak w czasie wojny połączenie 
z  główna kwatera centralna uległo 
przecięciu, dyktator Okręgów/ przyj 
mk na własna odoov iedzialność całko­
witą KpntroK. lako przeostawicH rzą 
aa.

Sir John Anderson oświadczył iż 
już w  pierwszych dniach marca praw ­
dopodobnie będzie mógł ujawnić u-z- 
wislca tych 12 komisarzy —  dyktatu 
rów, z których każuy musi być czK>. 
Wiekiem wielkiego *.aufaiJa publiczuc 
go Każdy z tych komisarzy będzie w y­
brany z okręgu, w któryrr ma objąć 
sw e ftaiKcje, ponieważ —jak oświad­
czył sir John Anderson —  musi dosko­
nale orjentouać się w potrzebach swe­
go własnego okręgu.

• Ponadto mesi to  być człowiek zau- 
tania społeczeństwa danego ouręgu.— 
Każdy z tych okręgów będzie miał 
sztab wojenny, który juz w  czasie po­
koju będri» przygotowany W  iym 
sztabie w  którym przewodnictwo obe' 
mie dyktator r,kręgu, będa również 1 
przedstawiciele zainteresowanych resor 
tów rządu, a więc Przedstaw icielf  mi­
nisterstwa zdrowia, ministeistwa kom 
nikacif, departamentów żywność io-
wycn i t  <L

Urugwaj broni się grzęd żydami
MONTEVIDEO. Pa,. Na skutek poinformowania rządu tutejszego prrer 

przedstawicielstwo republiki paragwajskiej o  wydaniu zakazj imigracji żydów, 
urugwajskie władz- imigi i t  jytie nie zezwoliły na ładowanie w  porck pasa­
żerom 1-ej i l t j ki., przybyłym tranzytem do Panapwaiu. Kampanjt prasowi 
przeciwko napływowi żydów nie traci na swem nasileniu

Potsh a -  Holandia
Wynik 9:0 (3:0, 2:0, 4:0)

L?ŻY LEA  PAT. W  ram s '11 m1 ęazyp arodowych zawodów hoke 
jo wy oh o m istrzostwo aw ata, które odbyw ają się obecnie w  Szw ajcarji 
w  okresie od 3 do 12 lutego r.b. doszło w  drngim  dniu  rozgrywek do spo 
tk an ia  miedzy drużyną Polski a  d riż y n ą  H olanijL  Spotkanie to  miało 
miejsce n a  wzorowo turząuzonem sztucznam lodowisku w Bazylei w d n i  
4 lutego r.b. o godz. 15-aj. sk ta d  drużyny polskiej stanowili- Maciejko, 
Michalik, Kasprzycki, Kowalski, Wołkowski, Marchewczyk l ,  Urson, 
Burda* Ja reck i I Marchewczyt- 2.

Sęoziował d r  H irtz  (Szw ajcaria) i  K la^rubsky (C zechosłow acja), 
D la Polski pierw szą bram kę zdobywa Ursofi, droga byk. samobój' 

e u  trzecią zdobył Wołkowski. D ruga te rc ja  przynosi znowu przewagą 
Polakom. Bram ki strzelili: Jareck i 1 Kowalski w  trzeciej te rc ji Holen­
d rzy  rozpaczliwie bronią się,. Bramki dli. Polski zdobyli Burda, dwa 
iazy Wołkowsk- i Burda.

UMIANY STATUTU BANKU SlJJB  NASTĘPCY TRONU 
POLSKIEGO j IRANU

NIEDZIELA, 5 lutego 1S39 r,

WARSZa WA PAT Rada Ban 
ku Polskiego uchwaliła szereg 
waznycń zmian w statucie Ban 
ku, które będa przedstawione 
walnemu zebraniu akcjonatju- 
szów dnia 13 lutego r.b.

Uchwała Radv Banku — bę 
dąca wyrazem dążenia do upo- 
-ządKowania rynku pieniężnego 
— pozostaje w ścisłym związku 
z wysiłkami w kierunku zlikwi­
dowania procesów kryzysowych 
i nokryzysowych, dostosowania 
działalności mstytucyj finanso­
wych do obecnej rozwojowej 
tendencji gospodarczej w  Pol­
sce oraz wzmocnienia zaufania 
do struktury aparatu kredytowe
go -* >. - JC-Oc . OOOCfOC O OOOOOC

Dla leczenia zaparcia u kobiet spe 
c ja ln ij wskazana jeet B’ ta rn ina woda 
gorzka F ranciszka - Józefa, dzięki 
swemu niozawodr^mn i nadzwyczaj de 
llsacuernu działaniu. Zapyt. lekarza.

Owi

D l MISJA GABINETU JUGO­
SŁOWIAŃSKIEGO

PARYŻ PAT Agencja Hava- 
s? donosi z Białogrodu, że Drem 
je r  Siojadiinow.ee zgłosił dymis 
ję  całego gabinetu.

BIAŁOGRÓD PAT 5-ciu mi 
nistrów, którzy podali się do dy 
misji, powodując tero kryzys 
gabinetowy w Jugosiawji, w y­
stosowało na ręce prem iera Sto 
jadinowicza pismo, w którem 
motywują swe ustąpienie z ga 
bmetu koniecznością załatwienia 
zagadnienia chorwackiego

PO ZWOLNIENIU SGHACHTA

ZMIANY W BANKU RZESZY
BERLIN PAT Kanclerz Hit­

ler zwolnił z zajmowanych sta­
nowisk dwóch członków dyrek 
cji banku Rzeszj — Ehrhardta 
i Blessinga.

Rówijocześnie mianowani zo 
sta7i członkami dyreseji banku 
Rzeszy: dyrektor Vrilhelm z
banku Rzeszy, naczelnik wydzia 
łu w ministerstwie gospodarki 
Rzeszy, dyrentor Lange i rade? 
m inisterstwa finansów Rzeszy 
Eayrhoffer. Dwaj ostatni człon­
kowie pozostają na swych do­
tychczasowych stanowiskach.

D P ffR Z C H N lE C lU
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KOWNO Pat. Dyrektoriat ldajpeaz 
ki wydał rozporządzanie m orą k to rt 
go do pi szportów zagranicznych wy­
da wanycn w kraju kłnjpedzkltn zosta- 
n i- wpro\ -aazony *ekst niemkcKl obok 
litewskiego i francuskiego.
LITEWSKIE INWESTYCJE KO LEJO- 

WE
KRÓLEWIEC, pat, W  ciagr 10-ch- 

uajbliższyck lat litewskie ministerstwo 
komunikacji ran  ie ^ a  dokonać inweety 
cyj. Przedewszystkiem ma być jakupio 
nych 32 lokomotywy najnowszej kon. 
strukcjł, 1£ wozów motorowyci, 5C* 
wagonów osobowych i 600 w agonór

WIADOMOŚCI SPORTOWE

ROZGRYWKI O PU H 4E DA- 
VI SA

NOWY JORK PAT W Bia­
łym Domu w Waszyngtonie od 
byłe się losowanie tegorocznych 
rozgrywek tenisowych o puhar 
Dayisa. Z ramienia Polski przy 
losowaniu był konsul generalny 
R.P p. Gruszka.

W w yrJku losowani® przeci­
wnikiem Polski w  pierwszej 
rundzie puharu będzie Holan- 
dja. Pozatem ‘walczą w pierw­
szej rundzie strefy europejskiej: 
Jugosiawja — Irlandja, Rumu­
n ia — Węgry i Niemcy—Szwaj 
carja

Dc irugie? rundy puharu za 
kwalifikowały się następujące 
państwa: Czechosłowacja^ Nor­
wegia, Beigja, Tnaje Angielskie. 
Włochy, Monaco, Szwecja, Dan 
ja, Anglja, Nowa Zelandja, 
Francja i Cmny.

W grupie północno - am ery­
kańskiej walczą w pierwszej 
rundzie Austraija — Meksyk, 
i Kuba —Kanada. Co do drugiej 
rundy wchodzą bez walki: Fili­
piny i Japonja W giupie połud 
niowo - amerykańskiej znajduje 
się jedynie Brazylja, która wal­
czy przeciwko zwycięzcy strefy 
póŁnocno -  amerykańskiej.

KAIR PAT Urzędowo ogło­
szono, że ślub następcy tronu I- 
ranu Mahommed Reza Parne ci* 
ego z księżniczką Fawz eh, sios 
trą króla Egiptu Famka, odbę­
dzie się w  paiacu królewskim w 
Kairze w  dniu 16 marca.

W KWIETNIU WYRDRY PRE­
ZYDENTA FRANCJI

FARYZ FAT W kołach par­
lamentarnych oczekują ogłoszę - 
nia w dniach najbliższych ter­
minu wyborów prezydenta re­
publiki we Francji. Według kon 
stytucji, wybory prezydenta po 
winny się odbyć najpóźniej na 
miesdąc przed upływem kaden­
cji prezydenta urzędującego.

Ponieważ prezydent Lebrun 
objął swój urząd w duiu 10 ma 
ja, a więc normalnie zgromadzę 
nie narodowe w Wersalu, doko- 
nywujące wyborów prezydenta 
powinnoby się zebrać w dniu 10 
kwietnia. Dzień ten jest jednak 
poniedziałkiem wielkanocnym. 
Z lego powodu premjer, du któ 
rego VTaz z prezydentem sena 
tu należy inicjatywa zwołania 
zgromadzenia: narodowego, ma 
zamiar zwołać zgromadzenie o
5 dni wcześmej, t. zn. n? dzień
6 kwietnia.

TABteTKł
A S P 1 R I N

WYPADEK W ZATOCE NEA­
POLU ANSKIEJ .

NEAPOL PAT W dniu 2 łu 
tego torpeda ćwiczebna przer­
wała siatkę bezpieczeństwa, usz 
kadzająe nieznacznie odbywają­
cy ćwiczenia w zatoce Neapoli- 
tańskiej torpedowiec „Dezzaide 
zza“. Skutkiem wywołanego wy 
bnchem wstrząsu uszkodzony zo 
stał na torpedowcu przewód pa 
ry, która przedostała się do hń 
Ii akumulatorów

Dwóch marynarzy zmarło 
sKUtkiem poparzenia, trzeci zo­
stał w stanie ciężkim odstawie. 
nń do szpitala

STRAJK 8 TYS. WINDZIARZY 
SKOŃCZONY

NOWY JORK PAT Strajk 8 
tysięcy windziarzy nowojor­
skich zakończył się wczoraj 
kompromisem w myśl propozy 
cyj wysuniętych przez burm 's- 
trza La Guardia.

„ZBRODNIE" KOŁCHOŹNI­
KÓW

MOSKWA FAT „Socjalista 
i czeskoje ziemDdielie" donos*, 
że kołchoźnicy pod wpływem

1 wrcgich elementów naruszają 
i statut kołchozów. W licznych 
kołchozach na Białorusi działk 
prywatne sa wyższe ponaa nor­
my przewidziane w  statucie 
przyczem wielu kołchoźnik óu 
posiada na własność w.ecej niż 
jedną krowę, co jest również 
sprzeczne ze statutem

Dziennik w zvw l do walk i  
temi wykroczeniami, podkreśla­
jąc, że kołchoźnik posiadać po­
winien działkę przewiazianą 
przez statut oraz tylko jedną 
Krowę. Ci, którzy posiadają po 
dwie krowy, winni jedni sprze 
dac państwu.
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NA PRZEKÓR \&S2YSTKiM

MOJ KONKURS 
DLA CZYTELNIKÓW

Odbywa się oto XII] tydzień 
„propagandy trzeźwości**. Przy­
padł wprawdzie na czas niezbyt 
mu sprzyjający, bo na karnawał, 
ale mimo to — odbywa sią. ,,W 
jego ramach" — jak to p'szą ga­
zety — organizowane są różne 
„akademje" antyalkoholowe. A 
na akademjach wygłasza się za­
gajenia, odczyty i referaty. Je­
den pan mówi o szkodliwych 
skutkach pijaństwa w ogólności, 
d rig i — o zwyrodnieniu rasy, 
trzeć, podaje środid zapoDieże- 
ma złu, czwarty zastanawia się 
nad społeczną klęską alkoholiz­
mu, piąty rozważa jej stronę e- 
konomiczną, szósty przeraża cho 
robami wenerycznemi i t. d. Ka­
żdy z nich kończy nawoływa­
niem „do walki z alkoholiz­
mem".

Prelegenci, specjalnie w yu­
czeni przez rozmaite centrale 
Towarzystw Eugenicznych czy 
Związków Abstynenckich, objeż­
dżają prowincję (o prowincje cho 
dzi przedewszystk.em), zaprasza­
ni tani i przyjmowani przez „od­
działy" miejscowe i stowarzysze­
nia kulturalno - - społeczne Wy­
obraźmy sobie, że do jakichś Lip 
niszek przyjechało trzech prele­
gentów antyalkoholowych. Przy 
iazd ich, i sam „tydzień", i wiel­
kie zebranie w świetlicy stano­
wią w życiu Lipniszek bądź co- 
bądź wydarzenie. Lipniszk od­
znaczają się staropolską gościn­
nością. Prelegenci są przedmio­
tem powszechnej uwagi. Miejsco 
wa inteligencja rozaziala pomię­
dzy siebie prelegentów na wikt 
i na nocleg (bo Lipniszki leżą a 
40 kim od kolei, i jednego dma 
niepodobna się ze wszystkiem 
uw1 nać), a po uroczystej aka- 
demji urządza przyjęcie, albo­
wiem zrozumiałą jest rzeczą, że 
parogodzinne referaty z dysku- 
sją wyczerpały Przyj ęc.e odby­
wa się, powiedzmy, u burmi­
strza z funduszów reprezentacyj­
nych, Widzimy tam wszystkie fi­
gury miasteczka* doktora, apte­
karza, księdza proboszcza, preze­
sa Strzeica, szefa miejscowego 
Ozonu, sędziego grodzkiego i me 
cenasb, prezeskę Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet, inspekto­
ra szkolnego, kierownika szkoły 
powszechnej i t. p.

Moje pytania konkursowe 
brzmią, jak następuje:

1. Czy na przyjęciu rem poda 
no alKohol"

2. Czy, jeśli go podano, 
prelegenci pili?

3. Jeżeli się wymawiali, czy 
'ecinak nie próbowano ich, jak 
to się mówi po polsku, zgwałcić? 
Czy zgwałcono wreszcie?

4. Jakie rozmowy — na jaki 
temat mogły się toczyć podczas 
'-ego przyjęcia?

Odpowiedzi nie mogą być 
nieuzasadnione i monosylabowe 
*  rodzaju: „tak1 lub „me", Na- 
leży ie rozwinąć w artykulik lub 
t  oweletką, w stylu, przypu-

Marka Twaina albo Cze­
kow a, niezpyt wszakże dłu- 

<xj sru do dwustu wierszy 
nruki najwyżej. Muszą mieć one 
rnwnież pewien podkład psy- 
nniogiczny i wykazać znajo­

mość charakteru i obyczajowości 
*szej. Słcwem, muszą być im e- 

tgentne Termin nadsyłania od- 
Powiedzi upływa dn 15 lutego 

k W kilka dni potem ogłoszo- 
v będzie wynuc konkursu. Na- 

'by wyznaczam skromne i tyl- 
, ? bwie: pierwszą stanowi opu- 

^nwamc w „Słowie" n&gro- 
201 lego utworu i książka H ansa 
Uretiâ , ze słowem wstępnem 

Żeligowskiego, o. t. „Czło- 
1 i słonce" -— bardzo pożyte­

czna dla abstynentów; drugą — 
rvlkr ogłoszenie drukiem. Uczest 
nicy konkursu zechcą nadsyłać 

utwoi y w kopertach z nad- 
Plsena: „Konkurs antyalkoholo­

wo redakcji „Słowa". Mogą 
“2> jeśli wola. ukrywać się pud 

ud oni m an i
Wysz. 

asums?
JAPISZ SIĘ DO TOWABZY 

® tw a  p o p i e r a n i a  m  * 
PUBLICZNYCH SZKOł

POWSZECHNYCH!

Słowa, sło;»a,
Do wielce szkodliwych nawyków 

w Polsce, należy zaliczyć podcho­
dzenie do najbardziej paiacych za­
gadnień tylko ze słowami nie rea- 
lizowanemi w czynie.

Oto życie woła o konieczne na­
tychmiastowe załatwienie nabola- 
łej potrzeby społeczeństwa, w od­
powiedzi zjawiają się mowy coraz 
mądrzejsze, obfitujące W określe­
nia, zapożyczone z obcych języ 
ków, dyskusje jałowe na posiedzę 
niach bez wynikł? referaty teore­
tyczne nieżyciowe, polemika w 
prasie; społeczeństwo karmi się 
term mądrościami, operuje nie­
mi, wkońcu ogłuszone nadmiarem 
słów, znudzone ich częstotliwością 
i mnogością kwituje z wszelkich 
żądań, a zagadnienie odchodzi dc 
iamusu, o ile po drodze nie zosta­
nie załatwione przez jedyne
realne siły, choazace po za­
kulisowych drogach własnych in­
teresów, Sięgnę do życia, dla upla­
stycznienia swoich wywodów.

Wybrana do Sejmu w r. 1935 
przez ludność wiejska Wilenszczy- 
zny, uważałam za swój obowiązek 
być rzecznikiem ich poirzeb i 
krzywd Toteż ra  komisji budżeto 
wej Sejmu przy budżecie Min. Pra 
cy i Opieki Społ., przedstawiłam 
absolutny brak pomocy lekarskiej 
na wsi, brak lekarzy wogóle i złe 
ich rozlokowanie z uprzyvMlejowa 
mem miast i upośledzeniem wsi.

Stykajac się ze specjalistami z 
tej dziedziny życia, usłyszałam od 
nich, ze sprawa jest beznadziejna 
dla braku tunduszów

Stwierdziłam tedy, ż t wśród 
sfer zawodowych nie było wiary, 
a była bierność, apatja i interes 
zawodowy, Zaczęłam kołatać do 
wszystkich drzwi zabiegając o po­
moc lekarską na wsł.

W r. l937 wyszły aż 4 urzędo­
we ustawy zdrowotne, a wśród 
nich ustawa o służbie zdrowia, 
traktująca o ośrodkach zd**owia; 
zas:ęgiem swoim obejmował? wieś 
i łączyła w sobie zadania 3 innych 
ustaw zdrowotnych

Ustawa ta napisana kompro­
misowo, na korzyść ministra i nie­
korzyść samorządu była jednak 
najrealniejsza i najpotrzebniejsza

Na pierwsztm posiedzeniu Ko­
misji Społecznej Sejmu zarysowa­
ła się koncepcja, przeprowadzenia 
w* pierwszym rzędzie ustawy prze­
ciwgruźliczej, bardzo kosztov’nej, 
która pochłaniając ogromne sumv 
samorządowa nie załatwiła wal 
z gruąlicą, a dawała możność stwo 
rżenia ogromnego biurokratyczne­
go aparatu lekarskiego, odsuwając 
jednocześnie pomoc lekarską na 
wsi w ujęciu ogólnem

Ustawa o służbie zdrowia prze­
szła na tejże Komisu, jako akcja 
profilaktyczna, wykluczająca w 
ośrodkach zdrowia lecznictwo i 
dostarczanie tanich lekarstw na 
wsi.

Interes zawodowy lekarzy zwy­
ciężył. Toteż zgłosiłam w Sejmie 
poprawkę, że na wsi ośrodki zdro­
wia muszą prowadzić lecznictwo 
t tanie apteczki, inaczei stana się 
fikcją i nie będą w stanie prowa­
dzić prac z zakresu profilaktyki i 
higjeny.

Teoretycy, samorządowcy nie 
wiem dlaczego przy tej właśnie 
tak pożytecznej ustawie obudzili 
się z zimowego snu i stanęli w ob­
ronie samodzielności f funduszów 
samorządu, krytykując ustawę. Ty 
le było okazji do zajęcia takiego sta 
nowiska i pizedtem a i teraz, kie­
dy się daje zauważyć tendencji do 
ustępliwości i posłuszeństwa (wy­
bory ).

Taka opmja samorządu wpły 
nęła na zajęcie w tej sprawie sta­
nowiska na plenum Sejmu i gło­
sowani*-. Koja Rolników, które 
wszystkie ustawy zdrowotne po­
traktowało w masie i spowodo­
wało odesłanie do Komisji na wie 
czne czasów zapnmnienie. Toteż 
ustawa o „służbie zdiowia", trak­
tująca o osroaKacn zdrowia i zasię 
giem obejmująca Wieś, realizowa­
na już przez samorząoowe fundu­
sze (500 ośrodków;, ostatnia na­
dzieja na zorganizowanie pomocy 
lekarskiej na wsi, głosam; drob­
nych rolników, o zgrozo, upadła. 
Spragniony i głouny został nakar­
miony słowami o jadle i napoju, 
które w ostatniej chwili, zostały 
odjęte mu od ust.

Temat wszechstronnie teorety­
cznie wyczerpany, schowano do 
archiwum, a na jego mieisce zja- 

jwił się nowy, modny: „Opieka nad 
naderzyństwem i niemowlęciem, 

■walka z umieralnością niemowląt 
ii ze zmniejszaniem się przyrostu 
| ludności".

Już się zaczęły referaty, dys­
kusje, koncepcje, coraz to.nowsze, 
oglądanie się na wzory zagranicz­
ne z lekceważeniem swoich możli­
wości, na horyzoncie pojawiła się 
akuszerka z jej interesant, zawodo 
wemi.

óekawam, jak to długo potrwa 
i co da?

Wracając do poprzeJniego te­
matu muszę stwierdzić, że Rząd, 
dążąc do zaspokojenia potrzep wsi

przeprowadził ustawę o przymu­
sowej praktyce lekarskiej.

Ustawa ia jednak, nie mając o- 
parcia w ośrodkach zdrowia, bę- 

’ dzie nierealna, boikotowana, omi­
jana 1 wkońcu znowelizowana ze 
szkodą dl? wsi.

Daj boże, żebym była złym pro­
rokiem i mój pesymizm okazał się 
niesłuszny,

A przechodząc do innego przy­
kładu wezmę rolnictwo. Tyle mą­
drych uczonych teoretyków, tyle 
o-ganizacyj rolniczych i spoi ów 
między niemi, tyle słów móv'io- 
nych i pisanych, tyle zjazdów, dy­
skusji — drogi wytyczone „dosta­
tecznie", zostaje tylko chodzenie 
po nich. Przejdźmy do życia. Wie 
czemy się w ogonie, nie możemy 
nadążyć w rozwoju rolnictwa 
za mniejszemi od nas są- 
siecmiemi państwami, my par 
excellence państwo rolnicze 
musimy wysyłać bezrobotnych rol­
ników, największy nasz kapitał, 
na prace rolne i poniewierkę do 
Łotwy, dla braku pracy w kraju, 
ponieważ rolnictwo w dużej części 
naszego państwa jest w powija­
kach

Obywatel, który tyle słyszy o 
swoich potrzebach, nawet w naj­
mniejszym stopniu nic czuje za­
spokojenia ich

Dosyć tych słów, tej szkodliwej 
zabawy, najwyższy czas przeiść 
od słów do czynu, od zielonego 
biurka do pracy na nasze5 świętej 
ziemi

Janina prystorow?

HotetKI polemiczne
„Obrona Kultury"

Prof. F A. Ossenaowski odpo­
wiedział na moją notatkę o jegc 
artykule £ t „kryzys pisarski‘‘ 
zręczną ripostą, pisząc o »>Tyrte- 
usttich... oez stopnia służbowe 
go“. Pisze, że gc ucieszyło, że się 
nań „pogniewałem", gdyż i „sam 
się gniewał, że anno Domini 1939 
przyszło mu do wypowiedzenie 
tych gorzkich myśli", „gorzkich 
słów prawdy, że literatura nasza 
w tej naszej „Najjaśniejszej" uj­
rzała tylko „Szarego człowieka* , 
a jeżeli ośmiełfc się p*8a< o moc­
nych 1 śmiałych ludziach, mówio­
no wśróo pięknoduchów i defety- 
stów — „to dla młodzieży, to lt 
ktura popularna, to jałowr ideali- 
zacia".

Otóż mimo wszystko chciałbym 
wziąć w obronę naszą literaturę 
ostatnich dwóch dziesiątków lat 
przed współpracownikiem „Obro 
ny kultury". Czyż tak bardzo 
zgrzeszyła oną brakiem idealizmu 
i defetystycznem degradowaniem 
bohaterów do roli

W Y N I K I  P R A C Y

P K O
w r. 1938
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wie jego politycznych wynurzeń 
— dopiero po rewolucji przvsta? 
do „czerwonych" i ci dla kom­
promitacja domu cesarskiego is­
totnie pochowali go w czerwo­
nej trumnie.

K u r ie r  W ileA skf

Nie polemizuję z „Kurierem 
Wileńskim". Nic będę też argu 
mentował dlaczego uważam po 
ziom artykułów o polityce zagra 
nicznej zamieszczanych tam 
przez p. Wł. W elhorskiego i p. 
Lerresza za tak niski, że nie po 
winny się one ukazywać w pra 
sie. Gdyby artykuły p, Wielhor 
skiego były opracow an iam i 
sztubaczki z pierwszej liceal­
nej, wskazywałyby muże na du 
że zainteresowania takiej pamen 
ki. łącznie z całkowitym bra­
kiem metody i należytego po-*, 
dejści? do rozpatrywania próbie 
matów politycznych. Może p 
WielLorski przyczyta sobie arty 
kuły polityczne pp Smogorzew 

’ skiego, Kozickiego, Strońskie-„szarych lu-j . . .
dzi"? Czy np Kossak - S zczu ck ą , j 2 Pras? warszawskiej, a p
Goetla, Kadana, Wierzyńskiego, z
.młodych" Parnickiego, Jalu Kur­
ka, Andrzejewskiego (w cytowa­
niu nazwisk nie kieruję się aoso- 
lutnie sympatjami czy antypatja- 
mi) uważać będziemy za „popu­
larną lekturę dla młodzieży"? 
Mam wrażenie, że wcale nie jest 
tak źle z tym zanikiem idealizmu, 
czy kultem bohaterstwa u naszych 
pisarzy. A zresztą różnimy sie z 
.szanownym panem profesorem je­
szcze pod jednym względem. Dn 
chce zadania literatury widzieć w

O p s e r w a to r a  z  p r a s y  w ile ń s k ie j  
i za s ta n o w i, s ię  c z e m  s ię  t e  w s z y  
s tk i t :  a r ty k u ł y  o d  je g o  r o z t r z e p a  
n e j  paplaniny ró ż n ią . J e ś l i  t ę  
ró ż n ic ę  z d o ła  u c h w y c ić  i je ś l i  
ż a b ie —ze  s ię  d o  c z y ta n ia  n ie + y l-  
k o  p o ls k ic h , a le  i  z a g r a n ic z n y c h  
p u b l ic y s tó w , to  m o ż e  p o  p e w ­
n y m  c z a s ie  p o t r a f i  c o ś  sk le t ić 
o p o l i ty c e  z a g r a n ic z n e j  — jeśli 
to  m u  j e s t  k o n ie c z n ie  p o tr z e b n e .  
K ie d y ś  p rz e c ie ż , p is y w a ł  w c a le  
d o b r e  a r ty k u ł y  o s p r a w a c h  li­
te w s k ic h ,  n a  k tó - y c h  s ię  z n a ł.

P K O  — Pewność - Zaufanie

W Warszawie

, S L O W O “
jest w  dnie powszednie w sprzedaży w fclcsfe ? 

po południu od cfodz. 2 m. 30, a

w Mtedzielę od r a m .
Prosimy o zwracanie stą z w sze lk im i rek^ 

mac|amt dc neszepa Warszawskiego Oddział';

Hoża 8 T  2. -  M  9-88-4?.
tar

„porywaniu się na tematy z na- Jeśli jednak przeciwnie nie du- 
szej rzeczywistości wielkich prze- shzeze tet rózrncy i będzie na- 
kształoeń, kióie przerabiają na- dal uważał :e jeyo artykuły ęą 
sze społeczeństwo na nową mo- doskonałe, to w takim razie nia 
dłę", — ja się obawiam tych prze 
kształceń, obawiam si* nadal 
wszelkich „planowany h" konso- 
Iidacyj i urzędowo obmyślanych 
prób zorganizowania czy skosza­
rowania tego społeczeństwa My­
ślę, że w obecnej chwili stoi przed 
literaturą niewdzięczne i trochę 
„defetystyczne" zadanie kontroli i Dla przykładu 
pewnej tezew y woDec zjawisk j° y  Taki ustęj* 
naszej rzeczywistości. tern włJ>
śnie leży sedno naszegc sport’ 
pfof. Ossendowski mię uspakaja 
ja — wciąż jestem nieufny, choć 
falibóg, hardzobym chciał mu 
wierzyć,

I jeszcze jedno. Sprawa biuro­
wej pracy pira-zy.

Ńie usrr kaja mię i nie przeko­
nuje przytoczony przykład Pusz­
kina; miałem już ^az w „Słowie" 
sposobność „rozwiać legendę" je­
go zajęć służbowych. Pomijając 
j owracający uparcie szczegół że 
■de był on nigdy „u-zędnikiem 
skarbowym" wogóle trudne naz­
wać .urzędnikiem" kogoś, kto. w 
opcjalnym dokumencie stwierdza, 
z w ciągu swej karjery służbowej 

nie zaM wił ani jednej sprawy, 
e miał Kontaktu z żadnym zwieriż 

d  nikien. Wiem, że i Proj O sen- 
dowski nie uw iża konieczności 
-racy nieborackiej pisarzy za 

h<*a\v pożadany, ale ja uważam 
o za objaw tragiczny.

Teodor Bujruclo.

I. K- C.
Koń ma cztery nogj, a J « -  

fak się potyka —to też i ciosko 
.ole zawsze redagow any I.H.L.
,rakowski czasem w dziale ,pti’- 
hałkóW** popełnia grubsze błę- 
ły. Jako, że iesterr rzytelnikiem 
tawziętym tej gazety, muszę jej 
wytknąć, ze w artykuliku „. ra.
tanek ostatniego cara Rosji m- 
hilistą" niema an stówa Draw- 
dy O życiu W  Ks. Mikołaja 
Konstantvnowicz?„ syna namiest 
mka Królestwa Polskiego z 1Q63 
roku zamieściliśmy dwa lata te­
mu obszerne sprawozdanie jed- 

f.pr, i  jego opiekunów pułk. 
tholdta W. Książę był popro 
człowiekiem nienormalnym, 
ł aaleko posunięte „niezćro- 

i moralne", jego złodziejstwa 
zustwa, których się dopusz- 

it miałv wyjątkowo szkaradny 
a^akter; gdyby nie bvł W.Księ 

em, trafiłby clbo do domu war 
atów albo do kryminału, ro­

syjska rodzina cesarska postąpi­
ła oarózo słusznie i taktowni'!, 
że skazała gc na dożywotnią Izo 
lację od świata. Zadnyir „nih?- 
Hst?“ w  Książę nie był, raczei 
"rzećiwnie. można go było uwa 

żać za reaKcjonistę na podrta-

moźna już mieć żadnych na­
dziei. Co do p. Lemiesza, który, 
pisał i pisze dużo rzeczy dob­
rych jeśli chodzi o zagadnienia 
gospodarczo - polityczne Wileń 
rzozyzny, to poziom jego arty­
kułów o polityce zagranicznej 
jest już poriżej wszystkiego. 
Dla przykładu zacytuję chociaż

t  drugie* rtrony trre&i jednak 
wchodził 1 w położem i biednego pg 
ar er a. Nik*. z nas cbyba nie wątpi ze 
dbi on o swoją popularność. Nu a tf 
raz zmierzmy te rzecz; r naszą własną 
mian , sąflza” wedłuj siebie.

Niechby tal kto? w Polsc?, w Po­
znaniu, czy Katowicach zwłaszczr rf  
wielkiem zgromadzeniu politycznem 
powiedział, że nasza zacnej nia grani' 
ca jest uspokojona, że nem stamtąd 
nic nie grozi Przypuszczam, źe może 
by nie obito goście, alr wysrwizdano- 
by napewno. Są takie rzeczy, któ 
rych Hitler mimo całjj swej popular­
ności, choćby i chciał powiedzieć, nie 
może D&ieko łatwiej bowiem niektć- 
re z nich wprost wykonać, oez żad­
nego zapowiadani? 1 opowia dania, ni# 
się remi rzeczami chwalić.

P. Lemiesz nie orjentuje się 
widać zupełnie czem jest H*tler 
dla Niemiec dzisiejszych, że w 
sprawach polityki zagranicznej 
jest on dla nich zupełną wyrocr 
nia i, że jeśli nie liczył sie z 
popularnością precyzując swe 
stanowisko w sprawie polskiej 
kilka la t temu, to naoewno te 
go rodzaju względy yie od na- 
ływują na niego dzisiaj. Coz to 
za tunet zabierania głosu w 
sprawach, o którvch sie me 
ma zielonego pojenia. Cat.

P u rte t s p o rto w y  
w  k a ż d y m  plecaku

Niemiła woń potu czę»ti 
czerr. więcej, jak zaniedbaniem lu nie­
świadomością, jak wbie t tą przykm- 

ścią poradzić.
A rada jest prosta: wystarcz- dwa 

razv na dzień rano i wieczorem p- 
umyoui m/dłem formabnowem. przernd 
roi ,ać miejsca pod pachami a takie 
nogi pudirem sportowym Lab. Ciem. 
Farm, M Malinowskiego.

Puder sportowy M. MJitnowskiept> 
nietyiko usuwa przykrą woń potu, ale 
zapobiega odpa'zeniom ciah Powinien 
więc być zańczony do „sprzętu" ktud- 
go rasowego sportowca 475
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tvj narzeczona odziedziczy 200.089 dolarów
po zabitym w Hiszpanii?

N iez w k R  spór o spadek 200 000 
dolarów wyniKł obecnie między ro ­
dziną Gror.czewskich, zamieszkają w 
niewielkim folwarczku pod Grodnem, 
a  obywatelka am erykańską Daisą P a t 
terson, zamieszkałą w D etroit. Spa­
dek ten  pozostawił Leon Gronczewski 
— Polak nrraralizow&ny w. Ameryce.

Leon Gronczewski wyjechał dc S ta 
nów Zjednoczonych przed dwudziestu 
la ty  l  osiedlił się w  D etroit, gdzie 
pracował początkowo w zakładach F or 
da, później zaś począł robić interesy 
i a  własną rękę 1 wreszcie dorobił się 
sporego m ajątku. Gdy wybuchła woj­
na w Hibzpauji, Gronczewski poje­
chał ta ri , pragnąc otrzymać samówie- 
nla n a  au ta  ciężarowe od dowództwo- 
a r n j i  gen. Franco. N’estety, podczas 
jednej z bitew  dostał się między dwie 
walczące atm je i zginął.

Gdy władze amerykańskie dowie - 
działy się o śmierci Gionczewskiego, 
wszczęły porzukiwatiia spadkobierców 
ponieważ zaś wiedziano, że pochodził 
on z Polski, san iadomiono przeto nasz 
konsulat. Okazało się, że głównym 
spadkobiercą je st ojciec poległego,

Dla kaszlących 1 osłabionych

L E L IW A
Do nabycia w aptekach i drog

Źródło Sulińskie
W aRSZAWA. Pat. Wraz z niewW- 

kifmi obszarami uzi “Jditeml w  osta t­
niej dellmitacji ze Słowacją przypadłe 
Polsce t. zw. źródło sulińskit, jedno z 
nadepszycti zdrojów mineralnych Pod­
karpacia

Opodal źródła zaczęto w r. ub. bu- 
ckfwać nVwielkie schronisko. Obecnie 
toczone sa pertraktacje z prywatnymi 
wtaśc.cjelanii gruntu o to, aby schroni­
sko, p rożooe w  pięknej okolicy gór­
skiej w rtajł,Iiższem sąsiedztwie Żegie­
stowa, m«'gło zostać wykończone 1 od­
dane do użytku publicznego.

O lŁŁtłA WARSZAW SA*

z dnia 4 lutego 1939 r.
AKTl.TF. B ank Polski 133, Bank 

Handlowy 57, W arsz. cukier 34.75, wę 
snel 34.75 — 35.00, Lilpop 02 .50 , Mo- 
irzejów  19.75 —  20 .00 . Ostrowiec 69 
— 69.50, Staraćhow-eb 54. Tendencja 
nieco mocniejsza.

PA P IE R Y  PROCENTOW E: i / 2 
proc. wewn. 65 i pól, Inwest. pierwsza
85.50 — serje 91 y2 , 3 proc. Inwest. 
dru£a 86.50, se rje  nie not. 5 proc. 
konwers. 71, 5 proc. Kolejowa 68,25. 
4 proc. premj. dolarowa 42.50, 4 proc 
konsolid. 66.50. 4 f 2 proc. Poznań se 
Ha „1“  64.50. 8 proc. przemysł pol- 
-ki 80, 4%  proc. ziemskie ser ja  5 
64 — 64.50, 5 proc. W arszawy 1939 
lok 72.7o — 72.00 — 73.00 — 73.25
73.50 2 ost. drobne. 5 proc Warszawy 
1936 rok 72.50. 5 proc. Lublina 1933 
rok 61.75, 5 proc. P iotrków  1933 T o k  

61 75. Tendencja dla pożyczek 1 
listów nieco mocniejsza.

Franciszek, zamieszkały pod Grodnem, 
a  liczący obecnie 79 lat,

F ranciszek Gmnczewski rozpoczął 
sta ran ia  o otrzym anie spodka po a/nu, 
okazało się jednak, że prócz niego i  
jego rodziny podobno pretensje do

jego z H iszp an ii Zabita nie sostardł 
wp rawdzie te jtam en tu  n a  je j korzyść, 
jednakże przy świadkach zapewniał 
kilkakrotnie, że cały jego maj atak  m 
leżj ao narzeczonej.

Daisa Patteroon wytoczyła przeto
spadku wniosła również obywatelka proces spadkowy, powołując tych 
am erykańska D aua Patterson.

Twierdzi ona, że by ła pTzez kilka 
lar narzeczoną Gronczewaktego i  m ieli między adwokatam i obu stroa  
się pobrać natycLmiałd po powrocie lubowno załatw ienie zatargu.

nrjuucow.
Obecnie więc toczą się rokowania

o po-

Ulgi dis BUntorri di tantali
w ła s n y m i k o ń m i

D3 CAME9A 0SSCU3A.

„Król szpeąów polsk?cf!"
w  m u n d u rze  w y ż s i e g o  oficera

W paryskiem piśmie „Ma­
riannę" (z dn. 11 stycznia b. r. 
zamieszczony został fotoreportaż 
o szpiegostwie na terenie mię­
dzynarodowym Fotoreportaż za­
wiera szereg podobizn szpie­
gów z czasów wielkiej wojny i 
z ostatnich lat.

Między mnemi zamieszczona 
została fotograf ja . jednego z

Repcrtuir teatrów  
* kio strzec etycfi
TEATR WIELKI: „Dziewczę z Ho. 

land ii".
TEATR NARODOW I: o 4-cj „Sza- 

wyzszych oficerów a r m j i  poi- kństw o", o 8-°j „G. ibe ryby", 
skiej, zaopatrzona podpisem „Jej TEATR ATENEUM: ,.Dziewczyna 
rzy Sosnowski — król szpiegów ; z lasu".
p o ls k ic h " .  — • U w id o c z n io n y  n a  < TEATR POLSKI: „.'.laska. .,ua".
zdjęciu oficer ubranv j e s t  w mun ‘ TEATR LETNI: o 12-ej „Książę i
a u i  ze w s z y s t k i e j  dvstvnk<  ja  > żeb™k". 0 ^  S ^ n e j  Barba. . .  J J J J ra bow“, o 8-ei „Madame Sans Gene".
m i 1 odznaczen iam i TEATR NOWY: o 4-ej „żywy ładu-

nek“, o 8-ej „Miłość czysta u kąpieli 
To się nazywa francuska i - , morskich", „Odwiedziny o zmroku" .

gnorancja!

Wyrok na Boboszyńskie^o
stał się prawomocny

„O a su  juirzennego",
1 TFATR MAŁY: o 3.30 „Rozwiedź­

my s;ę“ o 8-ej „Tttnperam eniy".
TEATR KAMERALNY: „OOm war. 

jarów".
| TEATR MALICKIEJ rKarowa 18):

Wyrok skazujący jńż, Dobo- 1 
szyńskiegfi na karę 3 • i
więzienia uprawomocnił się. W 
tych dniach bowiem odroricy Do 
beszyńskiego wycofali z Sądu 
Najwyższego skargę kasacyjną 

| w  tej sprawie.

TEATR MALICKIEJ 
! „Poprostu człowiek". 

W o b e c  u p r a w o m o c n ie n ia  s ię  j TEATR M AUCU1EJ 
p ó ł  la t  w y ro k u ,  p r z e b y w a ją c y  w  w ie z ie  , s,4a &): «Pani Bovary".

(Marazalkow-

ra u  o a  c h w ili a re sz to w a m a , i n z .1 Ó„A If ,- . , . ,  . , n MACE QUI PRO QUO „pod paraso-D o b o sz y n s k i o p u śc i j e  w  d m u  30 . ^  ’ *
g r u d n ia  b. r .,  w  k tó r y m  tc d n iu  
u p ły n ie  d la  niegc. 3 i p ó ł le tn i  o - 
k r e s  p o z b a w ie n ia  w o ln o śc i.

Ukazało się rozporządzeń m ini­
s tra  spraw  wojskowych, wprowadza­
jące nowe w arunki W odbywaniu, służ 
by wojskowej w kaw alerii dla pewnej 
kategorji poborowych i  ochotników. 
W  myśl lego rozporządzeń,a, 3o shrź 
by w kawal»ri mo^ą się zgłosić pobo­
rowi lub ochotnicy r  własnymi końm’ 
Odbywają wówczas służbę w czasie 
znacznie skróconym, bo tylko w ciągu 
12 miesięcy, rozłożonych na przestrze­

ni 4-ch la t na szereg oi.resów jedno I 
lub kilkumiesięcznych Okresj te 
dobrane są w ten sposób, by nie odry­
wać rolników od ich pracy w najp il­
niejszych sezonach

Poza skróconym erasem słuzoy roz- J 
porządzenie przewiduje szereg innych, ‘ nPran Jeb itu  pocztowesro decyzją

, . . I dnia 12 czerwca 1930 rpoważnych ulg 1 udogodnień dla po­
borowych i ochotmkow zgłaszających 
się do służby w kaw alerji z własny­
mi końm.’

Przywrócenie defe.iu pismom newskim
M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych 

przywraca d eb i; komunikacyjny na­
stępującym  czasopismom w języku li­
tewskim, wydawanym w Kownie:

1) „Musu L aikrastis“ , pozbawio-
z

pozbawi o- 
decyzją z

Ba! powaden? wykluczenia
2 6  I t f t . c j z K U

K orporacja aiadem icka Lecnja 
przy Uniwersytecie Poznańskim or­
ganizuje bal korporacyjny w obecnym 
aiamawŁle. Ponieważ korporacje aka 
demiokie b ę d ą c e  pod wpływami Stror.

nietwa Narodowego z oowodu jgona 
ś. p. Romana Dmowskiego zakazały 
urządzania Imprez rozrywkowych

2) „Jauno ji K arta 
nemu debitu pocztowego 

[ dnia 5 lipea 1930 r.
S) „Tautos K elias1 , pozbaw ione- 

mu debitu pocztowego decyzją, z dnia 
: 27 sierpnia 1930 r.

<) ,,V airas“ , pozbawionemu de~
oitn pocztowego lec,-zją z dnia 27
sierpnia 1930 r

J 5) „Jauno ji L ie tu y a" , pozbawiu- 
jnem u debi u pocztowego decyzją z 
dnia 26 lutego 1931 r.

9) „zidynys“ , pozbawionemu de­
b itu  pocztowego decyzją z dnia 28 
czerwca 1932 r.

10) „Akademikaą“ , pozbawione­
mu debitu pocztowego decyzją z dnia 
21 kwietnia 1936 r.

11) „Lietuyos A idas“ , pozbawić 
nomu debitu pocztowego decyzją z 
dnia 21 kwietnia 1936 r.

12) „Tautos M okykla“ , pozbawio 
"em u debitu pojztowego decyzją z * 
dnia 21 kw ietm a 1936 r. |

13) .ITirininko P a ta re jtó " , pozba * 
wionemu debitu pocztowego decyzją
z dnia 21 kw ietnia 1936 r.

14) „XX Amzius; ‘, pozbawione­
mu debitu pocztowego decyzją z dnia

6) ,,Pavasaris“ , '  pozbawionemu de- grudnia 19° r

Leehja zofetała wykluczona ze Związku ^ I J T o o i T ^  26
Polskich K orporacji Akademickich. I

Eksplozja aimiRicj! w RemberiO^ie
WARSZAW 4. PAT w  aniu wciorajszym w w y w era i : imu 

nicji w  Rembertowie prry nabijaniu amunicji nastąpił wybuch, 
który pociągnął la  sobą ofiary w ludziach, a >man«wiei«: rrzecb 
zabitych i kilku rannych.

Przyczyny wybuchu są badane przez komisję fachową i 
w ledze śledcze.

lutego 1931 r.
7) „S tudentu  b a isas“ , pozbawio­

nemu aebun  pocztowego deeyz.ią z 
dnia 6 m aja 1932 r.

8 ) „Skautu A idas“ , pozoawione- 
mo debitu  jwcztowego decyzją 7. dnia 
26 czerwow 1932 r

15) „Lietuvos Żiniort , pozbawio- 
uemu debitu pocztowego decyzją z 
dnia 29 grudnia 1937 r , oraz czaso­
pismu wydaawnemu w języku litew­
skim w M a-jam poln:

16) „S altiu is“ , pozbawionema de 
b itu  pocztowego decyzją 1 dnia 15 
grudnia 1928 r.

LOKATA kapitału
■«

TULIPANY PB KOJU

SPRZEDAM PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁOWO - HANDLOWE 
BRANŻY SPOŻYWCZEJ

istniejące 60 lat — od 30 lał w jednych brykacji różnych konserw najnowocześ- 
rękach. Wiadomości fachowe niekonie- J niejsze, prawie bez konkurencji w Po,- 
czne. personel wpracowany od szeregu sce. W artość objektu zi. 800.000. Do 
lat. Budynki fabryczna obszerne, spec- objęcia potrzeba w /g  umowy 'zOO do 
jalnie nowo pobudowane według nai- 300.000 zł. reszta na hipoteką lub z& _ p r z e j  g m a c h e rp ^ p a r ia m e n t i i .  po

a ir t r r t i - » ri n r.-\5n n  ł* c o t ix r  r ł n l o ł n  rrit * m - a T » 7 t f * T T ? .  _3 ._ r -1 r -t

Centralny Komitet hodow­
ców cebulek kwiatowych w Ho- 
landji postanowił dla upamięt­
nienia „pokoju" monachijskiego 
zaofiarować rządom czterech 
państw, których podpisy figuru­
ją  pod umową monachijską, kil­
kadziesiąt tysięcy cebulek kwia­
towych dla ozdobienia traw ni­
ków i skwerów przed gmachami 
parlamentów. Znamienne jest, 
że dar ogrodników holender­
skich został o tyle przekształco­
ny, iż w Berlinie no. ofiarowane 
cebulki tulipanowe, zamiast

Rzym przeznaczył zaofiaro­
wane kwiaty na ozdobienie jed­
nej z nowych arteryj Wiecznego 
Miasta, via Vittono.

Paryż natomiast j Londyn po \ 
stanowiły zużyć zaofiarowane 
kwiaty, zgodnie z wolą ofiaroda- ' 
wców, do upiększenia skwerów j 
i ogiodów przed gmachami p a i-i 
lamentów.

Przed pałacem Burbońskim, 
siedziba francuskiej Iz Dy depu­
towanych, posadzonych będzie 
18 tysięcy hjacyntów i 40 tysięcy

CYRULIK WARSZAWSKI: „Ko.
cnajr.iy zwierzęta"

TEATR WIElKA REWJA: „SzukL 
my gwiazdy .

TEATR BUFFO „Niech przyjdzie 
pierwszego!". >

KINA
ATLANTIC „Ludzkie serca“ ,
BAŁTYK: „Marja Antonina".
CAPITOL: „Kłamstwo KrystynV*1.
CASINO: „Alibi"
COLLOSEUM: „Załoga nieustraszo 

nych“.
EUROPA: „żona lalka“.
IT I iH A RM O N JA : „W ięzienie be* 

k ra t“ .
HOLLYWOOD: „W szponacn Mon 

te  Carlo“ .
1MPERJAL: „Jej kochany chtopiec"
PALLA DJI JM ,^ u e z“.
PAN: „Zapomniana melodia". 
FJALTO: „Dwaj lyw ale-1.
ROMA: „Student z Oxfordu“ .
STUDJO. „Serce moje należy d r  

ciebie“.
STYLOWY: „Subretka"
ŚWIATOWID; „Konflikt1*.
VICTORJA: „Mo| rodzice rozwC. 

dzs sie”

W Krahowie
TEATR im. J. SŁOWACKIEGO: —  

niedziela o  4-ej „Dlaczego z*nu *r«» 
gedja?", o 8-cj , Miło-ść będzie naszyw 
wynalaTkiem"

■Mii LW -f-
TEATR WffiLW: niedziela o 13-ej 

,K<>t w  butach", o 15/k „Dzień bej 
kJamsiwa", o 19.30 „Świętoszek

TEATR MIEJSKI: „Gniazdo rodzin

nowszvch wymagań, wolne tereny do piata objektami. maiąfkiem ziemskim,; sad20n - będą na sk w e rk u  p rz e d  j tulipanów. Ofia-odawcy ni i po- 
baUzej rozbudowy. Zab rckrarania prze-, nieruchomościami miejskiemi, jb in- pomrukiem królowej Luizy i Fry ' minęli również Pragi, która o- 
mysfowe. biura 1 komfortowa wi.L dla nemi watoram'. Zgtoszema pod „K. K. deryka Wilhelma III w Lustgar- , trzyma 11 tulipanów darwinow- 

dla j y lasciciela i kierownika mieszjezą cię 26" do Biura Ogłoszeń „PAR" Warsza- ten., naprzeciwko davmego pala- skich, 12 tulipanów podwójnych 
w jednym kompleksie. Marzyny do fa- wa, Bracka 17 548 c.u cesarskiego. • i 10 tysięcy hiacyntów dla obsa-

ne“.
K I N A

MALEŃKIE L J X : „Caardasz". 
UCIECHA: fJHlody las".
IIELJOS; — „Zwycięska walka- I 

„Targi życia".
APOLLO: „Marja Antonina".
PAN: „Aloeiskie osły",

W LULKU
OŁsjAZDOV1V T E aT P  WOŁYŃSKI: 

w niedziele „Cwano dc Bergerac"
W KKver£££n

OBJAZDOWY TEATR WOŁYŃSKI 
w nieó/ieic „Szkarłatne róże".

dzenia placu przed g m a c h e m  
parlamnentu.

Czy aby te kwiaty zdaże zi. ■ 
kwitnąć podczas pokoju?

ŁV r'.v

Surawo Fhuji
12)

— Było nam bardzo przykro. Madame? Skoblin pozostała, a 
my nie mogliśmy jej należycie i szybko obsłużyć. Było iuż trzy 
kwadranse na drugą, gdy wyszła Przypominaliśmy kilkakrotnie, 
że może mąż bedzie się niecierpliwi) Proponowaliśmy, te  pośle­
my po niego, gdyż znaliśmy samochód. Jednakże pan; Skobi-n od­
mówiła kilkakrotnie.

Plewicka milczy. Nie mowi nic chociaż wie, że właśn.e w 
tym czasie, kieay przebywała w salon e mód „Carolme", rozstrzy­

gał się los gen. Millera. Gdzie tkw ił gen. Skoblin przez ten cały 
czas? Dwie „nieścisłości" już dowiedziono Plcwickiej w jej alibi. 
A mianowicie, że wyszli z cukierni me o 1-ej, lecz o 12-ej i że w 
salonie mód spędziła me trzy kwadranse, ale godzinę i Trzy kwa­
d r a n s e .

Gdzie był Skoblin między dwunastą a pierwszą i gdzie spę­
dzi! czas do w pół do drugiej?

—  O s k a rż o n a  p o w ie d z ia ła  —  k o n s t a tu j e  p r z e w o d n ic z ą c y  —  
z e  n a  d z ie s ię ć  m in u t  p r z e d  d r u g ą  o p u ś c iła  s a lo n  m ó d , p o n ie w a ż

wraz z mężem chciała się udać samochodem na dwoizec. Począt­
kowo nie znalazła męża ł udała się pieszo w kierunku hotelu 
„Pax“. Gdy uszła kilka kroków, mąż dopedził ją  i razem pojecha­
li na Dworzec Północny.

Przed barjerą świadków staje komisarz policji Roche, któ­
ry jako pierwszy badał alibi Plewickiej

— Zeznanie Plewickiej iest nieścisłe — stwierdza. — W 
rzeczywistości Skoblin zjawił się w salonie mód „Caroiine". (O

Komisarz Ruche czym krótką pauzę, czekając,
| szum, jaki zapanowa> na sali, potem mówi dalej:

— Najpierw przyszła na peron pani Plewicka. Oświadczy­
ła, że mąż jej zajęty jest przy samochodzie, w którym  coś się ze-| 
psuło, Skoblin poiawił się później. Prawdopodobnie dostali się na 
dworzec oddzielnie. Plewicka zapewne taksówką, Skoblin wła­
snym samochodem, gdy już nie znalazł żony w salonie „Carolme" 

Przewodniczący Delegorgue stwierdza, że rzeczoznawca.

by ucichł J — Bo też to nie jest komisarz ludowy Trocki, lecz Trocid
szofer.

— Ach tak — odpowiada przewodniczący — to nawet wolę 
Cała sala śmieje się.
Jest to Rosjanin, który rezygnuje z tłumacza i chcąc być 

uprzejmym potyka się na swym francuskim.w krzyżowym ogniu 
pytań adwokatów

Po Ribeta odzywe się „chei maitre" i „kochany panie ad- 
me^banik, któ’y nt stepnego 1 .nia bacał samochód SI oblina. nie j wokacie". Powtaiza sie to nieustannie, wreszcie przewodniczący
ustalił żadnych uszkodzeń w motorze

— W czasie między dwunastą a drugą — ciągnie przewod­
niczący, — nikt me widział Skoblina, od wyjścia 7 cukierni, dc 
jego pojawienia się w domu mód. Z g e r . Millerem umówił się na 
w pół do pierwszej. A więc między iego spotkaniem z gen. Mille­
rem, a pojawieniem się w salonie mód. minęło półtorej godziny.

Zwraca się do oskarżonej:
— Czy ma pam coś do powiedzenia, wobec tych zeznań?
Plewicka namyśla się początkowo, poczem przecząco poru- ( 

sza głową.

J zwraca mu uwagę:
• — Niech pan mów. poprostu: „panie adwokacie!" Pan Ri-

oet wie, że pan chce jaknajuprzejmiej.
Sala ma znowu okazję do śmiechu
Omawia się dochody Skoblinów, te bajkowe dochody, które 

f zawdzięczali rzekomo przyjacielowi Eitingtonowi.
— Pan Eitington wspierał wiele osob — mówi świadek. — 

Mogę przeczytać listę z ich nazwiskami i adresami.

gólne poruszenie na sali). — Było to -  ciągnie dalej konrsarz — 
w pięć minut po wyjściu Plewickiei Opuścił natychmiast sk’ep, 
gdy sie dowiedział, że jego żona juz wyszła. A teraz nlesoodzian-ł ' 1 _ _i _ t -  /  1 i i _i ;   __ -------------------i • J '

Zaraz pierwszego dnia rozprawy, podczas prrecłucniwania 
świadków, słyszy się przy ich wzywaniu, po raz pierwszy słowo: 
„Wysiedlony". Nikt nie zwraca na to większej uwagi. Ale później 
słyszy się co chwila „wysiedlony", „wysiedlony". Przy piątym 
wysiedlonym świadku, na sali sfychać chichoty Gdy później już 
bez czekania na urze.dowe stwierdzenie Rosjanie znajdujący się 
w tyle sali, jak echo odpowiadają „wysiedlony" — sala się śmieje 
i śmieją się nawet sędziowie.

Śmieją się, mimo, że chodzi tu o b a rd z o  poważną sprawę, a 
mianowicie o czystkę, jaką francuska policja na wielka skalę prze­
prowadza od pewnego czasu wśród rosyjskich emigrantów

ka, którą udało się ustalić dopiero po porównaniu zeznań św iad-, wi: „Jestem!"
1 _ -    Cl A. _    T A _ . *  1        L A     f AA A #*3  ̂A mm « A A j 'NT A ż

Przy \vywch~waniu świadków powstaje wesoły incydent: 
— Świadek Trocki — Woła protokulant.
Wychodzi mały człowieczek o czerwonych policzkach i mó-

ków. Oto małżeństwo przybyło na dworzec oddzielrie, z -ózmeą j 
czasu mniej wiecej pięć5 u minut.

Na fotcgrafjach w gazetach Trocki wygląda zupełnie ma- 
i czej — mówi przewodniczący

— Na Boga, nie! — wola przewodniczący — inaczej obro­
na zawezwie wszystkich wspieranych przez Eitingtona artystów 
jako świadków.

Przed ba-ierką świadków staje elegancka sprzedawczyni 
paryska. Opowiada jaxąś długą historję o dwóch rosyiskich przy 
jaciołach, którzy coś wiedzieli o uprowadzeniu generała Millera 
i obaj zmarli w tajemniczych okolicznościach.

— A co om wiedzieli o uprowadzeniu?
— O, panie prezesie! Rosjanie są wprawdzie gentlemanami, 

ale są barazo dyskretni' Nie powiedzieli mi tego, cc wiedzieli
Elegancki Świadek żegnany jest w ybucham  śmiechu.
W pewnej chwili dwaj świadkowie zaczynają się sprzeczać 

przed trybunałem:
— Ależ panie — mówi j°den z nich — przecież pan jadał 

u mnie...
— Zostaw go pan — wtrąca się przewodniczący — w łó c z ­

nie nie ma wdzięcznego żołądka ...
Czasami bywa tak wesoio, że ta wesołość dociera nawet do 

ławy oskarżonvch.

CD. C . N .).
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Górecka Woyska Wileńska
Okoliczności, które pobudziły 

mnie dô  zajęcia się osobą pani 
Wojskiej Goieckiej, są tak niez­
wykłe, że muszę je opowiedzieć 
na wstępie

Będąc miłośnikiem książek, je­
stem już od kilku lat stałym klien­
tem antykwarjatu p. Dorżynkie- 
wicza w Wilnie, dzięki któremu 
stormiowo skompletowałem sobie 
skromną bibljoteczkę historyczną.

Bardzo niewielu z pośród bi- 
bijotilów rozporządza obecnie 
środkami, pozwalającemi na na- 
bywanie wszystkich interesują­
cych ieh książek i, nie stanowiąc 
pod tym względem wyjątku, mu­
siałem nieraz zwalczać w sobie 
chęć nabycia tego lub innego „bia 
łego kruka".

Dlatego też, ceiem uniknięcia 
podobnej pokusy w miesiącach, 
w ciągu których nie mogłem so­
bie pozwolić na ten wydatek, po­
wstrzymywałem się od odwiedza- 
nra antykwarjatu.

Do takich właśnie miesięcy na­
leżał grudzień 1936 r W postano-j 
Wleniu swem wytrwałem aż d o ' 

ikońc* tego miesiąca, lecz 3 i gru- 
ania opanowało mnie tak silne 
pragmenie obejrzenia nowych na­
bytków pana D., że wkońcu uda­
łem się tam już około godziny 
18-ej.

Przeczucie nie zawiodło, bo 
znalazłem u p. D. kalendarzyk na 
tok 1794. wydawnictwa słynnego 
GróIIa, zawierający wykaz dygni­
tarzy Koronnych i Litewskich, u- 
T zęduików  ziemskich I powiato­
wych I t.p. Był to nabytek nie­
zwykle dla mnie cenny.

Oprócz kalendarzyka, naoyłem 
jeszcze małą broszurowaną ksią­
żeczkę, wydaną w Hadze w 1740 
roku w języku francuskim pod ty­
tułem „Arrusements du beau - 
sexe“, a zawierającą drobne opo­
wiadania t. zw. „avantures‘‘. Ksią 
źeczka ta zainteresowała mię je­
dynie dlatego, że tylko pierw­
szych dwanaście stronic Dvło w 
riej rozciętych, reszta zaś, licząca 
ponad 200 stronic, pozostawała 
zupełnie nienaruszona.

Znalezienie książki z przed 196 
lat, o stronicach 
est rzeczą naprawdę niecodzien­
ną. Chociaż świadczyłoby to ra­
czej o małej atrakcyjności jej tre­
ści, to jednak coś warta jest sa­
rna satysfakcja rozcięcia stronic, a 
więc dokonania tego, co me zosta­
ło zakończone przez j'akąś damę z 
czasów Ludwika XV i Augusta III, 
zniechęconą zapewne, po przeczy 
taniu dwunastu strome, do dalszej 
lektury...

Po powrocie do domu zająłem 
się kalendarzykiem, zawierającym 
ckóło paru tysięcy nazwisk i było 
już po godzinie 22-ej, kiedy przy- 
stąpiłen do przeglądania „Amu- 
«emenis“.

J oto przy rozcinaniu stronic tej 
csiążtczki, znalazłem wewnątrz 

irożołkła kartkę, wyciętą ze staro­
świeckiego papieru welinowego 
Na kartce tej było wypisane gę- 
fciem piórem bardzo starannie-

GorecKa WoysKa 
z Powinszowaniem 
Nowego Roku

Prawdopodobnie kartka ta. prze 
siana przez panią Wojską jedne;
*e znajomych pail, została przez 
tę ostatnią włożona do owej nie- 
rozciętej książeczki,, w której mu­
siała przeleżeć, jak tc później 
'twierdziłem, corajmniej przez 
108 lat, a może i znacznie dłużej 
je szcze

_ Znalezienie przeze mnie tej kart 
Ki nie byłoby niczem nadzwyczaj- 
nem, gdyby me okoliczność, że 
Stało ;ię to właśnie o niecałe dwie 
godziny przed nastąpieniem No- 

i937 roku.
Oczywiście, że i to można wy- 

‘'Umaczyć zbiegiem okoliczności, 
iecz trzeba przyznać, że był on 
napr--.-’  ̂ niezwykły.

Jest więc zupełnie zrozumiałe, 
że nie mogłem nie zainteresować 
się wyjaśnieniem, kim była ta za­
gadkowa nieznajoma z zaświa­
tów, której powinszowanie nowo- 
roczne otrzymałem w sposób tak 
niezwykły?

Już we wspomnianym kalenda-

Siwierdziłem więc, że Wojski 
Górecki był jednym z czołowych 
działaczy w czasie powstania 
1794 roku, że należał do Rady 
Narodowej Najwyższej Litewskiej 
a następnie do Deputacji Central­
nej W. Ks. I itewskiego. jako czło 
nek do spraw bezpieczeństwa pu­
blicznego.

Nie udało mi się, niestety, wy­
jaśnić, jaki był dalszy los Paha 
Wojskiego Góreckiego i gdzie 
przebywał po upadku powstania?

O ile nie znajdował się na em»- 
giacji, to jako wybitny uczestnik 
powstania został zapewne wysła­
ny w głąb Rosji. Zachodzi jeszcze 
możliwość, że zmarł niezadługo 
po upadku powstania.

Natomiast o samej Wojskiej 
Góreckiej udało mi się zebiać wię 
cej szczegółów.

Specyfikacya wniesionycn sum 
na ofiarę dotrowolną przez oby­
wateli W. Ks. Litewskiego 1794 
r.“ zawiera pozycję.

„Maja 2 — Górecka Wojska 
Wileńska — zł. 1000“.

W pamiętnikach poety Franci­
szka Karpińskiego znajduje się 
następująca notatka, odnosząca 
się do okresu bezpośrednio po u-

padku powstania, kieay, po zło­
żeniu przez obywateli nakazanej 
przysięgi imoeratorowej Kaiarzy- 
nie II, odbywały się, z .nicjatywy 
nowych władz rosyjskich, a czę­
ściowo i samych obywateli, hale 
. uroczyste przyjęcia,

....,,W Wilnie w tymże dniu

podkreślając, że snac niewielu po­
dzielało uczucia pani Góreckiej, 
skoro w listopadzie 1794 toku u 
jednego tylko „entreorenera re­
dut" Mullera w Wilnie odbyło się 
sześć „assamblów i wieczory 
nek“...

Tenże historyk stwierdza, że
(złożenia przysięgi) generał ko- była to „Wojską Walentowa Go-

"hal nnnł.r Ł nłnn iarrrs 7m endant tam tejszy bal dawał i 
kiedy nasi krajow cy ochoczo mu 
tej wesołości dopomagali, jedn» 
tylko obywatelka, piękna pan i Gó­
recka, od tańca wsirzym aia się- 
Przyszedł do niej generał, j wi­
dząc, że z niKim tańczyć nie chcia­
ła, prosi, ażeby jemu przynaj- 
rnnle' ten  honor uczyniła i z  n ta  
jeden taniec przetańczyła, ona 
wtenczas, zalawszy się łzami, z 
■szlochaniem rzecze m u: —  Czegóż 
W Pan chcesr ażeDym n a  pogrze­
bie mojej m atki Ojczyzny tańczy­
ła. —  Zawstydzili się wszyscy oby­
watele i tańce skończyły się. jjle- 
jzczęscie to  jnz narodu, kiedy ,nię- 
dzy tańcam i ubywatelów jedne ty l­
ko kobieta Ojczyzny swojej zaio- 
w a ia " - .

O epizodzie tym nadmienia ró­
wnież H. MoścK-ki w „Dziejach 
porozbiorowych Litwy i Rusi“,

recka, matka poety Antoniego, z 
domu Reuttówna, cześnikowi
czówna Połocka". 1

Dalsze szczegóły o pani Woj­
skiej znajdują się w pamiętniku 
R-ra Stanisława Morawskiego 
wydanym pod tytułem: „Kilka lal 
młodości moiej w Wilnie (1818-— 
1825).“ Pamiętnikarz ten, odzna­
czający się skłonnością do ironji i 
lubiący złośliwie uwydatniać stro­
ny ujemne opisywanych osób, po­
daje:

 S tera  pani Gorecza, Woja­
ka podobno (I)  W ileńska, wdowa 
po zacnym, znakomitym i wielbio­
nym mężu, z domu Reuttówna, sła­
wna była z zapamiętałego patrjo- 
tyzmu. o r a  to w  1792 roku i po­
tem, mając małych jeszcze synów, 
wynosiła ich na dziedziniec na rę  
kn, choć jnż byli ciężkawi i najmo 
wala p a : n  po rubin od głowy

moekiev3Kicń żołnierzy, żeby mę 
tym  dziatkom bić w tw arz dozwa­
la li  A  ona ciągle synom, nad 
uchem przez ten czas wołał: „ B j
M oskali, b i, M oskala". Paiu  Go 
recka m iała podówczas (w 1818 r.) 
p rzy  sobie obu swoich sy^ów: An­
toniego, polrkiego poc Napoleonem 
woj .ka, poczciwego, miłego... peł - 
nego przeoziwnej prostoty poetę, 
—  1 Józefo,. Był dom panf 'Woj­
skiej Góreckiej jednym z najbar 
dziej .poważanych * Wilnie. Dom 
staropolski, do ktorego nowimod 
ne, ówczesne, sfancuział, innych 
panów comy, ani tlę  umyły 3 om 
pana Góreckiej odznaczał się przy- 
na,’większem ugrzecznieniu osod... 
przy znpełnem i sunięciu s t amtąd 
„pobratym czego“  żywiołu, £zcze- 
gólnym jakim ś kontuszowym aro ­

m a te m . u pani Góreckiej pan u ją ­
cy język byl koniecznie polski — 
a  k to  z damami francuzić zaczął, 
te g t tam  juz zatc tylko miano za
błazm . Mimo, że ci wszyscy, co 
fai i  bywali, nie po jednym  posia- wspomnieniach z 
dali języku, ale się do narow i sta (ja je 
roświeckiej m .trony stosować mu 
sieli... „Pani W ojska Górecka 
miała juz w tedy góra la t 60. Czar­
na jak  węgiel, sucha jak  minują,

Mówiono, żc kiedyś był* piękna 1 
hoża, ale to jnż być bar/izo dag 
no musiało 1 Kiedym ją̂  poznał, 
sparaliżowana na nogi, leżała cią 
gle na łóżku aloo też dla mocji wo­
zić się na mechaniczneim krześle 
kazała. Twari jej była iroga i gro­
źna, ale to tak, ze kiedy mmie oj­
ciec mój jej prezentował i spojrza­
łem na nią, łydki mnie donrawdy 
drgały. Ale uiezawsz» djabeł tak 
straszny, jak go malują... Pani 
Wojska mieszkała na. św. Jauskiej 
ulicy w domu Wróblewskiego1*... 

W piZypisach do pamiętnika 
Morawskiego znajduje się wzmian 
ka: „Górecka Anna z Reuttów, żo­
na Walentego Wojsk. Wił. ‘ pa- 
trjoty i działacza". Pozwala to 
nam ustalić imię pani Wojskiej, 
niewymieniane nigdzie w innych 
źródłach

Wreszcie Gabriela z Guntherów 
Puzynina w pamiętniku, wyda­
nym pod tytułem „W Wilnie i w 
dworach litewskich" w swych 

roku 1829 po-

WALERJAN CKARKIEWICZ

Poznaj „Poznaj Poznań”
a poznr sz Nowaczyńskiego

Adolf Nowaczyński wydal w 
tych druach nową książkę r a  te­
mat przeszłości Wielkopolski. Po 
pięknej „Warcie nad W artą" 
mają dziś czytelnicy nie mniej 
p!ę*cna książkę p. t. „Poznaj Po­
znań", a, jak mówi tram autor w 

przedmowie do tej książid. — 
trzecia siostrzyczka już dora­

sta".
Mamy więc do czynienia z cy 

klem książek ua tem at Wielko- 
nrerozdetych, polski, — kriążek których tre- 

ścią są... Ba! Jak to określić’ 1 
..Szkice historyczno - literac­
kie"? — Brzmi to zbyt szaro i 
naukowo i nie daje pojęcia c cha 
rakterze utworów . Migawki hi­
storyczne"? — Jest to bliższe pra 
wdy, ale też niedokładne wsku­
tek tego, że te  owe „miguwKl" 
oświetlają nietylko przeszłość, 
ale drgają często żywy n bla­
skiem współczesności Więc mo­
że — „feljetony historyczne"? 
— Można i  tak,

Trudność określenia polega 
na tern, że tak pod względem u- 
jęcia tematu, jak i pod ■wzglę­
dem formv utwory Nowaczyń­
skiego są nawskroś oryginalne i 
nie podpadają wskutek tego pod 
określenie schematyczne.

Książki Nowaczyńskiego o 
Wielkopolsce przypominają sta- 
roświecicie ,,silva rerum", zbiory 
przeróżnych wiadomości i cieka ­
wostek, ale maią tę osobliwość, 
że te luznt opowiadanka o tem 
i owem, a raczej o tym i owym*), 
zbudowane są na fundamencie 
naukowym i razem tworzą mo­
zaikową całość o wyraźnym, pię­
knym rysunku.

Nowaczyński odtwarza prze­
szłość Wielkopolski i  podkreśla 
wielki twórczy i p»tr jotyczny 
wysiłeK ziem, będących kolebką 
państwa polskiego, zapomocą za­
rysowywania sylwetek mdzkich.

ny w icraju, będącym scisłą oj­
czyzną jego bohaterów.

Jędrzej Śniadecki, Paulina 
Wilkońska, dr. Ferdynand Dwo- 
rzaczek, Eljasz Aiciszewski, Jan 
Ostroróg, Mateusz Kmita, Wa­
wrzyniec SurowiecKi, Hoene - 
Wroński, Jan  Kasprowicz, Stani­
sław Szczepanowski, Logowie, 
Blochowie i wielu, wielu innych 
tworzą niezwykłą galerję po.v„aei 
ludzkich z rożnych epok, z od­
miennych nieraz środowisk, po­
staci niepodobnych do siebie pod 
względem roli historycznej i za­
sług społecznych.

JaiKze łatwo bvło przy tah.im 
stosunku do przeszłości stworzyć 
istną wieżę Babel! Nowaczyński 
potrafił jednak uniknąć niebez­
pieczeństwa i stworzył niezwy­
kle ciekawą mozaikę, wykazują­
cą barwność i blaski bogatego zy 
cia Wielkopolski.

tematy wielkopolskie może naj­
lepiej i najskuteczniej zbliżają 
czytelnika do auio-a i pozwala­
ją się zorjentować w jego wiel­
kim talencie literackim, rozkwi­
tającym na gruncie poważnych 
badań naukowych.

Kiedy Nowaczyński, który 
taić dużo pisze, ma czas na bada­
nia naukowe? W jaki sposób 
może utrzymać w pamięci tyle 
różnorodnych zagadnień, zda­
rzeń, nazwisk ludzi i tytułów o- 
raz treści dzieł naukowych i li­
terackich, a nawet prac publicy­
stycznych?

Adolf Nowaczyński, literat, 
dramaturg, satyryk, naukowiec i 
niezwykle płodny publicysta, 
jest zjawiskiem osobliwem, cał­
kowicie oryginainem.

Przed dwoma laty, omawia­
jąc „Przejażdżki po Palestynii , 
zastanawiałem się nad tem, kim

Barwności, rzecz jasna, nit ■ w łaśew ie jest Nowaczyński, ja­
da się wydobyć bez stosowani i j ho puhlicysta. Mówiłem wów- 
ciemnych barw; jasneść wyrazi- ' czas:
ście się zarysowuje tylko wtedy, j Wszystkich publicystów mo- 
jezeli będą ciemniejsze plam y;' żna podzielić na trzy zasadnicze

popularyzatorzy wiedzy i krze­
wiciele dobrego stylu literackie­
go, Ich zadaniem jest jednocze­
sne oddziaływanie na wyobra­
źnię i rozum, na uczucia i prze­
konania czytelnika. Tacy pub’i- 
cyści potrafią najpoważniejszy 
temat ująć w lormie niemal żar­
tobliwego feljetonu, a z drugiej 
strony najbłahszą sprawę pogłę­
bić w sposób nieoczekiwany i 
rzucić choć ziarnko ścisłej wie­
dzy

Każay publicysta da się zali­
czyć do jednej z tych grup. Wy­
jątek będzie stanowić tylko A 
dołf Nowuczyński. Tworzy No­
waczyński, jako publicysta, no­
wy typ, którego zasadniczą cechą 
jest dążenie do poruszania 3 wzru 
szania czytelnika (postawa lite­
rata) zapomocą erudycji i stoso­
wania aparatu naukowTego (po­
stawa naukowca)

to też niepospolity artysta, jakim 
niezawodnie jest Nowaczyński, 
nietylko się nie obawia stosowa­
nia barwy czarnej, ale p rz e c iw ­
nie, nieraz demonstruje ją z ja­
kąś, odrobinkę drażniącą nawet, 
przekorą. To sprawia, że książka 
zaczyna drgać życiem, zacieka­
wia czytelnika, daje mu wzruaze 
nie estetyczne, i rozszerza hory­
zonty nieytlko w  znaczeniu 
wzbogacenia wiedza historyczną.

Przez cały czas Nowaczyn- 
aki, jako autor „Warty nad War­
tą" i „Poznaj Poznań", jak zre­
sztą i w  niektórych innych swo­
ich książkach, zajmuje jedno­
cześnie postawę historyka, lite­
rata  i publicysty. Stąd więk­
szość szkiców, zawartych w 
książkach, aż się domaga ujęcia 
w formę naukowych przyczyn

W tej wielkiej i ni-znu irnie cie- ^ów, a  nawet rozwinięcia w pr®- 
kawej galerji znajdujemy syl­
wetki osób wszystkim nam do­
brze znanych (dowiadujemy się 
o tych osobach nowych szczegó­
łów), i ludzi z a s łu ż o n y c h , a za­
pomnianych, — wreszcie ludzi, 
o których może coś niecoś wie­
dzieć tylko gorliwy szperacz, c- 
panowany pasją odgrzeb w a n ia  
nieznanej przeszłości i rozkocna-

cę większych rozmiarów; wszy­
stkie posiadają niewątpliwą 
wartość literacką, a wiele ma w 
sobie bojową nutę publicysty­
czną.

Książki Nowaczyńskiego na

•)  Niech znawcy nowej pasowi i 
spróbują to  zdanie napisać zgodnie z  
mądremi uchwalani osłr.wionego K o n i 
te tu  Ortograficznego, nie zmieniając
ani jednego swwa . zachowując wyra- 

rzyku ra  rok 1794 znalazłem naz- zoną myśl. Nagroda takiemu czarodzie 
wisko Gc reckiego Walentego, jako j 0v-i wynosi. 100.000 złotych TM go- 
^ojSKiego woj‘ewództwa W,Meń- itówce!... Zresztą może być i miljon!,.. 
■k'egc, co ułatwiło mi dalsze po- S.tać mnie na taki wspaniały gest!... 

szukiw am a. i W CŁ

grupy.
Pierwszą stanowią putLcy- 

śct, literaci. (Mowa c publicy­
stach w szerokim zakresie: od
feljetonistów do ekonomistów'). 
Publicyści ci przemawiają prze- 
dewszystkiem do uczucia i wy­
obraźni czytelnika, — pragną 
wzruszać i poruszać czytelnika. 
Artykuły tych publicystów wy­
wołują pizedewszystkiem reaK- 
cję uczuciową: ktoś się oburza, 
ktoś się zachwyca ktoś się obra­
ża, ktoś się wziusza. i w ten spo­
sób nawet czytelnik zwalczają­
cy autora, idzie za nim.

D rigą kategorję publicystów 
stanowńą naukowcy, któr, y sta­
rają się czytelnika przekonać; 
przemawiają więc do jego rozu­
mu, operują argumentami nau- 
kowemi, unikają zabarwienia u- 
czuciuwego, dążą do możliwie 
wszechstronnego oświetlenia 
sprawy i wyczerpania tematu w 
krótkim artykule dziennikar­
skim.

Trzecią kategorję stanowi typ 
pośredni: literaci -  naukowcy,

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
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„CHATA RODZ I NKA”
(16 roK wydawnictwa)

Adres: KAUNAS, OŻeŚKIENES G-VE 1!
Najlepsze źiodło intorr.iacyj f miejsce dla ogłoszeń  

Prenumerata do konca roko S rj t  przesyłka oocztows 
Numery okazowe ju, Żądanie grans

— — — i — i — —— 

Czyli: odwraca Nowaczyński 
środki oddziałyt "ania n r  czytcl 
nika. Literat przemawia zwykle 
do uczucia i wyobraźni czytelni 
ka, stosując środki literackie, 
na akowiec — do rozumu, operu­
jąc argumentami naukowemu. No 
waczyński natomiast wzrusza 
czytelnika i pobudza jego wyo­
braźnię, operując wiedzą nauko­
wą. a ao rczsąc ku przemawia 
zapomocą dowcipów błyskotli­
wych kalamburów.

Niechże kto inny spróbuje 
naśladować Nowaczyńskiego!...

I niech najwprawniejszy kry 
tyk potrafi napisać rzeczową re­
cenzję!...

Jaką miarą należy mierzyć 
wartość utworów Nowaczynskie- 
go. zawartych w dwu książkach 
o Wielkopolsce?

Stosować miarę naukową, — 
to znaczy wypowiedzieć niemal 
zgorszenie, że tematy historycz­
ne, które w ręku pomysłowego 
łapacza „pozycyj bibljograficz 
nych‘ rozciągnęłyby się jak gu 
mu, upajr.jąc autora i wyrabia­
jąc w nim poczucie wielkości. — 
zostab' potraktowane lekko, żar­
tobliwie, feljetonowo.

Fodejść od strony literac­
kiej, — to znaczy wytknąć prze­
ciążenie erudycją.

1 tak źle, i tak niedobrze. A 
razem: bardzo dobrze!

To też na ostatniej ks.ązce 
Nowaczyńskiego należy przekre­
ślić ty tu ł „Poznaj Poznań" i na­
pisać „Poznaj Nowaczyńskiego", 
a książkę tę bez komentarzy zio- 
żyć przed łaskawym czytelni­
kiem.

Do przeczytanie
W a le r ja n  C h a rk ie w ic z .

„Przed samą zimą, ja&: uomnę 
jesienią, um arła w W ilnie po^az ■ 
na matrona, pani Górecka, m atka 
bajkopisarza Antoniejfc. Liczyła 
się ona do st&roswieckicn dam Li­
twy, a  zagorzałych patrjo tek . Na 
u  ozon., i nawykł: kochać goi^co
Ojczyzno i mówić o tem  głośno i 
śmiało za Idpszych czasów, odu­
czyć się tego nio mogia i nie cncia- 
ła  pomimo innego rząau. W praw ­
dzie za A leksandra I  nie karano 
za lada słowo, ale dość, że byli 
tacy  jak  Nowocilcow i Bajnow, 
Którym pani uoreck« w oczy rą  ba­
ła  praw dę; i raz, kiedy świadumy 
je j pryrcypjów  Nowusilcow od wie 
dzi' ją, chorą, a ona trrzecznh gc 
spytała o zdrowie- „A cóżJ1 — od­
powiedział jej — szelmy Moskala 
i djabli nie bioią *. — „Wiesz co, 
generale, — o d rz e m  na to nieu­
straszona m atrona: „tak  mocno 
cierpię, że nieraz zgodziłabym sie 
byc szelmą, nawet Moskalem, byle 
być zdrow ą!" Stojącej nad gro­
bem i to  uszłe. Cboroba jej b rała 
początek od paraliżu w nogach... a  
gdy raz kazała siebie zatoczyć wóz 
kiem na górę iTzykrzyeką, spadła 
z niej i  obie nogi złamała. „Chcia 
ło się pani czwarty krzyż po­
stawić na górze?" —  rzekł przy­
wołany do konsultacji Śniadecki.

Skutkiem  tego wypadku nie­
bawem um arła matrona. S tarusz­
ka, do tamego Końca przytomna, 
bama sobie obstaluwałr na śmierć 
iuknię czarna z ozdobami c bar­
wach narodowych do czepka, a po­
jednana z Bogiem, sypała żartam i 
i ko.ncepcikami do keńca. Gdy pro­
siła o corai wyższe podesłanie poa 
głowę, „W rzoj już nie można11 — 
odrzekła służąca — „chyba do nie­
b a !11 —  vJu ic iż  nie do p iekła11 _ 
odpowie chora — „już go miałam 
dość na ziemi i11 Gdy usłyszała 
azwony nieszporne, rzekła: „ Ju trc  
tak  po mnie zadzw onią!" Jakoż 
właśnie nazaju trz skonała11 

Powyższe szczegóły s ta n o w ią  
n ie s te ty , w sz y s tk o , co dotąd u d a -  
o m i się co do osoby pan i Woj­

sk ie j zebr3ć-

Może ta skromna moja praca, 
zacnęci do jej uzupełnienia tych, 
którzy posiadają odnowiednio ma- 
terjały, juźto dostęp do n'ch.

A warto
Warto się poirudzić i dla „pię­

knej pani Góreckiej", płaczącej 
„między tańcami obywitelów" 
nad utratą Ojczyzny; i dla suro­
wej Woiskiej, która tak „mepe- 
dagog.cznie" — powiemy dziś — 
synów uczyła miłości i nienawi­
ści; i dla staruszki, pamiętającej 
u „barwach naiodowvch“ do czep 
ka, w którym ma być złożona do 
trumny.

Pani Wojska spędziła u ipew- 
ne więksrą część żvcia w Wilnie. 
Zwłaszcza w okresie od 1792 do 
182° roku. Umarła, bo chciało jej 
się na to Wilno p o p rzeć  ze stro­
mej góry T rz y k rz y s k ie j .

Takie mile jest to miasto i ta- 
kicn romantyków wycńowuie, że 
mimo sparaliżowanych nóg...

Pochowana jest też zapewne w 
Wilnie, lecz czy komu wiadomo, 
gdzie się jej grób znajduje i czy 
kto o niej pamięta?...

Witold Zasztowt
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Przyroda Wilna i gast Soplicowski
Był s ia ry  ogród klasztorny 

nad Jórz<|igiem -wartkiej rzeki, Ro 
inantyc-E|a*e wznosił się wysoki 
braefc. strum ienia, p o m y w an y  
wiosenneąm wodami, opadający 

Kwdói 'jak strom a czerw mu ścia­
na od rV.ieęznego zamczyska. Ze 
»zczytu spoglądały tu  i ówdzie 
ruiny jak iejś kapliczki, krzyże 
cm entarnej ostre szczyty dom- 
ków

U dom rozlegały się łąki ciem 
nozrelone, róWnłutkie, nęcące 
swem Larwnei')! kwieciem. Otu­
lały je ołszynkf, a nad niemi by­
ły  szerokie kopuły ciemnych lip, 
brzozy śrrLgały wgtórę i opusz­
czały ‘wdół kaskady swych ga­
łązek i rozkładały się szeroito 
żółtawe konary topoli.

Po ląc* maszei ctwały bocia­
ny w krzakach w  majowe wie­
czory pełno było trelów  i łkań 
słowiczych-

Odwieczny klasztor przysłu­
chiwał się Im i patrzył czenwone- 
mi wieżycam’ z XV w. wgłąb 
zaczarowanego zakątka

Tak było w  Wilnie przed 60 
łaty, gdy ogrod Bernardyński nie 
był leszcze własnością miasta. 
Tak powinnoby było pozostać na 
zawsze. Jest +aki ^tary obraz wi­
leńskiego malarza Mamewskiego 
z te j epoki, wisi on przede mną 
jako kolorowy dokument -ozkc- 
śznej przeszłości.

60 lat! I co z się małe. „Mia­
sto" wkroczyło ze swym arsena­
łem pomysłów i potrzeo. Było 
wszystko — nie było troskliwo­
ści zachowania piękna. „Gaj Ber­
nardyński" przez te  k ’lkaJzie- 
s,ąt ła t rzetelnie rozkopano, u- 
rząazonn ścieżki, wysadzono ba­
nalne aleje, wybudowano w nim 
najprzód stację wodociągów, fa­
talny czerwony budynek, aby ze­
szpecić widok na kościół, usta­
wiono drewniany secesyjny te a ­
trzyk, aby zeszpecić góry i  za­
słonić ich malowniczy kontur, 
wybudowano garaże, restaura­
cję, wreszcie cały kw artał bu­
dynków bez stylu, przeznaczo­
nych na wystawę, u wejścia u- 
mieszczono dwa urągające powa­
dze i poezji tego miejsca, szkla­
no drągi z tanią reklamą, które 
są smutnym objawem zaniku na­
szej kultury w czasach najbliż­
szych.

Taft znikł jeden r  najpięk­
niejszych zaaątKÓw Wilna, znikł 
w rekach gorliwych i żarliwych 
Judzi którzy może Wilnu jak 
najwięcej dobra i piękna przyspo 
rzyć chcieli ale —• me potrafili.

A jednak był to zakątek mo­
że jedyny w tak wielkiem mie­
ście w Europie całej.

Taki r e z e r w a t  żywej, co roku 
zmiennej, walczącej, szumiącej 
przyrody, taki ręną losu oszczę­
dzimy zakątek, nietknięty ręką 
ludzką, pełen poezji i wdzięku,

Urwiska i wąwozy, srebrzy­
sta rzeczna, pnące się po szczy­
tach drzewa i ukryte gdzieś skro 
mne siedliska ludzkie, wszystko 
to tworzyło jedyną panoramę, i 
t.o tuż, tuż w samem -sercu mia­
sta.

Wystarczyło s ę oorócić od ar 
ohi tek tury starej K .tedry , aby 
stanąć oko w oko z architekturą 

wdziękiem odwiecznej przyro­
dy

Wydaje się, że przez tyle la t 
tego nie dojrzano, i że nie widzi 
Sie w  dalszym ciągu.

Oto przez Wilejkę budować 
się ma podobno most, eto jakaś 
ulica ma przebić pierwotny prze 
piękny wąwóz, oto n* naturalne 
usypiska czyhają m ole tuż łopa­
ty miejskich ogrodników, aby 
przerobić je na tarasy
Czy me trzebaby się zastanowić 

nad tern, że konkurencja z wiel­
kim budowniczym świ ara, z przy 
rodą, jest kłopotliwa i że zawsze 
te biedne ludzkie pomysły po­
winny przed nią ustąpić.

Ciekawem jest, co też zrobił 
nasz genjusz zdobniczy w dal­
szym ciągu. Był tuż obok ogród 
Botaniczny. Zastal;smv tam osta 
inio, przed *20 laty, jeszcze gru­

py stuletnich arzew, ślady myśli 
ludzi z XVIII wieka. Ogród Bu­
tanie zny urządzał słvnny bota­
nik ks prof. Jundziłł. Pod temi 
drzewami niejednokrotnie prze­
chadzali się uczeni i najwięksi 
nasi poeci, Napoleon, Aleksan­
der I, Czartoryski, król Saski, 
M arat oglądali ten jedyny na- 
ontzas w swoim rodzaju ogród

Zostały z niego coprawda 
szczątki, ale zostały. Wyniosłe 
drzewa, świadkowie la t dale­
kich

I przyszedł okres pomysłów. 
Drzewa usunięto. Rozkopano o- 
gród. Urządzono boiska spcwlo- 
we Ogród dziś się nazywa „Par­
kiem Żeligowskiego"

Wędrówka naaza prowadzi oa 
jlej. Wilejka z wdzięcznej rzecz­
ki przeistacza się w irreisce bu­
dowy mostów i innych ćwiczeń 
saperów. Słowiki już dawno stąd 
odledały. Czyżby nasze dzielne 
wojska opierały się również na 
tern stanowisku, że nie można 
urządzać ćwiczeń bez zniszcze­
nia piękna?

I dochodź1 my taK do góry 
Zamkowej. To nie ludzie okryli 
ją  tym  płaszczem zielonym. To 
ona właśnie, to przyroda okaza­
ła się tu  zwycięska. Tu już Ma­
gistrat nie dał sobie rady. Nawet 
zwycięstwo to jest za wielkie, bo 
widok na miasto zaczynają drze­
wa zakrywać.

Bilans lat kilkudziesięciu: 
dwa parki zniszczone. Góra 7am 
kowa żyje własnem, naturalnem 
życiem i jest piękna.

kosztem potrafił* od ronić mia­
sto ud lak smutnych rezultatów.

Więc jakie są pomytły o u- 
^ządzeniu Altarii? Jest aksjomat 
jeden: góry te są piękne. I jest 
aksjomat drugi: poprawiać tego, 
co stworzy przyrodb pięknie, — 
nie należy

I teza ostateczna: należy za­
chować cnarakter r.awpół dzikie­
go rezerwatu, z jego strukturą 
geologiczną, z jego samodzielną 
odrębną florą, nietylke w posta­
ci zadrzewienia, Sie i tych drob­
nych spułeczeństw traw  i kwiat­
ków, które tworzy tam jeden z 
najpiękniejszych naszych dywa­
nów leśnych, pełnych drobnych 
trawek, czombrów. dzikich koni­
czyn, a nadewszystko subtel­
nych zielono - szarych nieśmier­
telników

Zwiemy te pogórki suche na- 
przemian karminem koniczyn, 
fioletem czumbrów i bładem zło­
tem nieśmiertelników okryte

Obawiam się, że stanie się 
inaczej. Że nastąpią projekty „a- 
doptacji", „niwelacji", że profil 
wiecznie ruchomego u^wiske nie 
podoba się wygodnemu ober In­
żynierowi, że będzie puprawiać 
i góry, które tak oto utworzyła 
i tak zmieni a co roku przyroda za 
pewne od Potopu, czy jakiego in­
nego dyluwjum, że nie podobają 
się i nasze sosenki i nasze brzóz­
ki, i nasze nieśmiertelniki i na­
sadzą tam drzew przeróżnych 
pół, lub całkiem cudzoziemskich, 
w grzeczne aleje wprzęgniętych, 
że wszystko będzie dążym do te­
go, aby Dyłc tak, jak w Wiedniu. 
Paryżu, w  Szwajcarji... czy cho­
ciażby w Warszawie.

Przecież nie tak dawno roz­
głosu dużo narobił projekt uję­
cia Wilejki w kamienne koryto,

SNOBITM I PANKA.

B A J K A  MODY
* zez- mam} kilkt lygoan. kama- . warzyszył mu kapturek, wykonany rów 

wała przed i obą, wiec *nói zasadniczy I uiez z tegu fatra, i obszyty również
pierwszy artykuł o modzie, musze od­
łożyć na następny tydzień.

A tymczasem należy poazienć się 
z Czytelniczkami aktualnemi relacja­
mi karoftwało^emi. — Przedewszysr- 
kioin nasuw, się uwaga, że przestały 
Dyd modne... bale. - Dlaczego f Trudno 
odkryć przyczynę. Faktem jest, źo w 
stolicy na baiach tegorocznych, na ba­
lach bądź z dłttgok+nienu tradycjam , 
lub tych, tak s/.umnie i atrakcyjnie re 
kiamowanych, sale świecą pustKatul. 
Nieliczne, jakby zażenowane, pary 
snują się sennie. Toalety dam rzuca­
ją się w oczy, chyba tylko swoji. orzy- 
dotą i braoiem gustu, a  jeśli zabiąk* 
się wśród rieh, któraś z prawdziwych

ttUuakaidi; i 2) długi płaszcz z białyen 
bagaadów, pomyślany specjalnie de 
noszenia na krynoliny, a więc .im. 
wcięty w talji, i opaJtjący do dob 
szerokienr godetami.

Najmłodsza Halauiha nie cheiata 
„ze nic“  włożyć nr siog.e futra bia­
łego Pewnie przez halumowską prze­
korę. A mo'i chciała sobie po pros tu 
dodać powagi Tymczasem, broniowe 
gronostaje „robią baidzo młodo". A 
taki wlabnie był płaszcz najmłodszej 
Ra tamki. — Nie zlękła się również 
konkurencji Kryńska. Wprawdzie róż 
ne „białości" przyćmiewały wszys.KC 
dookołn swoim blaskiem, ro jedrak dla 
prawaziwycŁ znnwzów najwgpanial -

„dyrwany", nazwą tak bliskie Gdzież jest ten nasz „gust Supli

elegantek, z rozczarowaniem spostrze- szyn klejnotem rewji ne Balu Mody, 
tej Wilejki, ktori drobne kam1”- *ainy na ł»tdetę zeszłoroczną, lub musi ile być bezwgtpienia, sobolow , 
czki dotąd wspólnie ze słm gą 
wodną szepcą w rytm hallad Mi­
ckiewicz?

Zastanawiam się nad tern.

wschodnim dywanom

Trzeoa tylko tej naturadnej 
florze na górach A ltarji dać się 
rozrosnąć swobodnie, dać opiekę 
i tym sosenkom i brzózkom i tym 
czombrom i nieśmiertelnikom.

Wtedy ten park stałby się 
tem, czem być powm itn -— rezer 
watem przyrody naszej, przyro­
dy Litwy, oazą, gdzieby mogły 
oddychać współżyciem odwiecz- 
nem z przyrodą rodzima pokole­
nia przyszłe, zamieszkujące to 
dziwne i piękne miasto.

eowski" — ta m ezrówrana apo­
teoza naszych drzew i naszego 
pejzażu w Panu Tadeuszu?

Czy dotąd nie rozumieją lu­
dzie piękna, odrębnego piękna, 
naszych widoków i że to one wła 
śnie są źródłem uroku Wilna o.

jeszcze dawniejsza Nie w arto '

Bal Mody! — przedmiot weatchmeu 
wielu pań, które na nim nigdy nie by­
ły; któro drżą z niepokoju, czy uda 
un się przoiukhtyć niupostrzeienij w 
sjłromnieiszpj toalecie, bo nawet nie 
marzą o tem. by mogły konkurować z 
krzysliwie reklamowanymi „kreacja­
mi" mody Chciałyby tytko zobaczyć 
z daleka tc „cuda"... Tu następuje 
rozczarowanie. Od kilicu lat bale mo

bok niekna architem ury i ducna t dy zdecydowani* się popemv. Ktoś, 
przeszłości Trzeba je otoczyć 
troskliwością, pieścić je i hodo­
wać, i z dumą pozwalać podzi­
wiać je  ubcytn

A ■w tedy staje się niepokoją­
ce™ zagad.iiertic. co ludzie zro­
bią z góiami Trzykrzyską, Sto­
łową etc , t  j. z  Aitarją?

Prognostyki są złe. A ltarji 
zerwano Już pła t duży i  pozwo­
lono zabudować w sposób tyleż 
tandetny, ile brzydki. Zniszczo­
no zanazwsze pejzaż Antokolu, 
widok na S-go Plot”* i na góry. 
Zresztą gory te też rozkopano i 
ustawiono tam szkołę — fabry­
kę, dumę miasta. Rozwalono nie­
potrzebnie lesistą historyczną 
górę, aby ustawić tam koimn fa­
bryczny. I nikt tego nie widzi. 
Pokolenia przyszłe będą się rów­
nie cieszyć z tego sympatyczne­
go komina i krzywego olbrzy­
miego budynku, jak cieszą się o- 
beeme oczy przechodniów, gdy 
widzą wspaniały komin elektronu 
ni. Ani rusz nie można pejzażu 
z "Wilią zobaczyć ani z dołu, ani 
z góry Zamkowej, bez kom na 
w środku. A przecież ten sierp 
sreDrzysty,, którym Wilja mia­
sto rozcina, je*t jej klasycznym 
profilem

Kominy, najmilsze kominy 
powinny uciekać z centrum  mia­
sta i stać ,sm, gdz'e n zom u szko 
dzić nie mogą, szczególnie z mia­
sta, którego wielkim skarbem 
jest jego Diekno.

Więc cóż będzie z Al Lar ją? 
Czy ma to być pole doświadczeń 
miejskich talentów takie. j‘.ak’em 
jest goła Bouffałowa, od 40 lat 
własność miejska, po trzykroć 
rozkopana, rozwalona do wnę- 
frza, przeznaczona dia sportów, 
to znćw dla autobusów, to w re­
szcie dla zdrowia i odpoczynku 
ludności. Góra, która trw a w 
swym pćłdziewiczym męczeń­
skim stam e dotąd, zajmując skro 
mne stanowisko na wpół śmiet­
niska, nawpół dzikiego pola dla 
rycerzy podejrzanych przemy­
słów i  romantycznych piesków

Wiem, co mnie odpowiedzą. 
Wszystko ma swoją kolejność. 
Tak, ale czyzoy nie lepiej już by­
ło sprawę tej góry oddać Opiece 
Boskiej, po 40 latach bvłbv już 
bardzo ładny las, a potem urzą­
dziłoby się ścieżki 1 mielibyśmy, 
dzięki Bogu, park Podobno eks­
perymenty na górze Boufl ajowej 
kosztowały miast" paręset ty ­
sięcy

Zygmunt jundziłł.

W y d a w n ic tw o  „ R O J U " .  |
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Cry nie należałaby wyszu­
kać ludzi, którzyby z mniejszym

i * 
$ 
»» } * o

I Rozd/zai i  Waflu t polśk>m zakłamaniami
Snaw. dolawiczyftska, Galsworthy Pan/erolk. Panowie Ministrowie, 
mówcie treść'wiej. To tęczę wziąć na ttsc :iona. ChrOhot głr^nlka.
( *by nie wylaf dziecka t Tai. z krntełą. O ob*-c»  ach wielkich i mii- 
łyclt. Szkice obycmjow e. Krj tei ium aktualności, ilcflor 

Dramat człuwiesa egzaltowanego.

Ił R o z d z i a ł :  Francja.
Lufy T93Ć. Gdybym umiał rv?ow.c b ran d . ViaR. rzerwore. Ludzie 
maio rycerscy. Czyranki dla r^nublfKartskich dziatek Historja z przed lał

III R o z d z i a ł :  U zrdoer m?go Imperia Izmu.
Książki "OKOju dziecinne?* re d  pojhyrznym Kątem Widzenia. Mj 
wszyscy z niego. Baipvil!e ja. Sniie-c m ist..a. U lclki nar-W! 

Umarł Jrogi, bliski.

IV R o z d z i a ł :  Ludz(e I wydarzania 
o krbiecyca eizch.

Po morderstwie w Marsylji. Z dżdżystej don Miłosierdzie, prawo 
k.ólów najsłodsze. .1 państw brytyjskicn za morzem*.

V R o z d z i a ł :  Jfiztf Pftiudskl.
Camc i jagusia. Wielki samotnik. Pogrzeb I. Pogrzeb II.

VI Ho zd z f a ł :  W szytko kcctam, co paf łem, 
wszystKo pale, c» hoesrałem.

Eozstajne d re d  Żołnierz w przejedna 4 października. Człowiek 
i jeg" idea. . lołówkę zabiło O. P u . Kto to są pułkownicy*. Cztery 

walki 'Ałacystawa Stuanickiego. łiaile Selassie.

VI? R o z d z i a ł :  /Icctpn lartnadem ardfntem.
Jezus Chrystus. Lew Mil.ołajewicz hrabia Tołstoj. Kobieta na fabryce 

i kobieta w demu.

VIH R o z d z i a ł :  Zrozs;m:oy przeklln nych.
Jeden zc ślepych ?ktorów. Ałdanow f Gandhl. Jan Kucha:zewskn 
Rządj' Aleksandra IlL Teraz d rp iero : Sazonow. IV piześw>etIonym

demu.

IX R o z d z i a ł :  Ludzie, którzy przechodzi*
I iitóirzy przeszli.

V’ latarniach ssmuchoau. Przeć trumną rycerza bez strachu f zmazy
Katasw-if- w Szwajóątji. ’ \! zbuuzonyri- ^lubie Śmierć wśród burzy. 
Ignacy Daszyński. Krzim hrz wyszyński. Mandańt ‘■'osten.ati pru 
testimoniis vitvs. ś. p Książe Albrecht Radziwiłł. Zgon wielk ego

dziennikarza.

X R o z d z i a ł :  Osty, skowronki I Nabrtchodonozory.
Natnaik. jaK  nie napisałem artykułu. Ania czy Anastazja? Piec lodem 
trą. Poezj. wę .talki. Człov.iek który sprawił," że począłem się kaleką 
^oy, pisarz jednoręki. A jednak, tc. paszkwil. Panie Prezydencie 
Rzeczypospolitej- wkrzei P o w iek a . Mimo woli autentyczne. Tajem­
nica redaktora oupowicdzialnego. Wśród dzieci, medaleico a rm a t 

Felieton niezaćzęty i nieskończony.
*?

kto dał się skusić reklami" i wybrał 
się wreszcie na «en bal, odrzeka sic 
go raz na zawsze. Wspaniałe „kre- 
acjc' ‘ mody, okazują się n a p r a, w- 
d ę W7 ranżcrowancini, przybmazone- 
m modelami obnoazorenr już poprzeu 
uio wielokrotnie przez zawodowe ma 
uekiny na rób yel pokezaan i r*w 
i ach mody. Artyatici zaś. która jesz­
cze w ciągu ubiegłych lat aa! razu nie 
zdobyły tytułu ijólowej, riea, oamy 
dworu czy też róinyeh tytułów rozpe- 
asyna. ącyen jtę od ^ iaj'ł, — eorr* 
trudniej daji eię ramówii i ubłagam 
dc piaetawauu. peat o zaazocytuyeu 
godnośw.

Jedyna, prawdziwą atrakcją tegr 
roeznego Balu Mody były istotnie re- 
wel-oyjna krea< je baiowycl futer, 
(Ozoło stu lhodeli). Kapryśna Pani 
Moda Tozkczałf w tym różu, mniej­
szą waga priywiąz-wai do sukien, kła 
dąs wyłączny uac 1 na futra. Ka­
pryśną, a wiee . ekkomytina. Pani 
Moda, nie pyta esy nas nr to stał ! 
Oto gibką sylwetkę Lody Kalam a, otu­
la peleryna z białych, zszytych wzdłu* 
lisów, męgs.ąea niemal zumie (Jeśli 
nawet finam pozwoliłyby na kapno 
takiej wspaąiatej kreacji, należy przed

I tem zapytał Hstra o pozwolenie, ezy 
smnkłość dorównywa Halamce'

Przy wejścia na bul. Loda Kalema, 
miała na główe* kapturek, równiee z 
białego lira, wyglądała jak młodziut­
ki, wesoły koci;.

Najnowoczeźr-e; prezencowata się 
peleryna 8/9 (i. zn poniżę; kolanj z 
ukośnie zestawionych erebrych lisów; 
w górnej części peleryny, do połowy 
w i nkrustowane były misi ernię białe li­
sy, twoiiące wdzięczne tłe dla ramiom 
Karoliny Lubieńskiej. — Królowa Ml 
dy Marjs M*lioL.i, unaja pronoetajowe 
białe bolerko z krćtkiemi rękawami —

I I  r  I  - 1  F* S ty  te  w e  1 n & w o c z e b n ? , s t o łu  w e , s ^ o ia l -  
r i i e D L b  n f? , g a b in e ty  o r a z  s z !u k i  p o je d y A c z e .
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peleryna, którą właenie nosiła K^yt 
sca Bo soból — to soból.- Pokazanu 
również długi nłaszcz sobolowy; ósmy 
(dług 8/0) eud świata! Aeb! Acbl 
A ct!... — Pokazano wykwintnie ory­
ginalny płaszcz z nurków, a ług, do zie 
nu (ta si mii wciąż się kręei| a a 
atÓlI cii rękawami — Majestatyczni i 
przedstawiała uę peleryna z niebie* 
i ich lisów (tak długa, że końce jej 
’ak w p*asiczp koronacyjnym leżały 
na dywanie) śpięti na piorsiaA *iło- 
tym łańcuchem.

Natomiasi. nie mogę sobie 
wyobrazić, kto, guzin f kieay 
może ubrać ę w demonsnowany nam 
płaszcz (do ziemi!) z 2ć (dwudziestu) 
srebrnych lisów. Wcięcie w talji zaak­
centowane przepasaniem z szarf w ero 
brnej lamowtj Nt ramienip olnrzym 
kwiat srebrny, a i cały płaszcz podbi­
ty srebrną lamą. Składa uę r dwóci. 
części spódnicy" i „bluzki". G órę 
można nżywj 6 oddzielnie, jako boler­
ko, do sitromn.jjezcgo stroju. „Spód­
nicę" lównież oddzielnie, lecz _ wów- 
ezas nie związaną w talji, ale zar2nco- 
n , na ramiona jak pelerynę. I jeszcze 
raj zastanawiam się, gazie się to no­
si „razem*11.

Na deser przedstawiam tniuji ezv- 
telniczkoin ostatni krzyk mody, któ^ 
na BaJn Mody demonstrowała obd«- 
rzonr słowiczym głosem Lucyna Szcze­
pańska: 7/8 pelerynę z plp.t?nowveii 
lisów Tao, platynowych

By dokładniej móc opisać modol n- 
d tar- sie dc firmy, od kilkudzieakę- 
cin lat z dziada - pradziada znanej w 
Polsce, eką- te wszystkie kreacji na 
Balu Modj pochodziły. Tan. ze zda­
tni miem dow odziałam się. żt więk ■ 
szość modeli został, już sprzedana. A. 
ja uę martwiłam kto może sobie na 
zbytki pozwouć! ł... A może to tak po 
naszemu i — „zastaw się, r  postaw 
się".

Na pocieszeni' dis nsc, to znaem 
tych, któ-ych ni*, stao na wyżej oniaa- 
ne lnksnay, opiszę modeli t, który w 
tejże tirmie mi przedstawiono: jeet to 
bolerko, dostatecznie duze z rękawan t 
(a jakże) do łokcie* z j e d n e g o  
irebri Tgo lisa. Tak, z jednego, t wy­
gląda jakbj wżyte było z trzech. Jak 
to osiągnięto, ile przeoołowionych ogo­
nów lisich aoaano, i w jakich miej-

P iękną Alicję H alunę , tłum nie ata 8<5acił >  w*r  ukowMO ~  oczvwiście 
"zaną, widzieć można było tylko prze- T,ozostal11® ta j eTunic? Faktcm
chadzającą Się po salonach; oodobno 'iest’ ** e e r‘  w^no'” W * ’ ile wart<5^  
nie co cięła tańczyć, b j n «  zdejmować > dne^  ^edn iego  srebrnego lisa w
królewskiego płaszcza i 3ługi do zien. 8̂ an^° *Ttrowym'
kaaak z krótkienu rękawam.) z bia­
łych atronosta. . — Pelerym Ml su Eu­
ropy, Masłowej, z białych lisów róż­
niła się oa tej którą nosiłe Loda Hala­
mą nie^ylko długością, (s*ęgała zaled 
wie poniżej kolan), lecz przedewszyst- 
Itieir rieronkami zestawień futra

Wśród tycn ŚL.>eźno - białych fn-

Nada.je się doskonała nietylko do *r,. 
iden balowych, lecz tatża wizytowyel, 
a  na wiosnę śmiało można będ/ic je 
włożyć na sukienkę wełnianą spacero­
wą.

Czytając moję sprawozdanie • 
Balu Mody, odbyły Panie, moje Czy­
telniczki, podróż w k-ainę Bajki, lecz

trzan y ch  k rw ^ y j, uwagę powszechną zyci* ki.L nam przecie i cholzić po 
zw racały  jaszcze dw a -spaaiałe piaaz- aomi, dlatego na zakończeni* unueśm- 
oze. 1) ■niny płaaaos 7 /8  z białych am opis tego praktycznego modetn 
bredtszwanoów, * temanowym Kolnie- łatwiejszego do nabycia lub zdobycia, 
rzomu ursew lązan y i i j'ak krawat; to- N
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esacz lał już trzeci dzień. 
ć_arzało się tak zawsze, kiedy 
w odwiedziny przyjeżdżał inży-

fit załamać i można spaść na dół, 
jak się to właśnie raz zdarzyło 
pannie Wikci, Odpowiedziałem 

. .  „ skromnie, że oczywiście panna
Jm' n ' Dziwi ' siS- Wikcia, jaico swój, domowy czło- 

•er człowiek ustrzegł się reuma- j wiek, mogła sobie pozwolić na 
yzmti, bo ulewy i pluchy nie j łamanie sufitów, ja gdzieżbym
,KTęoowały odeń ani na chwilę 

— dość powiedzieć, że podczas 
powodzi w Małopolsce był aku- 
*t w Nowym Sączu, a w Wilnie 

podczas oberwama się chmury, 
-ecy to cała ulica Kijowska by­

ła wezbranym potokiem. Fakty 
te mówią za siebie, to też mc dzi- 
Wnego, że Zumsteina witali nie- 

tnie wszyscy kajakowicze, 
■arze, tenisiści i innego ga- 
- amatorzy pogody, zalud- 

^ a jący  co lato gościnne pokoje 
©Szczęsnej ofi ary urzędów skar 
v. eh. Taki długi beznadziej- 
deszcz to bardzo niemiła hi- 
1 "a na letnisku. Jedyną roz- 

*3 są śniadania i obiady, no 
zywiście karty  Ten osławio­

ny, przereklamowany brydż — 
adywanie smęinych nagnio- 

Przy rytualnej świecy, kle- 
Panie coraz bardziej zatłuszczo- 

*ch kart, irytowanie się spo- 
w°du partnerów, kiorzy zawsze 
*>chodzą jak ldjoci...44 * Chodzą, 

odzą j wciąż siedzą dooami ca- 
enu przy stoliku, Osobiście gram

Wiko w  brydża uproszczonego, 
:zyli i-ak zw. durnia. Ortatnia 
Siążkę. wziętą z nrasta. „Mor- 
©bsrwo w kredensie4*, przeczyta 

em już dawr.o, takoż kalendarz 
'Uiiczj na rok 1931, Księgę ra- 

'-Kmi.uwą kobiety polskiej, nu- 
^©r IKC, z przed tygodnia i 
•zwięzły podręcznJc wetery- 
arji“ — jedyne okrzy drukar­

c e ,  znajdujące się we dworze.
Z rozpaczy poszedłem do ku- 

©bft. Królowała tam wielbiona 
'  Jw izechme ze względu na swe 
^ ° ty  kulinarne, parne  Wikcia. 

-aśnie była zajęta prokurowa- 
©n-i słynnej na całą okolicę 

^ZQrlotki, której sekrel przyrzą- 
*uia miah. panna Wikcia po­

śmiał coś podobnego zrobić. Co 
zaś do ooiadu, to oczywiście, u- 
waga nad wyraz słuszna, nie 
można pozwolić, by szarlotka wy 
stygła Wobec powyższego odło­
żyłem swą wyprawę na czas sje­
sty poobiedniej

in
Do s tr/en u  prowadziło v~ 

w rodzaju schodów — nj to 
drabinka, ni to drążki gimnasty ■ 
czne — w każdym razie braao- 
waio połowy stopni, a poręcze 
chwiały się podejrzanie Dotarł­
szy do szczytu, trzeba było gło­
wą podważyć umieszczone w su­
ficie drzwi i przez tę sui generis 
zapadnię wstępowało się do kró­
lestwa pajęczyn i cieni Kurz le- 
żai grubemi warstwami na ja ­
kichś przedpotopowych lam­
pach, zdezelowanych fotelach, 
kulawych łóżkach. Trzeba Dyło 
bardzo ostrożnie posuwać się na­
przód, bo wszędzie czyhały roz 
ciągnięte sznury, na których on­
giś suszyła się, a raczej kurzyła

policjanta i grzebałem bez prze­
konania dalej. Następny pokład 
stanowiły tomik- „Bibljoteki 
Dzieł Wyborowych-4, a więc ol­
brzymi poemat Deotymy „Sobie­
ski pod Wiedneim44, jak widać 
niestrawny nawet dla szczurów, 
tom jakiejś powieści poczciwego 
Jokaya, kawałek Kollokacji Ko­
rzeniowskiego, koniec powieści 
Zapolskiej i coś bez karty  tytu 
łowej i siedmiu pierwszych stro­
nic. Zupełnie rozczarowany, po­
minąłem się do następnej w arst­
wy, do której już nie szczury, 
ale wilgoć dotarła. Owioną! mnie 
zapach dostojnej stęchlizny i ple­
śni, nie odebrało mi to jednak 
apetytu do poszukiwań,

V.
I rzeczywiście byłem nagro­

dzony, Rozpoczęła się złota ser- 
ja odkryć Znalazłem piękny eg-

da — ubogo nasza literatura mo­
że, uboga, ale szlachetna. Tamte 
królowe mają oblicza zwiędłe, 
stare, wyióżowane i pobielone, 
na ich ciele plamy, piamy na 
duszy ich, a w piersi serca nie­
me44. „Woliszże, czytelniku, cu­
dzoziemskie fryjerki nad prawą 
małżonkę twoją?-4 Analizując ko­
lejno „cudzoziemskie fryjerki44 
tak mówi o angielskiej „Byron 
umarł, umarł Walter Scott, zga­
s ły  dwa główne świałta i ciemno­
ści po nicn blademi tylko płomy­
kami przerzedzające się nastał} 
Tycn ciemności nie rozbije ani 
manjerowany, kobiecej słabość- 
Bulwer, ani szuję wiodący na sce 
nę swych romansów Ainsworth, 
ani nareszcie dowcipny malarz 
hałastry Dickens... Teatr upa­
da... Prawd z’wv drama* oaegry 
wa się n*_ wyborach, w Parla­
mencie w Izbie Niższej; bohate- 

zemplarz Dykcjona^za Łacinsku- rami jego: Well ngton, sir R.

u?

Wygrasz
grajku zioła trzos

o4u szczęśliwi!
kupisz los

1 klasy 44 Loierii 
wznan? ze szczęścia 
k o l e k t u r  2: e

I m
W I L N O ,  W I E L K A

Polsidego wielebnego księdza Bo 
browskiego, poteżne dzieło w cie­
lęcą skórę oprawne, „Pielgrzy­
ma w Dobromilu44 księżnej W'r_ 
temberskiej z czułemi piosnka­
mi chłopków pracowitych, dalej 
wspaniałą „Biographie des per- 
aoitnagee historiąues et littera- 
ires4' — do użytku zakładów 
szkolnych dla obojga płci, przez 

bielizna. "W jednym z kątów na j pena Lame Fleury, w Paryżu w

dob:no w spadku od babki pana 
°tou. Nic przeto dziwnego, że 

fak c ie  tak ważnych czynno- 
oyła lakoniczn_ i  chłodna. 

0 bezskutecznej próbie zawiąza 
rozmowy (tematy: obiad, po- 

^°da, sąsieazd) zrezygnowałem z 
Udziel usłyszenia ciepłrgc sło- 
Va °d Danny Wikci, natomiast 

Ł mój złakniony słowa dru- 
"ranego. zatrzymał się nagle 

*- Pięknie wyciętych papiero- 
* ch koronkach, zaobiących pół 

kuchenne. 2  ubolewaniem 
erdzjJem, że kunsztowni o- 

wycięte zostały z jakichś 
' 3dników Ilustrowanych z 

Boż^ kłlhu dziesiątków lat. Mój
nia 
troi

złocistej podściółce słomy leżały 
cztery pomarszczone jabłka. 
Przez niemożliwie brudne szyb­
ki mikroskopijnych okienek le­
dwo wpadało świałto W pew­
nym momencie poczułem, że cos 
mokrego spływa mi po głowie. 
Dach przecieka — wydedukowa- 
}em trafnie Kufrów jakoś nie 
było widać

Fo dobrym dopiero Kwadran­
sie tułania się po wszystkich ką­
tach, przypadiown zajrzawszy 
pod jakiś wspaniały w  swoim 
:zasie pokrowiec, dokładnie na­

siąknięty kurzem — znalazłem 
coś, coby od biedy można było 
nazwać nawet „kufrem-4. Ze 
wzruszeniem uchyliłem wieko, 
i  natychmiast je  zatrzasnąłem, 
lecz nie tak szybko, by uwięzić 
spowrotem olbrzymiego szczura 
Plugawy gryzoń, który zapewne 
jak owa mysz Krasockiego „po­
siadał wszystkie rozumy", ży­
wiąc się książkami rzucił się mo­
mentalnie do ucieczki, oddając 
rru swoją śpiżamię bez walki.

Syt przygód i trudów prrystą 
piłem do zbadania odnalezio­
nych skarbów

IV.
We wszystkich znanych mi 

dworach zniszczenie książek jest 
przypisywane bolszewikom. Ile-

tyh miałem do czyta- kroć znajdowałem 2 tomy bez

roku Pańskim 1839 wydane Stra 
sznie mi Się spodobało, ze szano­
wny autor podał zupełnie dokła­
dną datę stworzenia Adama —. 
rok 4963 przed Chr., a nawet 
gwałtownej śmierci Abia — u- 
stalając ją  na rok 4833 przed na­
szą erą.

Dużo satysfakcji sprawiło mi 
też odnalezienie jednego tomiku 
„Aktów Babińskich44, które wy­
dawał w połowie ubiegłego stu­
lecia niestrudzony Kraszewski. 
Co za rozkoszna lektura! Jakich 
sposobów autor się musi chwy­
tać, by zachęcić czytelnika do 
konsumowania ojczystej literatu­
ry. Stara się go odciągnąć od li-

Peei i koinp 44 „A we F-ancji? 
We Francji, z.iadiszy co tylko by­
ło do zjedzenia na pierwszvm 
zaraz występie szkoła romanty­
czna, iozchorowew.-izy się z nie­
straw n o śc i, leży niewyleczona 
do tąd  Gorączka ją  trawić prze­
stała, cierpi, rzuca się, i uleczyć 
jej nie może ani medycyna elek- 
tropatyków, ani pentorały Pp 
Regnauld ł konip.:‘ „W literatu­
rze dziwolągi, horrenda — wo­
ła dalej autor Starej Baśni — 
„Literatura s ta ła  s ię  rzemiosłem 
i p, A Dumas założył zupełny 
warsztat powieści i  feljetonów, 
w których siedmiu młodych lu­
dzi pracuje, a on poprawia i swo- 
jem podpisuje imieniem..."

Z trudnością oderwałem się 
od frapujących lamentów Kra 
szewskiego. Było ju i  całkiem 
ciemno Przez mdłe szybki pada­
ły „ostatnie promienie zachodzą­
cego słońca" jak zwykli mawiać 
poeci, W k jfrze  przeświecało 
dno, wysłane jakiemił. sta^emi 
przepisam: gastronomicznemi
«a „mazuiek - cygan44 i  „babę

C0JbóVikitJe » ~'mlelaeo»f» talcUwiarar odkłotnl* Kor‘o P.łwO, 
Cł<uu m l* caspoatSM »i« ZS liil«ao ł
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MAGDALENA SAMOZWANIEC

lardin des Modes “

tera tory  francuskiej, nieimec- J szafranową z rodzenkami...
kiej, angielskiej... „Tak—powia-l T. Nieściuszko

(Po polsku „Ogród Udręczeń44). 
W kawiarń! sieazą trzy modnlsie, 
edna w futrzanym kapturku, ma­
lutka z dużym nosem, przyponina 
jroma z faimu Disneya „Królew­
na Śnieżka44, druga wyczesana do 
góry w malutkim kapelusiku na 
czubku głowy, kiórej wdzięczny 
pyszczek wyziera z pod czarnych 
kiopek woaiki — to dama z lat 
dziewięćdziesiątych (naturalna 
polska tiwniurka uzupełnia wraże­
nie), — trze7, .a. nuż a kwadratowa 
I plaska w karakułowej czapie na­
sadzonej na bakier przedstawi? 
modny typ z gatunku „d*ma - hu­
zar14. Wszystkie trzy obrane sę 
bezwzględnie czarno, jak każe o- 
becna moda — „Coioured peopte" 
zwykł1 nazywać Amerykanie: Mu- 
rzyriów, Chińczyków, Mulatów 
Indjan, u nas w icrajp białej rary 
„kolorowymi ludźmi", były kobie­
ty w swoich, czerwonych, zielo­
nych i szafirowych sukniach i pła­
szczami. Dzisiaj, kolorowr ludek 
uczernił się zachowując silne ubar 
wfenie jedmie w twarzy i wło­
sach.

[r<v 1 nioze jeszcze gdzieś jest 
ę tego?44 spytałem zawsze 

j^Ze poinformowaną pannę

s,. 0 sposób dowiedziałem 
^arb ach  na strychu

Z
oowi

br;
P;

II.
**ad szarlotki 

61X1 odpowiedz 
w

usłyszałem 
zadziwiają- 

r?eih:enną w następstwa. 
a Wikcia twierdziła, że na 

rychu, właśnie naa kuchnią, 
■> iw a  czy trzy kufry ksią-

nir Kufry- 1 P om y śleć , że dotąd 
T“m nie wiedziałem, że zdy-

t v  Pm 2 nuc^ w w sąsiedztwie
iś6 le  ̂ bibłi° teki- Chciałem tam 

■atychrr,iast, drżałem z nie- 
plżwości. Panna Wikcia roz-

^ r e odradzała. Przedewszy-
Jktotr -  mowlła _  2a a2
a le obiad. Książk- nie uciekną. 

'  OKta wystygnie i strac; 
:maku. Po drugie — tu się

'est*13- Wikcja zaołoniła — tam 
hiebezpieczn e: może się su-

3-go, w ydarte ze środka Strom­
ce, lub powalane atramentem — 
szanowny dzieazie zwalał wmę 
na inwazję „barbarzyńców ze 
wschodu44, którzy jak widać sta­
wili sobie przedewszystkiem za 
zadanie bestjalsko pasiwić się 
nad literaturą. (Wyobrażam so­
bie taką scene: czerwony „ko- 
mandaim" po zdobyciu polskie­
go dworu indaguje mieszkań­
ców : „Gdie u was knlżki? Dawaj- 
tie ich skariej, my ich rastierza- 
jem ..“).

Ze wszystkiego należało wnio­
skować, że bolszewicy hulali j 
w tym kufrze na strychu. N& gó­
rze spoczywał jeden żałosny to­
mik Potopu w  zielonej okładce, 
kilkanaście stronic jaziegoś do­
datku powieściowego do Tygod­
nika mód i powieści, zatłuszczo- 
ne niemiłosiernie dzieło senra 
cyjne — „Starość policjanta" i 
mnóstwo rozmaitych kaienda- 
rzów. Narazie odłożyłem sobie 
do lektury tylko tego — Starego

TEODOP BimiCKI

M od litw a  o o r z e s z ło ś f
ARGIW ENI

Napisany przed latj', dziś odnaleziony 
ten wiersz mój nieudolny tobie, przyjacielu, 
przepisuję z wstydliwie chowanych bruljonów 
grzechem jego poczęcia z n ó w  z toba się dzieląc.

Dziś, kiedy wiek dojrzały — piękny i okrutny 
■nnym wiatrem nas ow,>ał — czujemy inaczej 
Dziś takbym nie napisał. Nie pragnę powrotu 
do lat smutnych radoścf f śmiesznych rozpaczy

MIERSZ

O, c o fn ij  n a s  n a  c h w ilę  o  te  K ilka la t, 
co  n am  se rc a  z a tr u ły  g o rz k im  sm a k iem  ż y c ia .
I pozwól nam raz jeszcze odkryć wielki świat 
i wróć nam pierwszą radość z pierwszego odkrycia

1'rzepal szaleństwem pustą i zmęczoną myśl, 
oczom patrzącym chłodno drj wesołą wiarę.
Zamień odległe wczoraj w peme ju tra  dziś. 
a marzeniom o czynach oddaj dawną miarę,

I posadź nas, o Boże, wśr ód tych samych ścian 
i te »ame, co dawniej, włóż nam w  usta słowa 
Te żółte flachy piwa zam kń w mleka dzban 
a papierosy w dłoniach w świeży chleb razowy,

.Zapachnie dzień sirnraiowy niby pszczeli miód, 
spłynie z okien promieni łrgodna pochyłość. ,
Wród syn marnotrawny do zamkniętych wrót: 
przyjaźń niedoświadczona, m eztznana miłość.,.

TEODOR BUJM CK7

— Droszę o „Jardfn Drmodć44 
— poprosiła dama z tal dziewięć­
dziesiątych, przechodzącego kel­
nera. Mimo, że w dos*ownem tło- 
maczrniu poprosiła o „Niemodny 
ogródek44, usłużny kelner przyniósł 
jej po diwili ostatni numer tego, 
pasjonującego wszystkie kobiety,

dzianą na którejś z  nas, nfe jest w 
stanie zapamiętać nawet nasza 
najlepsza przyjaciółka, czarna 
suknia nie wala się tak, jak jasna, 
czarny płaszcz z roku na rok wy- 
daie się modny. Czarna mody to 
oszczędność i prak+yczność!

Dama z lat dziewięćdziesiątych, 
słuchają-: pilnie tego, co mówiły 
jej przyjaciółki, wzrokowo nie tra 
ciła czasu i już od dłuższej chwili, 
obserwowała, siedzącego obok ich 
stoiiga przystojnego dżentelmena, 
Oczy jej przypominające stonogi, 
któreby wdeoły w atrament, 
czarne i „rzęsiste" w rląl wędro­
wały w jegc kierunku. Znudzony 
tą obse.w&cją młodzieniec, zmar­
szczył czoio i w Końcu zasłonił arę 
gazet?

— Nlr wtem, 'dlaczego pa^yżaa 
kf przyjęły czarną modę — wv- 
buchnęła ragle darni z lat dzie­
więćdziesiątych—wiem natomiast, 
dlaczego my Polki oa kilku zftit 
ubieramy się czarno....

— Powiedz, powiedz dlaczego? 
— za:nterescwaiy się jej przyja­
ciółki.

Z astanów cie się rylko, je ­
steśmy wszystkie trzy młoae, ład­
ne i doskonale ubrane, czy który­
kolwiek z siedzących w tej kaw iar­
ni panów, zwrócił na nas uwagę, 
czy zrobił którejś z nar „oicc“ , czy 
zainteresował się tem, o czempisemka. Kelnerzy przyzwyczaję- I:> ©

!o tego i rezvgnowanf, [rozmawiamy? -  N.e, -  a zatemni już są do tego i zrezygnowani; 
żc usta modnych pań przestały 
być żarłoczne, ale natomiast icih 
oczy rakną żeru w postaci zagrani­
cznych pism z modami. Dawniej 
pożerały babki śmietankowe, dziś 
pożerają babki kolorowe namalo­
wane śmiarym pędzlem francus­
kich mala-zy mód

— Popatrz! — jęknął ka, zełek 
w kapturku — wysokie kapelusze 
już niemodne, o, same płaskie ta­
lerzyki!

— Sprawdzają się słowa z Pis­
ma świętego, ze „kto się wywyż­
sza — będzie pomżun!44 — rzekła 
poważnie „dama ■■ huzar".

— Jakie to dziwne — odezwa­
ła się dama z lat dziewięćdziesią­
tych, — że w*, wszystkich pismach 
2 moaami widać suknie kolorowe, 
a gdy się wyjdzie^nyiHce. nawet 
w Paryżu, wszyr^cftolleganckie 
damy ubrane są czarno!

— To jest żałoba pc pienią­
dzach — rzekł inteligentni* karze­
łek w kapturku. — Fo spadku fran 
ka, paryżanki prryjęły tę praictycz 
ną modę ' trzymają się jei już od 
szeregu lat. Czarną suknię, wi-

czarna moda to żałoba po prawdzi 
wym mężczyźnie, który „umari w 
butach44. — Niema go był ale wj* 
szedł i niewiadomo, czy kiedykol­
wiek powróci! — Jeśli tak dalej 
pójdzie, to zaręczam wam, żt ja 
nawet w lecie będę się ubierać na 
czarno!

Magdalena Samozwankę

MC NE R G G E N
NADMIERNŻ POBUDLIWOŚĆ. 

SKURCZE I  W YCZERPANI!

na skutki demsueralizaejl organizm®
\  j. Ćhigotnrałcco pozbawieniu go
jta tecznej Dość składników imneral 
nreh, S tan ten w yniti * niewystar­
czające zawartości snbstaneyj min‘»- 
ralnyeh w spożywanych pokarmacl 
Zapobiega.' -emu m ożaj przez wprt 
wadzenie do orgai-izran soli wyrów- 
naw-zyeh. Minerogen F .F  uzupełnia 
brakujł«e w organizmie sok, stanów 
rezerwę mineralna i -mpowegr wyni­
szczeń ru organizm.

Apteka Ma^owi-eka, Warszawa, 

Mazowiecka 10.
3433
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JERZY WYSZOMIRSKI

P ł u g o  c z y  K r 6 t k r
Fedaktorowie pism m e lubią 

długich artykułów czyli, jak się 
to mówi po redakcyjnemu, ko­
był. Utrzvmuią, że czytelnicy 
nie moga ich strawie. A rtykuł 
musi bvć krótki, możliwie naj­
krótszy — taka jest tendencja 
więKszości redaktorów, dokony- 
wujących bez skrupułu skreśleń, 
gdy płó<J współpracownika wy­
daje się im za długi. Czy mają 
rację? I tak, i nie

Ażeby odpowiedzieć na to py­
tam e, trzeba nasarrprzód prze­
prowadzić pewien podział po­
między autoram — współpraco­
wnikami. pism. Są wśród nich 
bezimienni — nazwijmy ich: wy- 
lobnicy pióra, nieznani czytelni­
kowi, a jednak zasilający pismo 
wydajnie w jego ogromnej czę­
ści informacyjnej; to ci, którym,, 
francuska gwara dziennikarska 
dala miano „les chiens eerases *. 
Przeważnie otrzym ują oni wy­
nagrodzenie „od wiersza"; wyso­
kość jego jest rozmaita, niekie­
dy upokarzająco nieznaczna. 
Tym sposobem kwestja „długo­
ści" m aterjału, który oni do­
starczają redakcjom, łączy się 
dla nich nierozerwalnie z zagad­
nieniem ekonomicznem: im wię­
cej napiszą, tern więcej zarobią; 
a wobec tego, że nieraz brak im 
tematu, zmuszeni są nadrabiać 
ten brak wieiomównością. Oczy­
wista, trudno tolerować gadatli­
wość i pustosłowie: redaktor ma 
prawo kreślić tego rodzaju elu- 
kubracje. Ale, rzei z prosta, by­
łoby lepiej, gdyby zastosował in­
ne środki zapobiegawcze, pod­
niósł stawkę „wierszowego". Tak 
więc, jedna z przyczyn długości 
artykułów, z którą beznadziej­
nie walczą redakcje, jest niełat­
wa do usunięć5a: w szelka ekono­
mika — to rzecz bardzo skompli- 
kuwana i, jak kij, m a ją c a  conaj- 
mniej dwa końce.

czytelnik jest dla mnie istotą o 
ty le obojętną, że osobiście — ja­
ko autor — nigdy nie myślę o 
tern, żeby mu dogodzić, żeby u- 
trafić w jego gusta, dać mu to, 
co iubi, co mu się podoba. Gdy­
bym był wydawcą i redaktorem 
pisma, naturalnie musiałbym my 
śleć wciąż o tem, jakiem! sposo­
bami należy zyskać czytelników 
krótkie czy długie kawałki, ką­
cik humoru, rozrywki umysło­
we, bridż, konkursy i  tym  podo­
bne sztuczki byłyby wciąż przed 
miotem mojej troski. Ale jako 
współpracownik, mający ducha, 
który płynie gdzie chce, piszę 
tylko to, co wynika z mego prze­
konania, co mnie pociąga i ob­
chodzi: liczę zawsze na to, że 
znajdzie się część czytelników, 
którym się to spodoDa, i druga 
część, którym się nie spodoba. 
Wszelako i ja jestem czytelni­
kiem- czytam rozmaite Książki i 
mnostwo rozmaitych artykułów, 
feljetonów, szkiców, essejów w 
prasie codziennej i perjodjeznej. 
Wiele z nich przebiegam tylko 
wzrokiem, zatrzymując się tu 
ówdzie, gdy jakieś zdanie czy u- 
stęp zwróci meją uwagę; wiele 
inny ch czytam najdokładniej, od 
pierwszego wiersza do ostatnie­
go, a często Dywa, że powracam 
do początku i odczytuję daną 
rzecz parokrotnie; niekiedy za­
kreślam sobie to i owo ołówkiem, 
często wycinam artykuły i prze­
chowuję go. Gdyby więc mme, 
iako czytelnika. zapytano, co wo­
lę: krótki czy długi artykuł — 
byłbym w kłopocie, i odpowie­
działbym zupełnie banalnie: 
wszystko jedno, byle dobry.

Jednakże, w danym wypad­
ku nie chodzi o biednych „chiens 
ecrases", którzy, aby wyrobić 
swe parę złotych dziennie, mu­
szą pisywać tasiemce. Chodzi o 
wyższa kategorje autorów: o li­
teratów, publicystów, krytyków, 
esseistów — tych wszystkich, co 
współpracują i w dziennikach i  
w czasopismach, o ty le o ile u- 
znani lub cenieni i przez swvch 
redaktorów- i przez czytelników. 
Ta kategoria b^wa także płatna 
„od wiersza", ale otrzym uje ró­
wnież i t zw, ryczałt — albo 
miesięczny, albo jednorazowe o- 
kreślone wynagrodzenie za każ­
dy artykuł. „Wierszowe" tej ka- 
tegorji jest nieskończenie wyższe 
od „wierszowego" pierwszej. Mi­
mo to, trzeba przyznać, że i ono 
demoralizuje niekiedy: im ktoś 
ma więcej, tem więcej cnce po­
siadać. Mogę zarobić za ten ar­
tykuł 50 zl., ale jeżćli go rozwo­
dnię o sto wierszy — zaroDię 
75 zł.: takie pytanie staje często 
pized znakomitym publicystą, 
który w  rezultacie, ułomny jak 
każdy człowiek, ulega „demono­
wi" chciwości. W takim wypad­
ku dobrze jest, gdy psvchologi- 
ćznie czujny redaktor wypom­
puje z artykułu wody za 25 zł 
Z  drugiej strony, jeśli znakomi­
ty  autor ma ryczałt, i  to niezły, 
powinien pamiętać o tem, że jed­
nak słowa jego nie posiada ją wa­
gi złota, i może niemu szafować 
w miarę rozrzutnie *).

Widzimy, ze redaktorzy mie­
w ają niekiedy rację, skracając 
twory swych współpracowników. 
Ale mme nie o to jeszcze cho­
dzi. Zajmuje mme przedewszy- 
stkiem sprawa, czy czytelnicy 
rzeczywiście przenoszą krótki ar 
tykuł nad długi; następnie — 
długość i krotkość artykułu , sa- 
ma w sobie", zasadniczo, abstra­
kcyjnie, odsunąwszv nabok 
wszelkie czynniki ekonomiczne. 
Na pierwsze pytanie trudno mi 
odpowiedzieć. W gruncie rzeczy

*) Być może, łaskawego czytelnika 
mego interesu jr w tem miejscu moja 
osołwst- sytuacja au to rsk a : wierszo­
we, ryczałt od artykułu czy miesięcz­
ny® Proszę, niech się z czytania mego 
niniejszego artykułu  domyśli.

Oto rzeczywiście truistyczne 
Ujęcie sprawy Może — zapyta 
teraz ironicznie mój czytelnik 
— będziemy się teraz zastana­
wiali nad pytaniem na czem po­
lega dobroć artykułu? Owszem, 
gotów jestem się zastanowić. Py­
tanie to zadałem sobie niedawno, 
czytając z wieikiem zaintereso­
waniem nie artykuł, ale „ropor- 
tarz historyczny" Karola Zby- 
szewskiego w dodatku litreac- 
kim ..Słowa-1 z dn. 22 stvczn5a r. 
b. Była to rzecz doskonała, świe­
tna znakomita. Ale ja  nie lubię 
tycn pospolitych superlatywów. 
Gdy ktoś w  tych słowach okre­
śla wartość jakiegoś dzieła sztu­
ki, przypomina mi się zawsze pe­
wna znana anegdota Jakiś kry­
tyk zwiedzał pracownię jakiegoś 
wielkiego rzeźbiarza, oardzo czu 
lego na pochlebstwa. To też przy 
każdej rzeźb5e wołał, n5e zwraca­
jąc na nią głębszej uwagi- do­
skonałe, świetne, znakomite. 
Lecz w pewnym momencie sta­
nął rzeczywiście uderzony pięk­
nem dzieła i powiedział spokoj­
nie: wie pan, to jest dobre Tek 
tez i ja powiedziałbym o „repor­
tażu" Zbyszewskiego. dobry. Te­
matem jego były nastroje "War­
szawy w kwietniu r. 1861, przed 
powstaniem styczniowem. Nie za 
stanawiałem się wcale nad tem. 
czy reportaż odpowiadał praw­
dzie historycznej, czy oparty jest 
na materjale źródłowym czy też 
■wyimaginowany: owionął mię
prawdą, jak to się mówi, psycno- 
logiczną Jednakże mam jedno 
pnv’ażne zastrzeżenie. Wiem. że 
go napisał Karol Zbyszewski, 
wszystkie więc właściwości je ­
go stylu i słownictwa w todzaju 
— powiedzmy: klempa, klucha 
czy tłumok — nie rażą mnie, bo 
się do nich u Karola przyzwycza­
iłem; co więcej: zobojętniałem
na ich działanie. Wobec ostrości 
Karola czuję się często jak Sta­
nisław August wobec potraw pod 
koniec swego życia; jak wiado­
mo, przerafinował on sobie do 
tego stopnia smak, że wreszcie, 
aDy doznać wrażeń podmeoienia, 
kazał smarować swe talerze asa- 
fetyda. I ja, czytając Karola, za 
każdym razem pożądam coraz 
silniejszej podniety, czekam na 
asafetyde Otóż, pomyślałem: 
gdybym nie wiedział, że ten do­
bry reportaż wyszedi spod pióra 
Karola, cobvm powiedział o 
rum? Reportaż t ik  się w iążt z 
osobowością Karola, ze wszyst- 
kiemi właściwościami lego for-

imy pisarskiej i umyałowości, ze 
— kto vde, jakbym się wzglę­

dem niego zachował, gdyby mi 
go, jako redaktorowi pisma, przy 
niósł ktoś zupełnie nieznany i 
początkujący w literaturze. Mo- 
żebym odrzucił.

Z tego, co napisałem powy­
żej o reportażu Karola, wypływa 
ją dwa wnioski: albo rzecz jest 
cenna dlatego, że nosi na sobie 
piętno indywidualności autor­
skiej; aibo przeciwnie — przy­
wykliśmy jakąś rzecz cenić dla­
tego, że wiemy, kto jest jej twór­
cą. Mój wniosek w danvm wy­
padku jest jeszcze inny: rzecz
napisana, aby być dobra, powin­
na być dobra sama w sobie, do­
bra objektywnie, po norwidowe- 
mu, dobra anonimowo. Takim 
też powinien być do takiej do­
broci pow5nien dążyć każdy ar­
tykuł — a wówczas jego krót­
kość czy długość nie będzie sta­
nowiła żadnej różnicy. Czytelnik 
nie oderwie się wówczas od dłu­
giego artykułu; będzie go czytał, 
jak to się mówi jednym tchem, 
i może nieraz myślą powróci do 
niego. I naodwrót, odrzuci z nie­
chęcią rzecz krótką, najbardziej 
przemyślnie w swej krótkości 
przez autora sprepahowanĄ, ję - ' na]7 ą‘ wjerszyk 
sli me znajdzie w niej tej naj- - -
ważniejszej wartości.

Cenziira obcina l l e r a
CiiODZi TU JEDNAK 0 CENZURĘ „SZPILEK"

W warszawskim światku litera­
ckim wybuchł mały skandalik. 
Oto poeta Hemar, ten, który o so­
bie pisał:

Niby s: gracją się pętam.
Niestety sam pam iętani 
zyd
Cóż robić, seret broczy 
Patrzeć endekom w oczy 
W styd.

Próbuję twierdzić, że z A rjan  
Z jakich  A rjanI Skad M arjau, 
S rał.
N aw et nie z Lubartowr 
Z Jagiellońskiej, ze Lwowa.
BÓL

Ten zresztą świetny poeta i s a ­
tyryk Hemar dał wydawnictwu 
Szpilki swój wiersz:

Wiersz ten pasowałby zresztą 
więcej do pisma rasistowskiego, 
niż filosemickiego. Wypomina 
tani p. Hemar, że ...nie wszyscy 
są Wallenrodami, który się Wal­
lenrodami zowią.

Szpilki łakome na satyrę perso- 
przyjęły i ...cóż 

się stało?

Co czyni żydem  
P ejsy? Cbałat i

w Polsce? 
stragan?

Teraz już czas ostatni odpo­
wiedzieć na pytanie, na czem 
polega dobroć artykułu. Nieste­
ty, aby je rozwinąć, musiałbym 
zużyć zbyt wiele papieru, i mój 
felieton zamieniłby się w ko­
byłę, znienawidzona przez reda­
ktorów. Musiałbym sięgnąć do 
estetyki i do etyki, pisać całą dy­
sertacje filozoficzną. Jest to nie­
możliwe, a i sam tem at — krót­
kość czy długość artykułu dzien­
nikarskiego — nie w art jest tak 
górnych rozważań. Jedno tylko 
mógłbym powiedzieć. Carducci 
wyrzekł takie zdanie: „Człowiek, 
który wyraża swą myśl w trzech 
słowach, wówczas gdy mógłby 
ją wyrazić w dwóch — kłamie". 
Ta maksyma, zdaniem mojem, 
winna przyświecać każdemu pi­
sarzowi — od najwyższych, pi­
szących wspaniałe książki, do naj 
niższego „wnrobnika-1 dzienni­
karskiego, który sprzeaaje po 
groszu od wiersza swe „psy prze- 
jecnane-1. Maksyma ta nakazuje 
— po p<ei wsze, odwoływać się 
wciąż do swego sumienia; po 
drugie, nakłada trudny obowią­
zek ujarzmiania słów i szukania 
w nich najlepszych, najściślej­
szych odpowiedników dla swych 
myśli. Zmusza ona do ciągłej 
walki ze słowem, t. j. z m aterja- 
iem, z którego do wsta je utwór 
pisany.O, naturalnie niepodobień 
stwem jest wprowadzić ją całko­
wicie w czyn, niepodobieństwem 
zwłaszcza w dziennikarstwie, któ 
re zależy od tylu najrozmait­
szych ubocznych wpływów Mi­
mo to każdy piszący winien pa­
miętać o tem, aby nie kłamał. Je 
śli o tem pamięta, sądzę, że czy- 
te lr k zawsze przeczyta jego 
rzecz, bez względu na to, czy bę­
dzie długa czy krótka.

Oto, wydrukowano wiersz w 
personaliach, kiedy chodziło o 
mniejsze ryby, lub też o ryby 
mniej imponuiące. Odwaine Szpil­
ki cofnęły się przed zwrotkami 
zbyt ostreml

Poniżej podajemy przedruk ze 
„Szpilek" uzupełniając go zwrot­
kami od 31 do 36 i 41 do 42, któ 
re Szpilki opuściły

NOWY DON KICHOT

Gdy juz antysem ityzm  
Pogłębiwszy swe tezy,
RoziósJ się poza ram y 
Romywko^-ej im prezy —

Gdy to  dziecię bulwarów,
Proste, skromne i szczerb,
Dziś wraca na nlicę.
Ju ż  zrobiwszy karje rę  —

Drugi chłopak z sosnow ej. 
Syrena, lew saionów,
Oearuje tłum y z wszystkich 
Trybun, okien, balkonów —

Gdy wszędzie jak  kukufcta 
Ja ż  ja jk a  zniósłszy mnogie. 
Gotów dziś wszystkn inne 

1 W yprzeć ideologje —

Zastanowić się warto,
Choćby z niejakim  wstydem.
Kro dziś społeczno - prawnie, 
J e s t ,  a kto n i e  j e s t  Żydem ?

Słowo ,Żyd ‘ na micy 
Je s t obelg*,, w todzaju:
.,Ty pudlu-1, osł rzej: „parchu-1, 
Łagodniej: „gudłaju11.

W  ustach w ł a d z y ,  poparte 
N orm atyw ną ambicją,
Nie pragnie być zniewagą,
A nie je s t d e f i n i c j ą .

Jerzy Wyszomirski. t Czas wnieść system 
Pojęciowy bałagan

w kryteriów

KIEBEZPIKZMYM!
g d y  m f o d o i ć  j u i  m l n ę t a  m e  p o w i n n a  
t i g  p o d d a w a ć ,  l ę c z  o s u w a ć  z  t w a r z y  
z n a m i o n a  w i e k o . . .  O d t y w c z y  k r e m  
A B A R ID  u i  j w t f  z m a r s z c z k i  i z w i o t ­
c z e n i a ,  p r z y w r a c a  t k a ,  z e  ( e d r n o S ć  
ś w i e t o l e ,  a  p u d e r  f  B A R IC  d o b r a n y  
d o  k a r n a c j i  n a d a j e  c e r z e  d e l i k a t n y ,  
t w i e ż y  i m ł o d z i e ń c z y  w y g ' q d .

kn m  z flader-

1RPRRCIS ZRTRUWR ORGRNIZM!
■ ,vp i R m p i Hf t t MYt y .ił;. . . f
d(K ft 5T | HI fc.il E- EL $  X I *
CZElTotRpfl PltlliZ V$Z Cl HJ 3f t j  r

Dla dorostvcH i 
07.1 A t o  S riJTE(' ŁAGODNIE.  

W Po.>EDVliCZYCn PiiOEtSCZMCM 
ł  nnuiSEM.ORASTIH-lUBEiaKl-

d p ry t wrodzony? W yznani"? 
Czarny zarost i broda?
Ach, wszystko cecny wtórne... 
Nawet rozważać szkoda.

Mcńd rozstrzyga „ ra sa11?
Jeśli czysta —  poł biedy.
Lecz jeżeli m ieszana?
Bo bywa tak . Co w tedy?

Co zrobi zacny a tronsk i?
Sam zaczął, te raz  nie wi*
Czy jest po m Lcza praw y? 
Czy po kgdzieli lew i’

Znajdźmy byle punk t wyjścia 
A rozwikłamy wszystko I 
„Nie je s t Żydem, kio nos* 
Pięknie polskie nazwisko11...

Ea». czyje mieć, by być jnż 
Od wszech podejrzeń zaal*.’  
M osdorf, ? Ł atelbacha? 
Mejbt.uma7 Może S ta iła ?

Jak- siy lepiej nazywa.- 
Najlubelskim czy Hoppem ? 
Zawróćmy! Bo zmierzamy 
Zupełnie błędnym troppem .

Przecłnjdżmy przypadkom ,
•idzie można myśleć rożnie ■— 
Ryś Ordyliski, n.p.,
Nie je s t j e s z c z e ?  Czy j u ż  

nie?

czy  F itelberg  je s t Żydem,
Gdy urzebyw* w poDliżu 
A nie jest, gdy gościnnie 
Dyryguje w Paryżu?

Czy Rubinstein je st piynny? 
(Nie ta k  głupia ocena:

Żyd — gdy gra Mendelssohna. 
Foiak — gdy gra Szopena-')

Tak dziwnu, się sp la ta ją  
Te żyao - 1 arabeski,
Że Lindeafeld — to  gudłaj 
A L ilienfe d — to  KrzewaH.

Muszą byc jakieś głęesze 
W  tem  im ponderabilif —
Cryż lipa je st o ty le  
M niej sł owiańska, niż lilja?

(W róć zbłąkana logiko,
Za daleko sięgasr.
W szak Lilienfeld — to  Szczapa. 
A Im d en fe ld  —  to -sięgirz.

Co Lilienfeid n ap is /- 
To Lindenfeld mn wydP,
Ale Krzewski nie k u p i 
Nie kupuje u Żyda.)

Czy Szyfm an po „G ałar'-*-1* 
Polak, je s t po „uTodweju11 
Automatycznie '--r’"m,
I  tak  w kółko M acieju?

Czy P.A.L. roni Polakiem 
K leinera, czy odw ro tn i/- 
Ozy K leiner Akademię 
Zażydza, choć sam otnie?

Co robić, gdy jam  „Dcao-*
Jest raczej „Światowidem” -.
Czy Rubel jest p a z u r k i e m  
Dąbrowskiego czy żydem ?

Co m a być Beiensona 
Najbliższem przeznaczenien ?
Być Polakiem za kaucją?
Ozy żydem z zawieszeniem?

Łatwo sprawę rossirzygnąc,
Gdy cbodzi o Tuwima 
Lecz ot, b ida: Sokołew.
JPioryjan, Syn Nucnima,

Można Iw estję  postawić, 
że  Żyd w oralnie Wellsa 
Ale w Gazecie Polskie; —
Nie. Z protekcji „goeboelsa ‘...

Cóż, gdy s  t y m  trudność nowa 
I  juz niebyłe ja k a :
P apa —  antysem ita,
A  syn —  nie do B rata-aga.

T ata  j u ż  żydożer^a,
Syn j  e s z o z e Żyd w połowie.. 
Dosyć! Nie macie serca i 
Już  mi się mąci w głowie.

Bo jak  się nie m a zanącic 
Biedna logiczna głowa. 
K iedy je j w eezy kola 
Prezydentem K rakow a?

K iedy siwieje z ro « r 
T rzer prezesa Pekao —
(Tam przecie polsk? fo ias ^ 
Niechoy je j się co sta ło -.)

Chciałaby, by ktoś wkroczył,
Że ta k a  polityua —
Alo kto tu  ma wkroczyć?
Może prezea N .I.K .?

I  Żydów nie pojmuje,
Kiecty się skarżą z Krzysiem: 
Czemu Zyd być nie może 
W  P.K.O. urzędnikiem ?!

K iedy z żalem b iadają 
N aa takim  stanem  groźnym: 
Czemr żyd być nie może 
W  N.I.KL naw et woźnym’ !

To przecież wcale nie jest 
Najgorszyn interesem,
Gdy nie możne, być woźnym,
A można być prezesem, i

Gdy naw et w ta sze j arm ji,
(Nie róbmy tajem nica),
Niema żydów sierżantów, 
Najwyżej pułkow nicy..

N a te  wszystki - py tan ia 
Powie jeden i  dragi 
Żyda w Polsce o d k a z i ć  
Mogą tylko zasługi

Ach, jeżeli zasługi __
J a  te r  egzamin wolę!
Nie zamykać - że dragłT 
Dawać ochocie pole*

Jeżeli choć w yjątki 
fa? dzis r a  praw ach bratnich 
Ja k  gtupio myśleć o niefc 
J u i  jako o osta tn ich '

Czyje prawo, zam yka/
Zasługi kapitu łę?
W yjątki, proszj panów,
O balają regule!

Komu wolno powiedzieć 
Że w śiód skrzyw ozon/j m łoda, 
K tó ra  dzisiaj, styu żująe 
Od progów szkół odchodź.

Niemu przyszłych E 'lem ieńskich? 
I  przyszłego G rubera?
I  Rotholca Ii-go?
I  nowego F a ite ra?

Żo do w yrrigu zashą*
Nie sposobi się tandem 
Ju ż  dzioiaj, dwóch p rzjjac ió ł: 
W awelberga z Rotwandem -1

Ze wśród rób Llbanonn 
(Ach, nie szkoda wam tego?) 
Niema dziś przyszłej m aiki 
Przyszłego Piaseckiego?

Że w tym tłum ię którem u 
Dzisiaj wołacie „w ara1 ,
Niema żarem wracegu, 
Zdolniej-zego Hem sura

I  on dopiero znajdzm —
—  Niechaj gc Muzy strzegą" — 
W łaściwy śmiecL dla y łupscu i 
Areyniewłaściwegi.

M ARJAN  HEM AR

Czytajmy ten wiersz z  ca* « n  
wyrozumieniem i objektywfzmem. 
Zgódźmy sie, że w tem niema mc 
dziwnego, że żydzi, którzy się do 
żydosrwa przyznają, nie lubią 
tych, którzy za nieżydów chcą 
uchodzić.

P Hemar jednak przypisał zy- 
dostwo w swoim wierszyku także 

takim, którvm to przypisuje wy­
łącznie plotka.

T. F.

P r e p a r a t y  
I N S T Y T U T U !  

KOSMETYIZNC - f S f l R  ",'E50i Z I s
Helena Brzezińska i S-Ka. Sp. z o. o.

N ABYĆ M O ŻNA

w W I L I U E
w składz.e aptecznym

E. KUDRFWICZA
ul. M lcHewIcz? 2J
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Wo]ne w Hiszpanii
Analiza działań wojennych na Barcelonę

S U B S K R Y P C J A

P  ap akcji n a  Barceum e był 
^ ■ s tę p u ją c y .

Oba południowe korp usy mi a 
ły uderzyć wprost na Barcelonę, 
podczas gdy korpus Legionis­
tów i Maostrazgo miały naj­
pierw osiągnąć linję Igualada — 
Manresa, a potem zawrócić na 
barcelonę.

przezwyciężyła tamże poważniej 
szy opór iządowcov' i poczęła 
okrążać M anrest od południa. 
W nocy 25 stycznia nastąpiło 
wkroczenie do M anrtsy, pośpie 
sznie eivakuowanej, a pełudnio 
we skrzydło jeszcze 24 -go do­
tarło do Rellinas.

Korpus Urgel, giownemi si- 
Porueważ ,-an ak  rządowcy, ^  ^ ^ ł j - ^ - g o  przez Ba 

Których oddziałom na zachód od
górnej Segre, groziło niebezpie­
czeństwo odcięcia, stawiali ener 
giczny opór, naitazano korpusor- 
wi Aragońskiemu, rozpocząć 18 
stycznia akeję przez Guisona- 
Pora na Solsona, aby opanować 
ten wa my wezeł drogowy. Dro 
gi prowadząc^ stąd przez Suria 
i Berga, umożliwiały osiągnię­
cie linji kolejowej Puigcerda — 
Barcelona i przerwanie je,i pod 
Yich, względnie S. Quinco

seila i 22 -gu zdobył Castellar. 
Przez uderzenie na Sanhuja ułat 
wił korpusowi aragońskiemu 
pizekioczenie rzeki Llobregas 
pod Tora, pocztm i koncentrycz 
nym marszem obu tych korpu­
sów, zdobyta została Soisona

Po zdobyciu na odcinku po 
łudniowym Villanueva y Geltru 
oraz S. Saturnin. sprawa obro­
ny Barcelony przedstawiała się 
już beznadziejnie. Korpus Maro 
kański wziął 2? -go stycznia

połkoiem od pomocy. Południo­
wa kolumna korpusu Legjorus- 
tow przekroczyła również Llo- 
bregat pod M artorell i wcięła 
kierunek na Moncada, aby Zam 
knąć stam tąd szosę, wiodącą na 
północ. Półnucna kolumna Leg­
ionistów przekroczyła Llobre- 
gat na zachód od Tarrasa. którą 
osiągnęła przed korpusem Mae- 
str&zgo .

Oddziały rządowe,które trzy 
mały się pod Tarrasa, miały być 
odrzucone na Sabadeil. 26 stycz 
ma, o godz. 12 -ej w południe, 
wkroczyły pierwsze oddziały po 
wstańcze do Barcelony.

W A

P 3 S M A  Z B I O R O W E

A do lfa  O y s  o s iń sk ie g o

W O P R A C O W A N I U  WŁADYS ŁAWA WO L E R T A  
P R Z E D M O W Y . ADAMA GRZYMAŁY - SIEDLECKIEGO, 
STEFANA KOŁ ACZKOWSKIEGO, KAZIMIERZA SIMM A

w

,o  „ v . I Garraf. a 2 4 -go Cava i P rat de18 ego kontynuowano m .rsz _ , , . 6Llobregat, wraz z tamtejszemnapizod. Korpus marokański 
przełamał pozycję rządówcow 
na zachód od Vendrell i 20 póż- 
Byrr* wieczorem zajął miasto, a 
22 -go Villanueva y Geltru. Pra 
w e skrzydło korpusu Navarra 
odrzuciło 21 -go stycznia prze­
ciwnika pod Bisbal i tego same 
go  oma po krótkiej vralce zdo­
było Villafranca, a 22 -go San 
Saturnino. le w e  skrzydło kor­
pusu opanowało 20 -go Lacuna, 
a 22-go stycznia S Quantin.

Korpus Legjomstów ruszył 
dwoma dywizjami, jedną przez 
Tous. drugą przez S. Maria,prze 
ciw bardzo silnie rozbudowa­
nym stanowiaKom pod lguaiada, 
której broniono zaciekle- posił­
kując się oddziałami sciagnięte- 
m: z pod Montmaney Tu pow­
stańcy zrezygnowali z czołowe­
go uderzenia, przeprowadzając 
dwustronne obejście. Już 21 -go 
styczma południowa kolumna 
sforsowała rzekę Noya pod La 
Pobla i odcięła drogę odwroto­
wą przez Piera Kolumna, która 
skręciła przez Odena ku połud­
niowi, zdobyła 22 -go Montser­
rat. Praw a kolumna, wskutek 
spóźnieni* się posiłków, dopiero 
23-go oDanowałs Masąuefe lewa 
podciągnęła szeroką szosą na tę 
samą wysokość.

lotniskiem. Armaty gen. Yague 
ostrzeliwały umocnienia na 
Montjuich, oraz port barceloń- 
ski. Korpus N avarra zajął 23-go 
Gelidę .i przekroczył 24 -gc Llo 
bregat, skierowując się ku wzgó 
rzom otaczającym Barcelonę

-elit tomach następujące utwory:

Vcn liolHen. Na warszawskim bruku. Nowe tajemnice 
Warszawy (3 tomy). Właściciele. Pen J edrrsj Piszczaiskl 
(2tomy). Robinson Polski. Ha złamanie xar«u. Gorzałka 
2 tomy). As. Dramaty |ubqdzkte, Narzeczona z Ojcowa. 

Pióro. Cuoowiie oafki. Złamane tycie. Zając. W Kielcach.
dodać, że zagranic*-!W S w p  c z y ’ w,ełkte MarS|ela * MarąieJka. Gody

sprawozdawcy i fachowcy ŁTclŁ- 112 tom*w  nowel.—  Razam ponad 155 utworów.

W A R U N K I S U B S K R Y P C J I  N A  3 5  T O M O W

W czasfa od 1 stycznia do 30 kwietnia 1033 roku.

»*Roktowfior"
A PA RA T UMOŻLIWIAJĄCY 

YrLDZENTI W  NOCY

T rz e b a
n i
w o js k o w i, o m a w ia 1 ą c  zdób  c ie  

B a rc e lo n y , d o c h o d z ą  d o  w n io s ­
k u ,  z e  n ie u d o ln e  k ie ro w n ic tw o  
w o js k o w e  r z ą d o w c ó w , p r z e p r o ­
w a d z a ją c  sw e g o  c z a s u  o m ó  m o ­
n ą  u  n a s ,  o f e n s y w ę  p r z e z  E d to , 

k tó r a  s p o w o d o w a ła  t y l e  s t r a t  w  
lu d z ia c h  i  m a t  e r j  a le ,  p o d p is a ło  
n ie ja k o  w y ro k  n a  B a rc e lo n ę ,  
u ła tw ia j ą c  gen  F r a n c o  d a ls z ą  
a k c ję  .

Wł.h.

w Warszawie z dostawą

Domek braci Bestużewów
R ząc B ur ja tk o  - Mongolskiej Re- 

pnoliki postanowił dla odmiany, zaba­
wie oię w akcję ku ltura lną i  w tj*n 
celo wpadł, na. całkiem zresztą ro «  „d 
ny, pomysł przeprowadzeń a grul ło­
wnego remonty pamiątkowego domku, 
w którym  zamieszaiwaU niegdyś słyn­
ni „dekałrrysa'“  — bracia M ichał i 
Miicoł&j B esm zjw ona.

Dotnek ów, k tó ry  dochował aię 
szezęśbwie do naszych ezaeów, znaj­
duje się we wei Seienginskoje w pobli 
żu m iasta Ułan - Tlde (dawniejszy 
Wicrrhnieadinsk).

W  aom ka tym, po jego wyrewom-

-owaniu, zostanie załozone muzeum 
pam iątek po braciach —  rrw oluC joni- 
staeh

W  eelm zd o p je ił eicsponaiów 
przyszłego urazem nabrano się do po­
szukiwania rzeczy, k tóre należały «e 
Bestużewów.

J a k  narazie, zdołano odszuk^ę i 
i.abye dla mtu-sam od prywatnych 
osób szafę braei - „dekabryntów ", i eh 
zegar, e-ół i k ilka fcrzese1

Pozatem pedjęft® poeznk.wania w 
niiejteowyeb archiwach w nadziei, i i  
nda eie tam  natracić na autografy bri 
ci Bestużewów, (eejot.)

Zm g o t ó w k ę :
W oroszurze ...................................Zł 98.— )
W oprawie p łó c ien n e j......................■ .  130.— )
Z? dostawę na prow innę......................10.—

N a  r a t y  w W a r s z a w i e :
W broszurze Zł 108.—. 1-sza rata Zł 8 — 20 rat po Zł 5 mies.
W oprawie płóc Zł ‘.40.—. 1-sza rata Zł 10.— i 20 rat po Zł 6.50 mies

lii. N a  r a t y  n a  p r o w i n c j i :
W broszurze Zł 10i.— plus dostawa Zt 10. — razem Zł H A —

1-sza rata Zł 8 .— i 22 raty po Zł 5.— mies.
W oprawie płóc. Zł "MO.— pius dostaw? 7 / 10.— razem Zł 150.—

1-sza rata Zł 13-50 i zł ra t po Zl 6.50.— mies.

PISMA BĘDĄ UKAZYVrAC SIĘ POCZĄWSZY OD 1 STYCZNIA 
1939 KOKU PO 3 TOMY W CIĄGU 2 MIESIĘCY, W CIĄGU 
ROKU 18 TOMOW WPŁACAJĄCY Z GÓRY CAŁĄ NALEŻ­

NOŚĆ OTRZYMUJĄ W STYCZNIU 6 TOMÓW.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ I Z A t f Ó W I E N I A P P Z Y J M l j j Ą :

INSTYTUT WYDAWNICZY „BIBLIOTEKA POLSKA" S A.

Warszawa, Św- Jańska 4
tel. 270-02 1 Z21-30

Kento P. K. O. Nr. 1270

K sięgarn ia  N ow y Św ia t 23 128
tel. 271-18

Be z p ł a t n e  szczegółowe p r e s pe i c t y  we wszystkich większycn księgarniach.

Korpus Maestr&zgo poszedł 
w ogólnym kieru.iku wzdłuż ko 
lej Calai — Manresa Także tu 
obejście zadecydowało o losach 
Manresy w której aostało się w 
ręce powstańców aż ośm rządo- 
l*rycn wytwórni amunicji. Po

Wróżby z plam na słońcu
Od 1929 przez 15 la t trwać będę 

złośliwe epidemie grypy.

konałc. N ie słuchano mnie W szystkie 
takie próby kończyły się trag iczn ie".

opanowaniu Cala! 4 1 -* . poaa-
a Jeana kolumna przez Fonollo ,ca bieżpce n iek tó re  z tych  prse- 

Ea. druga na połudn.e od kolei f Powi*dni do tyczą  ta k  b łah s i rzeczy, 
b a  C a s t e l l f u l l i t .  Oddziały posu- ja k  tran sm isy j fcrótkofelowych.

K ilka miesięcy tem a odbył się w 
Nicei międzynaroaowy Kongres Kos- 
rrobiologiczny, na Którym uczeni z 
całego świata złożyli 134 sprawozda- 1 Zima 1941 — 194? będzie mezwy- 
nia nouKowe o wpływie t. zw. „p lam " i kle mroźna i śrdezna. Ponieważ krzy- 
i cieni n a  słońcu n a  wszystkie bodaj iw a  zaburzeń słonecznych przechodzi 
dziedziny życia ludzkiego. [ przez sw ój p u rk t maksymalny w 1936

Doktór M aurycy F aure oświadczył: j — 1939 r. włączni , la ta  te są azczt 
„Ostrzegałem nieraz pilotów i ©rg«- 1 golnie obfite w zaburzenia, n a  ziemi, 
nizatorów lotów rekordowych, że w I jak  strajk i, rewolucje j wojny, Doi«e- 
ciąga niektórych dni w roku n ’e n a 'e - i ro  okoIo 1943 r. spokój, eezywiście 
ży przedsiębrać lotów nawet o ile wa- jj względny, zapanuje nad świa.Mn, n a  
runki atmosferyczne w ydają się d o s- | krótko wprawdzie, bo zaburzenia na

Cidkrycie prof. Morosin!(ego

W ładze wojekeww w Londynl* 
r>r*eprowadziły szereg-pomyślnych do 
świadczeń z  nowym wynalazkietn „no- 
KtowizoreBi". *

Je st to  apara t, pokrewny tetewi- 
zyjucifln, rn  eel zaś ma umożliwieni* 
człotriekowi Widzenia również i w no­
cy!

Zasady działania tego ego ap- ■ 
ratu, oparte są na zastosowaniu pro- 
m’eni in fra  - czerwonych, jak  wiado­
mo, niewidzialnych dla ludzkiego olta 

Jeśli, naprzykład- na jakiś odle­
gły przedmiot, ze pomocą specjalnego 
projektora, skierujem y potężny snop 
proLueui in fra  - czerwonych, zarówno 
ów przedmiot, jak  ssłi cnop pro 
mieni pozostaną niewiazialne.

W ystarczy jednak ustawić w kie­
runku tego przedmiotu lunetą, zaopa­
trzoną fosforyzującym ekranem, by 
na tym ostatnim , pod wpływem, pa­
dających nań niewidzialnych promie 
ni, wystąpił obraz widzialny, ośw.etla 
nego przez nas przedmiotu!

O zastosowaniu nowego wynalaz­
ku dla celów wojskowych może aać 
pojecie przykład następujący.

Ja k  ś, dajmy nato okręt wojenny, 
zaopatrzony w prożektor in fra  - czer­
wony, dokonywa przy jego pomocy 
lustracji okolicznych wód.

Jeśli w zasiągu promieni in fra  - 
czerwonych, wyrzucanych przez pro­
żektor, znajdzie eię jak ’!  statek  „le- 

I przyjacielski, obserwator przy proże- 
jktorze ujrzy wnet jego odbitkę na 
ekranie „noktow izora", wówczas gdy 
ów sta tek  nawet me będzie wiedział 
że jest obserwowany!...

W  podobny również sposób, cała 
eskadra moreka może sie zbliżać, do 
wybr-eza nieprzyjacielskiego, lub por 
tu, oświetlając sobie drogę promie­
niami infra-ezerwonemi, a nawet naj­
bardziej czujna straż, czuwająca nad 
bezpseez. tego wybrzeża czy por­
tu, nie zdoła zauważyć, zbliżających 
się doń okrętów wroga, oczywista — 
dodajmy —  tylko do chwili, aż się 
sama wleczcie zaopatrzy w te  „no- 
ktowizoryi , wykradłszy, przy pomo­
cy szpiegów, tajem nicę ich konstru­
kcji od nieprzyjaciela!... (eejot.)

Długi są bodźcem 
twóruynr.

TYłosk? pm feeor biolog Moroei”i 
wznaiazł sposób wpływania na ukon- 
stytuowan.e się płci n ptaków i n ie­
których zwierząt Morosini wyehodzi 
z tego założenia, ż t w puc-wszym okra 
sie rozwoju zarodka płeć i ego nie jest 
zdeej dowaną i powstanie s«unea lub 
samicy pozostaje w zależności od dal­
szego odżywiania embrjonu. Drogą 
długich ćoświadczeńń, wioski uczony 
określił, jakie mianowicie elementy 
odżywcze prowadzą ao utworzenia się 
mwca, a jakie — 6amiczki.

Doświadczenia dokonane w P -lor- 
rao w gabinecie medycyny sądowej 
dały rezultat nkd-oodziewany. Odży­
wiając ewipoi lednim sposobem zerod- 
Li królików, profesor w sto procen­
tach wypadków ©trzymał samców.

Olbrzymie zhaezeme posiada fak t, 
że preparat odżywczy, eoorządzemy 
według recepty prof. Morosini*ego, 
jest bardzo tah_ i  może być nabywa­
ny przez farm erów  jak  dziś k u p tją  
iiawozy sztuczne (x)

^ają-ce się wzdłuż kolei zajęły 
-go Rajadell i 22 -go stanęły 

Przed Manresą. Północna kolum 
na przekroczyła w tychże dniach 
rzckę Gardoner i stanęła wieczo 
r“r9 na wschód od miasta Połu 
^ttiowa , idąca prze CasteRfullit

Otóż według przypuszczeń uczo­
nych do 1941 roku odbiór andyeyj na 
krótkich falach będzie bard? ó u trud ­
niony. dopiero w latach późniejszych 
nastąpi poprawa.

słońca pow tarzają cię co la i 11, me 
mówiąc już o „p lam aan ", które się 
pojaw iają aaw upełniej aieswodziewa- 
nie.

Znaczeni* „p iam " słonecznych za- 
szynają uczeni doceniać coraz wię­
cej. Np. w Rio de Janeiro  profeso- 
ńnes D1 as nie ryzykuje żadn tj opera­
cji chirurgicznej zanim nie otrzyma z 
obserwatorium aetrononiicznego pocir 
szająeej wirdomości, że „słońce jest 
spokojne**, (a)

Tajemnice Tybetu
„Cdy silnie pragniesz, osiągniesz cel s*/ych 

pragnień*

ZBUZA 5IĘ DO 
BOGACT WA- 
FTO STALP GDA d

Mi
Ul0__
'J O W Y -S W I A T  ^  f ^ T A  -5 
łAM iUi-£ PADA Wi£ l-£ WYCŁANYCk

a

Niezwykła przyczyna
unieważnianych małżeństw

W .,ednem z południowych 
irias+eczek we Francii zdarzyło 
się kilka wypadków uruewaznie 
ma maizenstw. Gazety francus­
kie nie podają nazwy tej miej­
scowości, prawdopodobnie w o- 
bawie, by nie stała się ona dru 
gą kuźnią w Gretna Green w 
Szkocji. Chodzi o to. że bur­
mistrz, sprawujący funkcje u- 
rzędmka stanu cywilnego był j 
głuchawy i dobrze nie słyszał 
odpowiedzi nowożeńców Zapy­
tywał więc pana młodego:

— „Janie B., czy zgadasz się 
poślubić Marję C. tu obecną?"

Na co brzmiała odpowiedź:
— „Nie."

N ajbardziej tajemniczym krajem  
je st Tybet. Prawda, os ta i niemi la ty  
zaciona tajemniczości została w znaez 
nytr sonniu odsłonięta, lecz bądź* co 
bądź dzieją się tam rzeczy conajmmej 
dz>™Tie dla przeciętnego Europejczy­
ka.

W  książce pułk. H arry  F n d o rfa , 
k tó ry  spędził w Tybecie trzy  la ta, wie 
le ciekawych szczegółów o tem nie— 
znanem dla nas życiu. A utor zasł rze- 
ga się, że w jegc książce niema ani 
jednego słowa, któreby nie było wie­
lokrotnie sprawdzone i zważone.

Oto opisy niektórych „doświad­
czeń" , których dokonał w obcenośei 
au to ra  - podróżnika pewien stary , ty ­
betański „czarodziej**

W  przes+worzaeh krążył orzeł. 
„C zarodziej" podniósł głowę i zaczął

Ta sama komeaja powtarza­
ła się, gdy burm istrz zwracał 
się z sakramentalnemi słowami 
do narzeczonej, ta również od­
powiadała: — „Nie" Liczni 
świadkowie jatcoś nie protesto­
wali, gdy burmistrz spuKoime o-
g ła s z a ł:  '  TY RZYMIE, w W atykan,o natra-

—  „W  im ie n iu  D ra w a  je s te ś -  *ono » a p ły ty  marmuiowc, ozdobione 
c ie  z a ś lu b ie n i  rzezDam' Przypuszczają, że stanowią

O b e c n ie  p o  k i lk u  la ta c h  m a ł -  j one pozostałość ze słynnej bram y try- 
z s ń s tw a  k i lk a  p a r  o g ło s iło  s ię  umfalnej ku czci Tyberjusza. któ a 
d o  m ie js c o w y c h  aa l o k a l ó w  ą  się wznosiła w swoim czasie w okoli- 
p r o ś b ą  o p r z e p ro w a d z e n ie  u n ie -  ! ’ach tea tru  Pomuejańskiego. 
w a ż n ie n  i m a łż e ń s tw a ,  p o d a ją c  j Zajm ująca jest treść rzeźb na tych 
za p o w ó d  b r a k  k  .n s e n s u  n a  je -  płytach. A więc na jednej wi-ddimy 
go z a w a r c ie  W e d łu g  p r a w a  cy procesję kapłanów i sędziów W szysl- 
v n lr  eg o  je s t  to  p r z y c z y n a  d o -  kie postacie w ykonai.j są wielce eta- 
s ta te c z n a .  (a). ra*’iiia.

się wpatrywać w latającego ptaka kre 
śląc jednocześnie rękam i Koła. Nie 
minęło kilkanaście m inut, gdy orzeł 
zaczął się opuszczać ku zitm i. W  ko i- 
cu zahypnotyzowany usiadł w pobliżu 
ludzi Można go było brać do rąk, 
wiązać, drapieżny ptak nie bronił 6ie 
i nie czynił żadnych ruchów.

lanym  razem tenże „czarodziej"  
w ziął do rąż pak ja tiegoś Kwiatu i 
zaczął ogrzewać go swym oddechem. 
Po godzinie miał już w ręku całKowi- 
cie rozwinięty kwiat

H arry  F rid o rf prosił starca o od­
krycie mu tej tajemnicy.

— Niema w tem zaanej tajemnicy 
— odparł z uśmiechem s*arzec: — 
gdy bardzo silnie czego pragniesz, 
wtedy osiągniesz cel swoich pragnień.

(x)

Rzeźby z Łuku Tyberjusza
Na clrugmj płycie przedstawieni są 

wyb tn i ówcześni działacze polityczni, 
oraz członkowie rodziny Tyberjusza. 
Na trzeciej wreszcie wyobrażony jest 
sam Tyberjusz, a mianowicie j°go gło­
wa, u ję ta  od profilu.

Poszukiwania postanowiono konty­
nuować, gdyż jest nadzieja, iż uda się 
odnaleźć inne jeszcze płyty z łuku Ty 
berjusza i nowy szereg wyobrażonych 
na nich postaci ludzkich z owych za­
mierzchłych czasów, (cejot.)

K u  pocieszeniu tyen wszystkich, 
k tórzy aą w wiecznej pogoni za gro- 

Jszem, możemy powiedzieć, że nieraz. 
' wielcy ludzie przeżywał* ta rapa ty  pie­
niężne, które —  według zdaniu poto­
mnych — były bodźcem w ich pracy 
twórczej. Niedawno ukazała 6ię fran ­
cuska książkr o Baisac‘u p t. „l.os 
comptes dram atiques“ , zawierająca 
szereg «yfr, tablic, wykresów... Autor 
tej oryginalnej ks:sżki dochodzi do 
wniosku, że gdyby Bnlsac nie był 
weiąż poenłonięty myślą o pienią­
dzach, nie byłby tym, kim się sta.. 
Brak pieniędzy, wieczne długi były 
diań bodźcem w twórczość

P rzy  tej okazji przypomnijmy sło­
wa Sary Bernard, wypowi 'dziane o je 
dnej z aktorek francuskich:

Ona nie jest artystką, gdyż nie 
ma długów

Niestety, jednak nie wszystkim sie 
dzącym w długach po uszy ludziom 
sądzone jest być wielkimi artystam i.

(x)

„&łowa rcdzinv“
Ludność w Rosji sowieckiej utra­

ciła już znaczenie pojęcia: — „glowS 
roaziny". Obecnie odbyv»a się spis >ud 
ności. Gdy się zjawia w rodzinie spi- 
sywacz ludności, między mężem a żo­
ną nieraz powstaje spór na temat, kto 
z nich jest głową rodziny. Mąż bardzo 
często określa swoją rolę temi słowv: 
„jesiem mężem gtowy rodziny", a na 
to żona oponuje: — „nieprawda, ty je­
steś głową, a ja jestem two,ą żoną". 
Sprawę w końcu rozstrzyga kwestja 
zarooków: czyje ostatnie zarobki ty­
godniowe są większe,. ten fest głową 
rodzinv.

Bywa, że i mąż i żona wola, by 
„głową rodziny" był syn.

Pow adają:
  On jest komsomoi ceri, a my

tak sobie... bezpartyjni °roszę, za­
piszcie już tak: niech on będzie gło­
wą

W ptwnem mieszkaniu mąż z żo­
ną oświadczyli, że za głowę rodzinv 
uważają swą córkę komsomołkę.

Wobec tego zdarzają się takie d^’- 
wmlągi, że wiek „głowy rodziny" jest 
19— '9  łat. Rodzice zaś figurtua jako: 
rjciec gtowy rodziny, matko glr,wv ro­
dziny, starszy brat głowy rouzinc. . 

> i L d. (x >
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WŁOSI PRZYZNAJĄ SIĘ 
do Joanny d‘Arc

G azety  fran cu sk ie  z  w ściek ­
łością  kom entują fdkt, że  W ło­
si „przyznają się" do coraz to  
in n ych  b ohaterów  francuskich . 
Po N ap o leon ie  przyszła  k olej n a  
Joanną d ‘A arc. K tóryś z w ło s­
k ich  h istoryk ów  tw ierd zi, ż e  w  
roku 1401 n iejak i F erran te  G his  
l ie n  z żoną B arto lom eą L u d ovi-  
ai u c iek ł z B olon ji do F ran cji, 
gdzie sio o s ied lił i  zm ieni} naz­
w isko na Jakóba D ,A rc. ''ro je  
dzieci m a łżeń stw a  D ‘A rc. S tefa  
no, G uiseppe i Ju an a  urodziły  
się  i  w y ch o w a ły  w e  F rancji. Ju  
ana b y ła  w łaśn ie  s ły n n ą  św . 
Joanno d ‘Arc.

Powódź pomników 
w Sowietach

W *omitecie do spraw  sztuki roz- 
*atxTWSno p ro jek t dziesięcioletniego 
alanu wzniesieni* szeregu pomników 
r  Moskwie i Leningrad" a

W  M oskw ie przedow azystk iem  zna­
ją  byt, p ce ta w io re  pom niki S w y ł o ­
wowi, Dzi«rżyńeKiem u, E runzem u, K i 
rowowi, 0  rd ióm kidzeinu , K njbyszp- 
wowi, G orkiem u, C zekatow ow  P o - 
M tern b ęd ą  w zniesione pom niki L e r -  
B eniow ow i T ołstojow i, B ie liń skem u , 
C zernyszew sldem u, iłobrolabowow *, 
M lekrasce owi, Sałtykow ow i - Płczo- 
Srynow i, 3 rybojedow i, Czechowowi, 
M ajakow skiem u, S tan isław rH em u , 
trlince, C zajkow skiem u, Czapajew ow i, 
l S aezorsow

Pozatem w pianie przewidziano 
buuowę architektoniczny ch monumen­
tów na cześć październiicnwej rewolu- 
eji, Konstytucji stalinowskiej, rewo- 
meji roku 10OK i bohaterów wojny 
lontowej.

W  L w u r g rad z ie  m.i być u fu n d o ­
wano ty lko  10 pom ników  działaczom  
iwiwieckin f pisarzom  (x )

Szarada matrymonialna
Mój n ę ć  jeot m oim  asrwstg-

wm .

Moja m atka jiist m oi a szw a -  
gierką.

M oja CiOtŁa b ęd zie  m oją  bab
fcą.

Córka m ojej mattei będzie  
m oią siostrzen icą.

T o m e  je st  żadna zagadita, a
poprostu k on sek w en cja  p ew n ego  
ekscenti y ezn eg c  an g ie lsk ieg o  
m ałżeństw ?. P rzed  paru tygod ­
niam i w  B irm ingham , d w aj bra 
cia Joh n  Tom as M eller  1 A rnold  
M eller p o ślu b ili m atkę i  córkę, 
panią E leonorę S lif f  i  n an n ę Ire  
nę Gertrud*; S liff .

Starszy z braci Jonn  liczy  
36 la t, jego  żona pani E leonora  
w stąpiła  po raz drugi w  zw iąz  
ki m a łżeń sk ie  po 12 latach  w ao  
w ień stw a, p rzyrzek ła  m atce n ie  
w ychodzić zam aż dcpóki sta ­
ruszka ży je . W ub ieg łym  roku  
m atka pani E leon ory  um arła  
i wdóyrka p ostan ow iła  sk oń czyć  
ze sw em i osta tn iem i skrupuła­
mi. W  tym  ce lu  urządziła  sea n s  
.sto lik ów  w irujących"  i  w y w o  

ła ła  ducha sw eg o  zm arłego m ę­
ża

—  „K ochany, m oja m atka u  
m arła, —  p yta ia  z n iepokojem  
pam  Eleonora, —  ty  w iesz , że  
ia  m e znoszę sam otności N ie  
będziesz się  gn iew a ł, jeśli ooszu  
kam  sob ie  n ow ego rr.ęża'>‘‘.

—  „Na zdrow ie" —  odpow ie  
dział stó ł lakoniczn ie.

P am  E leonora zaczęła  w szę ­
d zie  b yw ać w  „św iecie"  ze sw o  
ją  córką Ireną i w k rótce  u czy ­
n iła  w yoór , przed d ecyd u jącym  
krokiem  zasięgnęła  zn ów  op in ji 
ducha p ierw szego  m ęża.

—  „O key“ — odpow irdział 
stó ł dobrodusznie.

P o skończonej cerem on ji ślub  
nej starsza pani M eller u d zieliła  
w yw iad u  oczn ym  reporterom .

—  „B ęd ziem y bardzo szczęś­
liw i Od trzyd ziestu  la t m iesz­
kam  w  tym  sam j m  dom u przy  
B arford S treet a obecność  
dw óch w eso ły ch  ch łop ców  w m e  
sie  do naszego  gniazdka dużo ra 
doścŁ Z rozkoszą będę przygo­
tow yw ała  ob iady d la  m ego m ę­
ża i m ego  z ięcia  —  szw agra, (a)

„Czekista" -  dramatoplsarzemf
Moskiewski, korespondent „New ( 

Y ork H erald  * ojwwiada n a  idmach 
tego pisma o nowym sowieckim dra- 
m atopisarz j, sztuki którego wysta­
wiane są w Moskiewskim Teatrze K a­
meralnym.

Nie byłoby w tem me osoB-rwego 
gdyby ów au to r nie był „z zaw ouu" 
ezekisiąl 1; u rw isto  szfcuownfcgo „lite­
r a ta "  aio mniej w mowns —  L. Szei- 
nin! W  „Czrezwyezajce" urzęduje 
ten par w <*h*ra eterze sędi i*g© śled - 
czego, w międzyczasie t a l  pomiędzy 
jednam ■ drągiem  , >bostrzor“m " ba 
darieir, „agentów faszyzm u i  1 apita- 
łu, szpiegów, dyw ersantów " i  t. p. 
„wrogów lud a "  odwala „na kolanie" 
sztuczydł# agitacrino - propagando­
wa

Pierwszy ntwor iprywego Łydka, 
—widocznie pod wpływem sugeetyj za 
wodowyeh — nosi tytuł „Oczn-ja 
stawka" (konfrontacja), a wystawio­
ny byt poraź, pierwszy w teatrze, me- 
Tn*l w pizsdzien rroeeau Bucham a * 
Rylcowa eo wskuzujs na naieżyt* zro­
zumienie momentu aktualności przez 
autora

Zresztą „towarzysz'* Sz?;z.n ja** 
bardzo „w stydliw y" n a  prem jarach 
swych „arcydzieł" nie ukazuje się ni­
gdy, zato można go sta le  wwz.eó 
podczas Wbzystkieh ważniejszych pro- 
cclów poKtyeznyeh, jak siedu z w iną 
mocno urzędową i  desto iną n rz r  atol* 
sędziowskim I

Hm*,, actuka ozajm na jest ma 
mniej „oKołicznobmową" niż pierw­
sza! i .  cóż jest dla bolszewików bar­
dziej JctuaL-e poza Niemcami, jak  
nie „za-rusy auiysowieekie lapońskieh 
im perialistów " TI A więc daleiie, do 
„Japońców " I I  oto, —  proszę, — jnż 
gotowe „na poczekaniu", a nazywa 
się : „Konsul generalny I ! '- .

Bohatera™  -Konsula'" są  dwaj 
„krasnoarm iejcy*' .  którzy się aosta ją  
w niewolę do Japończyków poucza* 
jednego z ostatnich zatargów /.broi

nych na uogijtiuczu. Ratuje ioh w koń 
eu korsul sowiecki Morozow, po tem, 
jak ani katusze, ani próby przekupie­
nia me zdołały ich skłonić do zdrady.

O poziomi*. sztuki i jej nastawie- 
mu może dać należyte wyobrażenie 
taka naprzykład- scenka.

Oto obaj uwięzieni żołnierzu ło­
wieccy, chcąc skomunikować się z 
konsulem sowieckim, Ciiem ratowania, 
Zagrożonej poważni, skóry, starają 
si? ramówić japo .-k.cli wartowników, 
ktrizy iob pilnują, by ci doręczyli 
list konsulowi Cóż7 kiedy na przesz 
k* dzij stoi wzaj^uina nieznajomość 
języka strony pi seciwnej! (Innych 
„przeszkód" rzokomu niemal)

Jak sie nu, silą „bo.ózes.icy * wy­
tłumaczył o co im chodzi- Japończy 
«y „ani w ząb"! Aż wreszcie kióryfl 
z uwięzionrch ezsrwo-ogwarayetów, 
wyraźnie skandując wymawia łedno 
„magiczne" słowo: „Stalin! No i od­
raza (u pan* Szłjolna, oczywiście] 
jast po zmartwieniu kłopotach ■ war­
townik się nśinicchL, odrazi bi«srzo 
list i doręcza gdzie trzeba, niby ie. 
snacay się „łryiimf międzyr arooowe,1 
soHdarnośc* proletariatu"!

Publiczność sowiecka Maszezs. n -  
eliwyoona tsa* nowem ,,i»*>eraiito", 
wynalezioaem przez Szejmua, a antor 
— ezekista zgarnia pochwały, no i 
„ozerwońee"!

Cudzoziemców, ponaętająeych o 
niedaiwneTn jeszcze przejściu na stro­
nę Japończyków sowieckiego nieled- 
wie że gsioreła — L/szkowa (nota­
bene także ,Jz naszych"), który zdra 
ebrił im wszystkie bolszewickie seler 
ty wojenne, dot-czące obrory tere­
nów dalekowschodnich ZSRR — bre­
dnie, wypisane prze* Szsjuui* w jego 
.Konania Generalnym", mogą tylko 
Śmieszyć, ale publiczność sow5*«ka 
nie wie o tego rodzaju wypadkach i 
bierze wszystkie te żydowskie ban a- 
luki za dobra monetę!., (eejot.)

Większa podaż niż popyt
Siad, —u angielskich młodzianów 

wyraziło chęć poślub eni* Żydówe­
czek, znajdujących sie w Zbąszyniu, 
skierowuiao do obozu listy oświadezy- 
aowe.

Jeaen z młodzianów w ewyr* liś«ne 
piszą, i i  jest do głębi wzruszony lo­
sem dziewie z obozu i  pragnąłby we tą 
pić z jedną z nieb w związki małżeń­
skie, by dać jej możność zamieszkiwa­

nia w Anglji w „iiazaktsrzj pani :#go 
domu

Gdy nadeszły te wielce ponętno 
propoeyeje, w Zbąszyniu pouobno za­
kotłowało. Czterdzieści cór Izrael*, 
wyraziło ewą gotowość wyjso: * -rmai 
za nieznanych gentlemanów i ooeonie 
specjalna kmrlsja uebatuji nad tem, 
które z kandydatek wiją się stać e- 
hywatelkami angielskiemi. (x)

Czy ;il Capons zwarjowat?
W  prasie amerykańskiej wyw.ąza- 

ła się ost_tnio ożywiona polemika na 
dość nieoczekiwany temat, a miano­
wicie: czy dawny król gangsterów
chicagowskich, osławiony A.1 Capoue 
dostał obłędu, s*y też zdrów na umy­
śle jak za swych „dobrych czasów' * T!.

Jak wiadomo, Al Capone za swe 
niezliczone ZDrodnie i ukrywanie „do­
chodów" skozanT rosiał na redom 
lat ciężkich robót. Większość tej na­
ry  zbrodniarz jnż odsiedział ! zbliża 
się termin jego zwolnieni! z wiezie­
nia.

Sześć lat spędzi! Al Capene w wię­
zieniu na wyspie Aleatraz, gdzie c ę  
umieszcza tylko najbnrdziei zdetermi­
nowanych przestępców i dopiero 
przed nie-lawnem przeniesiono go do 
owtge więź enia na kontynencie, w 
którem regime jest znacznie łegod 
niejszy, i w którem więźniowie mogą 
się od czasu do czasu widywać z od­
wiedzającymi ich krewnymi.

Otóż zarówno krewniacy jak i by­
li wspólnicy bandyty, *nz się szybo­
wali do uwolnienia i nawet nabyli 
dlań farmę, by mógł prędzej odzrgkać 
tam swe aiły, gdy w tem w gazetach 
poczęły nkazj wać się wiadomości o 
tem jakoby Al Capone me wytrz-rmał 
surowych warunków, panująeyeh w

więzieniu na Aleatrar, i zwarjował' 
Pierwsz* objawy obłędu poczęły, 

rzekomo, występować podczas prze­
bywania w izbit dyscyplinarnej, gdzie 
trzymano go, obnażonego po pa* i 
przykutego do ściany na łańcuchu za 
różne wykroczenia przsoiw regulami­
nowi. Wobec tego, po opuszczeniu 
więzienia, ma być Al Capoi e aż d« 
końca życia umieszczony w domu obłą 
kftiiycb,

Całkiem, inaczej brzmią doniesie­
nia na ten temat -'nnych gazet. A 
wię< piszą one, zt pogłoski o obłęd de 
izerrą członkowie bank ‘tonkureiicyj- 
aych obawiających się, by „stary 
Al" me wrócił znów do „roboty** po 
wyjCciu na wolność i nie popsuł im
in teresów !

Żs w tym celu starają się zasuge­
rować społeczeństwu przy pomocy 
„żółtej prasy' * myśl o potrzebie umi« 
szfienia Al Capune w domu obłąks 
nych, by unieszkodliwić w ten sposób 
aa zawsae byłego „króla i*lhieago" I 

as wTesnele zona gangstera nieda­
wna odwiedziła mężalka w więzieniu 
i  twierdzi, iż wszelkie his tor je o ata­
kach furji Al Capone to oospolis*' 
brednie!

Koma tn w erzyt zaiste nie^ado- 
mo! (eejot.)

0 zacieśnienie współpracy gospodarczej
poisko-włoskief

Niebawem -ozpoczaą się 'tamowy 
w sprawie zawarcia nowej umowy 
handlowej polsko — wiośkiej. Stwiei- 
dzić więc przy tej sposobności wypa­
da, że stosunki rasze polityczne i go­
spodarcze z wielką ironaTĆhją apeniń­
ską kształtują się nadnl pod znakiem 
jaknajburdrłcj przyjaznej współpracy.

W zakresie gospodarczym mamy 
wprawdzie od dłutszego czasu bilan? 
o N có w  bandlowych ezyinn'j |ednak 
Istniejące nadwyżki kompere^ouane by­
ły w osiatnlch latach naszemi zamó­
wieniami d.a stoczni wtobkich

Sądzimy, że i w «W«Mnie obrotów

W A T  O L S K I
WILNO, Ul. WIELKa 2fi TEL. 1W7

rozpoczął w okresie

s i e  t y c h on i
TANI.* SPRZEDAŻ PŁÓTNA PO CENACH FAOnYCZNYCH,,
Prosimy zwroc.f uwa^s na nasze wystawy, kto>e Swiauczą o naszei taros*..

\ n m m  ziemi
W rwjązicu z niedawnein trzę- 

sieniem ziemi, ukazały s.ę w pra­
sie francuskiej rozmaite opowia­
danie na tle wstiząsów podziem­
nych.

Einstein spacerował po tarasie 
instytutu technologicznego w San 
Francisko w towarzysrwie dr. Be- 
no Gutenberg, największym auto­
rytetem światowym w dziedzinie 
zjawiska, trzęsienia ziemi i wybu­
chów wulkanicznych. Zbliżył się 
do nich trzeci uczony, który zwra­
cając się do Drofesora Outenbe-ga 
zapytał go, co on myśli o „kata­
strofie", bez określenia bliżej o co 
mu chodzi. Prof. Gutenoe-g, są­
dząc, że kolega zapytuje go o trzę 
sienie ziemi w Japonji „rozgadał" 
się o tem szeroko. Z dalszej jed­
nak rozmowy wynikało, że uczo­
nemu chód?* o świeże trzęsienie 
ziemi na przedmieściu Sar Fraii- 
ciski.

Gdy to usłyszał, Gutenberg za­
łamał ręce z rozr aczą:

„Ach mój Boże, co za pech. Po 
święciłem care życie na studjowa- 
nie trzęsienia ziemi, i gdy raz znaj 
duję się obok tego zjawiska, nawef 
go  me z-ruw iźytem".

GROŹBA

W is 58 r. w jednem z miast w 
Austrji, ogłoszono przy biciu w  
bęony na rynku następującą oaez- 
we do ludności:

„Ponieważ trzęsienia ziemi, któ 
re od kilku nresięcy nawiedzają 
nasze miasto, są karą Nieoics za 
nadużywanie przekleństw przez 
ludność, zabrania się pod karą 25 
kijów i 25 florenów grzywny, prze 
klinać i używać gminnyon, obelży­
wych wyrazów‘f,

OPTYMISTA

Historję tę o pewnym konsulu i 
włoskim w Meksyku opowiada 
Tristan Bernard Otóż ów kon­
sul fadr spokojnie obiad w naje­
legantszej restauracji w mieście, 
gdy nagle wstrząs niezwykły wy­
trącił mu kieliszek z dłoni. Nad­
biegły kelner doprowadził śtoTik 
do porządku i uspakaja pobladłe­
go gościa:

„Pan pewnie niedawno w na- 
szem mieście. To tylko trzęsienie 
ziemi, u-nas tak ciągle, Pewnie w 
tej chwili kilka, dzielnic raszego 
miasta leży w minach".

„Ach to dobre, uspokoił się kon 
sui, a ja juz się obawiałem, że 
miarom atak serca., czy coś w tym 
rodzaju".

GOETHE SEISMOGRAEEM
Podobno niektórzy ludzie mo­

gą przeczuwać wstrząsy podziem­
ne niegorzej od seismografu. — 
Właśnie w epoce, gdy seismografu 
jeszcze nie znano, Gotthe zadziwił 
wszystkich.

Lokaj Goethego Seideł stwier­
dził, że jego pan w  nocy z 5 na 6 
luty 1783 r, nie mógł spać i kazał 
p-zyciągnat swoje łóżko ao okna 
mówiąc

„W tej chwili mamy trzęsienie 
ziemi" .

Nazajutrz Ooethe powtórzył to 
mi większem towarzystwie, gdzie 
zaczęto się z niego śmiać, jakaś da 
ma wykrzyknęła nawet” „Goethe 
bredzi w malignie*'.

W dwa tygodnie później przy­
szła wiadomość, że w nocy z 5 na 
b-go luty ogromne trzęsienie zie­
mi nawiedziło Sycylję, Messyna 
została obrócon? w gruzy, Dooie- 
ro wtedy Goethemu uwierzono.

(a).

Sfl&nwtór Sfuart
Sugestia wróźoitKi

W Szkocji n-iesi-kb Rosjanka ba­
ronowa AJr.rowonowa, młodr. vdów- 
ka. k tó ra  jest uderzająca poaonną 
do królowej szkockiej Marji Stuart.

Lecz co najciekawsze, to je «  to, 
ze Rosjanka święcib wierzy, że wcozła 
w nią dusza tragicznie zmarłej królo­
wej. Przyczyniła s’e do tego w znacz­
nym rtopniu wróżbitka chiromantica, 
która, wróżąc kiedyś jej z ręki, uczy 
uiła to „r«we»aeyine odkrycie". (%)

Krsf stuietn ch
S w eg o  roazaju  rekord pooi- 

ia  B u łgarja , lic z y  ona 426 star­
ców  p ow yżej 10C lat na m iljon  
m ieszkańców , D ru g ie  m iejsce  
po B ułgarji za jm u je  K olam bja  
z 311 stprcam i 100 - le tn im  na 
1 m łljon  m ieszkańców  i B razyl 
ja ze  140 na m łljon  m ieszkań­
ców . S zw ecja  65 na m iijon , 
N iem cy 0,02 prom lile  a S zw aj­
car ja  0,01 p rom u ie. Inne k^aje 
posiadają jeszcze  m niej starców  
stu letn ich  (a).

Niedziela. 5 lutego 193P r.

Kryirrmał ?  nadnraru gorliwości
wyli

gay me" wykazuje inicjatywę

towarowych sytuacji mogiaby zmienić 
się n„ korzyść Wioch, gdyby pańs.wo 
to jłoświęciio więcej uwagi rynkom poi 
skim. Wprawdzie nie brak dowodów 
zninwesowania wio*4ciego w tym kie­
runku, o czem śv/iadczy zerzioroczity 
udział oficjalny Włoch w rargaeh Po­
znańskich. Wysilak naa pozyakarkm 
tynku polskiejm powinien jednak mieć 
ctchy trwałości. To rei istnieje uza­
sadniona nadzieja, te i W roku bielą­
cym Itaija starać się będzie o umocnie­
nie nawiązanych kontaktów gospodar­
czych z Po!sl:a, która pizy konjnnktu- 
rze inwertrcyjrej przedstawia coraz, 

j Ciitónnitjsay rynek zbytu 09W

W Strasburga i wogól* w Alzacji, 
Karnację dnia stanowi proces, który 
miał ostałiuo maewce, w miasteczku 
Mnlorse.

TT charakterze oskarżonych stanę­
li przed kratkaaui sądowemi mer i  se­
kretarz malutkiej gminy wiejskiej 
Zundgau.

Występek, który im losryminow*- 
no, przmadu na okraB •ragiu-znych 
dui jesieni ubiegłej, kiedy to cal* Eu­
ropa stanęła w obliczu Dezpoćr*d«io- 
go wybuchu r.owej wojny światowej, 
zaże-tnaueifo ezasowo podczas konfe­
rencji monachijskiej.

Tak jak t« ma miejsce i w reszcie 
Francji, prezvdent municynalnoścL 
w Zundiraa przecuowywał w kaaie 
ogniotrwałej tajeenniery pakiet z nad- 
pisem: „Otworzyć tylko w wvpodku 
powszechnej aobilizŁ-.ji"...

Otóż więc w chwili, gdy w związ­
ku z  gorwtikowemi przygotowaniami 
wojennemu w Europie Francja wez­
wała p c i broń kilka rocsuików rezer­
wistów, nerwy mer* eiw wytrzymały 
i iwjtui.-, ze na kopercie było napisane 
wraźme „....iyiko w wypadku mobili­
zacji powszechnej'*, — urzyszedt do 
przekonania, la ez<*i jaż otworzyć ko­
pertę i wykonać zawarte w niej zlece­
nia...

Jakoż oiwor*Tł kopertę i znali zł 
w niej rozkaz Bstychmiaasowej ewa­
kuacji całej iego gminy!,..

Ano, trudno! J a k  ew aknaojt to 
ew acnacja! Gorliwy i pełM inic ja ty­
wy obywatelskiej mer, wydał n_tych- 
Biiast stosowne rozpifrzijdzeuia, ob­
wieszcza jac ludfcości, przy  dźwiękach 
bębna, rozkaz naty-bm iasśt w -' ewa­
kuacji!...

T^ystrai zez mieazirańoy poczoli
pośpiesznie gromadzić ewój dobytok i 
ładować się do drogi. . Jw ie ze  kilka 
godzin, s cała gm ina m pełnieby opu­
stoszała, gdyby, na -zezęćcie, nie 
przechodził akurat, tędy, patro l ż»n- 
darm erji.

Widzą* ogólne poruszeni . miesz­
kańców i ja k ie / grem jalne przygoto­
wania, zapytał* eo się dzieje, a do­
wiedziawszy się o eo chodzi, w rjaśni- 
li ku ogólnej radości strapionych wło­
ścian, że zaszło nieporo*us icnie i 
ewakuacje odwołano!,..

W rezultacie tego tragikomicznego 
zajścia, w e n  i jegc sakreta za s t a ­
wiono przed fJtd za otr-arcie i  opubli­
kowanie, wbrew dokładnej instrukcji, 
ściśle poufnego roziazu  mobilizacyj­
nego.

Biorąc pod uwagę oiroiieznośa ła­
godzące, sąd ustosunkows-' się do o lu  
oskarżonych bardze wyrozumiale, 
skazując Itazóego z nieb tylko na 25 

1 franków grzywny. < oejot j

ZASTĘPSTWU RCJ3N0WC

U fu r c u jw e
Z A P A R C IE  JTOlCA
ftolrowa Organlir- pogartzo  
■amopocziiciA odfc e c apely4, 
DDraz che- 1 zdolność do pracę.
ŁiOLA 2 GÓR HARCU 

D*A l a u e t a
Stosowane przy zaparciu (obi 
etrukcji) »q łagodnym nałuroh 
nym iroditlem przeczytzcza< 
fqcym, wydala|q nieitrowlono 
resztki poiywienla, *k»ujq tlą  
również *kbłeczni< > w cho ,o . 
b rch  nerek, wqlrot> pęche­
rzyka ż ó lc to w e a o  (k a m ic y )  
reum atyżm ie, g r t r e ( , ż m t %  
h em oroid ach  i  e ty io le ft

ZIOŁA!! GÓR HARCU 
b « A  L A U F R A

na sorzeda/ aparatću Tontgenowsktch i elektromeaycznycb ezotówej fabry­
ki amerykań‘Aiej na Kresy W aćiodnie jest do powierzenia obznajomtonetnu 
z branżą Władającemu ją*, angielskim picowizenstw^.

Ofeny sub „Bejotix" — BHm Og.oszen Teoffl Plefraszw. V\ arsza^a, 
Marszałkowska 115.

Gdy władca chcew.
Kierownik chórów nitjaki /-ueksan i 

row drukuje w „Prawdzie" wspomnie­
nie o pewmyiu koncercie.

Pewnego razu w wigflję Koncenu 
Stalin powiedział, że bardzo mu nę 
podooa pieśń „Oj, ty, K alinuszza", — 
którą słyszał śniewaną przez maryna­
rzy , a teraz chciałby usłyszeć w wy­
konaniu wielkiego chóru przy akom- 
penjamencie bałałajek

Aleksandrów rozpoczą. poszuKiwa- 
nia marynarzy, których śpiewem z? 
chwycai się Stalin. Marynarze oświad­
czyli, że istotnii śpiewali „Oj, t r» k? 
linuszka" ltcz ze słuchu, ponieważ nu 
umieją czytać z nut. Nauczył ich ts 
pieśni niejaki artysta Siewiersklj. Z tn 
dem odnaleziono gazieś w iakiejś wil 
Ii poamoskiewskiej owego Siewierskie 
go. Na szczęście miał on zcpisar.ą t<
pieoń na cztery giosy, pozostawało 
tĵ iko harmonizować ją I orkiestrować

W ciągu trzecn godzin dokonano 
tego Lecz w tem wynikła meoczekiwz 
na przeszkoda. Narazie grający na ba­
łałajkach oświadczyli, ze znaią i graią 
„Kaiinuszkę". Lecz potem się oicazato. 
że grają inną „Kaiinuszkę', lecz nie tą. 
którą chciał usłyszeć Stalin. Natych­
miast więc rozaano nuty i zmuszono 
muzykantów do nauczenia się żądanej 
JCaliuuszid

Lsca zato... „ciepiy dobry uśmiech 
zajaśniał ni twarzy Stalina", gdy za­
brzmiała a , sceny „KaJinuszJca" przy 
nkompanjamencle batałajek...
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W stycznia roku bieżącego ti­
pi ynęłc trzydzieści la t od ukaza­
nia się naukowego wydawni­
ctwa teologicznego we Włocław­
ku p. Ł Ateneum Kapłańskie. 
Powstało ono w r  1909 z inicja­
tywy ks. Idziego Radziszewskie 
go — późniejszego Rektora A- 
jsademji Duchownej w Peters­
burgu i twórcy Uniwersytetu 
Lubelskiego — który przy po­
parciu światłego biskupa Zazi- 
towieekiego potrafił skupić pier­
wszych współpracowników, któ­
rych doroDek naukowv zna i oce 
nia cała Polska. Obecny Rektor

zdów naukowych, obszerny dział Społeczny oiaz pisma o c barak- 
recenzyj, notatek bibljograficz-j terze specjalnym, — jednak nie 
nych zestavdenle najnowszych zabrakło miejsca i dla Ateneum
pozycyj bibljograficznych i t. d. 
— Nie zaniedbywano w Atene­
um i celów pi akTycznych, by co­
dzienne obowiązki duchowień­
stwa dźwignąć na wyższy po­
ziom oraz usprawnić i podnieść 
skuteczność pracy apostolskiej. 
To te i dział duszpasterski ob­
szernie informował czytelników 
o kierunkach, metodach i for 
mach pracy katolickiej, łącząc ją 
ściśle ze wskazaniami Stolicy 
Apostolskiej i biskupów polskich

Kapłańskiego, jako pisma nau­
kowego o charakterze ogólno -  
teologicznym które nada) za­
trzymało charakter ogólnopol­
ski. Pisarze katoliccy duchowni 
i świeccy ze wszystkich óiect- 
zyj, zakonów, uniwersytetów i 
wydziałów teologicznych w Pol­
sce nadal umieszczają na łamach 
Ateneum Kapiariskiego swe ar­
tykuły, dzięki czemu pismo na­
dal stoi na wysokim poziomie. i 
ma. wielką poczytność w gięDO-

Uniwersytetu Lubelskiego ks. oraz ustawodawstwem p a ń s t w o - ; kich Szeregach zarówno braci 
a_ i i o wem Nadto stale oświetlane by kapłańskiej, jak  i katolików
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Czy to możliwe?
^  powiea e kJw elskur, na szlaku  

■‘ńaacewiez* —  Karapin nrajdn ie się 
.alejka wąskotorowa. K olejka ta ma 

kolosalne znaczenie dla tam tejsrycli 
okolic w dziedzinie gospodarczej, ko- 
^ntukaeyjiiej i kulturalnej.

Ludność okoliczna części czterech 
Pnw iatów : kowelskiego, sarn  eński ego, 
Pińskiego i  koszyrskiego tylko d z ię k i 
0leJ mi tunozliwiola, komunikację do 
"taeti kolejowej, srfyah starostw , 8ą- 
d6w i różnych urzędów. Z koleiki tej 
'Przystają —  policja, poczta, wojsko, 

urzędnicy różnych urzędów, rózne or­
ganizacje o  charakterze społecznym, 
Zw» Strzelecki, Przysposobienie Woj­

skowe, szkoły i wiele innych. Umożli­
wia ona pomoc lekarską i  w ete rm ary j 
tuj rniejdcowościom odległym, a w wy 
padku braku kolejki, bvłvby oue tej 
pomocy pozbaf one

Ma to łzrzególne zrtaezenie w 
wypadku wybuchu m deouji, ze wzglę­
du na m ałą iiość lekarzy v  tych s tro ­
nach. O statn o ponoć kolejowa dy­
rekcja radom ska nosi s.', z zamiarem 
zlikwidowania kolejki ku  rozpaczy 
miejscowej Indrości, k tó ra  wniosła 
zł iorowe p o d an e  do M inisterstw a Ko 
m unikaeji o cofni»ci» krzywdijoego 
zarządzenia dyiekejr i-adoBMkiev .

SHarby w śmieciach
lYieswykle interesujące sp irzeze- 

“t* zaob»errowaiiu w Niemczech w 
f^iązkp z akcją zbłe: ania odpadków 
Obliczono np. że rocznie, na jednego 
"Ueazkańca w młastacb miększych i 
Osiedlach wiejakicli przypada 1 klg. 
^®hecL Daje tor roczni' 10 milionów 

Z wysortowania tych śmieci, 
Jtrzyninje się 200 tye, toun różnych

metali, 150 ty*, tonu kości, 100 t j l  
tonu szmat, 100 tys. tonn szkła. 3ou 
tys tonn papierń, loO tys. tonn skór 
wyprawionych 50 tya tonn, odpadków 
gumowycL W ten sposób cenne snrow 
ce, które zo-tełyby zmarnowane bez 
nowrotnie, pi irracają do ponowne, 
przeróbki w prsemyśle .

C. U L c. r i i
zsłoż. 1805 roku
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Uszedł z druku i rozsyłany jest na żądanie BEZPfcATMSE.

Antom Szymański był pierw­
szym redaktor am Ateneum; pro­
wadził cm Syzyfowe boje t  C en­
zurą moskiewską, wywierającą 
swą przemoc nad wolnem sło­
wem nietylkc w trosce o „prawo 
mvślność,‘, ale i o dochody pań­
stwowej kasy, oo której powę­
drowały z ubogiej administracji 
wydawnictwa liczne setki rubli 
na grzywny. Grożono mu nadto 
utratą stanowiska profesora,wię 
zieniem lub zamknięciem w kla­
sztorze w słynnych Oborach, 
gdzie wre szcie i znalazł się mło­
dy redaktor.

Wszakże niebezpieczeństwa i 
trudy nie przesłoniły wielkości 
sprawy i wzniosłych celów wy­
dawnictwa. które w  tak niepo­
myślnych warunkach należycie 
uprawiało niwę nauki teolog, :x- 
nej, a mianowicie, podtrzymy­
wało wśród duchowieństwa za­
miłowanie wiedzy, dostarczało 
mu możności oocowama z twór- 
cz, myślą współczesną, orjento- 
wało we współczesnych dąże­
niach, ułatwiało nabywanie nie­
zbędnych do wydajnej pracy ka­
płańskiej wiadomości, odzwier- 

? siad.lało współczesny ruch wśród 
społeczeństw katolickich zagra­
nicą, ułatwiało wymiany myśli i 
uraoiato opinję katolicką — tto- 
wem oganiiało ogół zadań i  nie- 
zaspokojonych potrzeb katolic­
kich pod zaborem rosyjskim i w 
całej Polace. — Rozumiejąc, iż 
apoteoza czynu bez należytej &-> 
ceny roli myśli w  działalności 
kapłańskiej jest groźna, kierow­
nicy Ateneum atale wysuwali 
na czoło n fikow e problemy, roz­
w ijali je i oświetlali w sdosod 
przystępny, informując zara­
zem co się dzieje w  świecie na­
uki katolickiej, co dokonywa się 
na polu nauk pokrewnych, a na­
wet na przednolu frontu katolic­
kiego. Stąa w Ateneum były o- 
bok rozpraw naukowych liczne 
przeglądy naukowa i kroniki, 
przeglądy p-asy krajowej i za­
granicznej, sprawozdania ze zja-

ły problemy katolicko -  ipołecz- świeckich. Wyrazem tego są sło 
ne, Akcji Katolickiej, chrzęści- wa Kardynała Prymasa A, Hlon 
jańskiego Wschodu, unijne i m i- : da. który w  liście do redakcji 
syjne oraz zagadnienia prawno- j tak się wyraża o wydawnictwie: 
moralne i liturgiczni

Tak szeroko zakreślone pi 
smo należało oprzeć o ciało zbio­
rowe i związać metylko z takim 
zakładem naukowym — jak Se- 
nunarjum Duchowne we Wło­
cławku, lecz z ogółem światłych 
Kapłanów i świeckich pisarzy ke 
tolickich To też na szpaltach 
Ateneum umieszczali swe prace 
kaołani z wszystkich diecpzyj 
polskich, jak również profesoro­
wie wszystkich uniwersytetów 
polskich na wydziałach teolog!
-znych i świeckich oraz ducho­
wieństwo zakonne Dzięki tak wy 
bitnej u  spóipracy katolickich pi­
sarzy w  okiesie niewoli, Atene­
um stało się ośrodkiem wymia­
ny mvśli o zasięgu ogólnopol­
skim. jednocząc duchowieństwo 
w bratnim uścisku ponad zabor- 
czemi kordonami, a zarazem po 
ciągając i  świeckich pisarz;* ka­
tolickich, oddających swe siły 
zdolności i wiedzę współpracy z 
duchowieństwem, jako poprzed­
ników współczesnej Akcji Kato­
lickiej To też pismo zdobyło so­
bie licznych czytelników w k rr-  
ju  i  zagrań cą wśród polonji a-  
nerykanskiej, zyskując opinję 
.^uważnego pisma nu Jkowego i 
podnosząc autorytet polskiej na­
uki teologicznej.

Paroletni* przerwa a powodu 
Wojny Światowej nie wygasiła 
faz rozbudzonej -akry zbożnego 
dzieła i w pełnym szacunku dla 
przeszłości została utrzymana 
daw ra tradycja w  Odrodzonej 
Rolsce. Wprawdzie położenie poi 
sklej nauki teologicznej stało się 
znacznie korzystniejsze, gdyż 
przybyły trzy  wydziały teologi­
czne i powstały nowe wartościo­
w e pssma. jak Przegląd Teologi­
czny, Przegląd Homiletyczny, 
Miesięcznik Katechetyczny i Wy 
chowawczy, Prąd, Przewodnik i

\teneum  Kapłańskie w czasie 
niewoli naszej przez długi sze­
reg la t chlubnie służyło nauce 
teologicznej w Polsce.... w nowo 
wskrzeszonej Ojczyźnie znowu 
p.ęknie zap-suji się na kartach 
hktorji nauki teologicznej naj­
nowszej doby •'

W trzydziestolecie tak poczyt 
negc i zasłużonego pisma należy 
przedewszystkiem złożyć hołd 
pamięci jtgo Łałożycielą (Ks. Ru 
dziszewskiego) i p-otektora (Bis 
kupa Zdzitowieckiego) oiaz 
tych współpracowników, którzy 
juz odeszli pc zapłatę swej pra­
cy Następnie należą się słowa 
wielkiego uznur a dla niezmor­
dowanego Ks. Prałata Antonie­
go Szymańskiego — pierwszego 
redaktora czasopisma i obecne­
go Rektora Katolickiej Wszecn- 
nicy w Lublinie. On io najbar- 
dmej doświadczył na sobie skut 
id moskiewskiego jarzma za 
rozwijanie i szerzenie pol­
skiej mvśli katolickiej i naiodo 
wej. Słowa vdeikiego uznania 
należą się również wskrzesicielo 
wi tego czasopisma w odrodzo­
nej Ojczyźnie Ku. Prałatowi An 
tomem u Borowskiemu — obec­
nemu profesorowi U.J.P. —oraz 
kolejnym jego reduktorom Ks. 
Ks. Dr. Kaczorowskiemu, Kor- 
szyńBKiemu, Kunce i ooecnemu 
Ka. D r, S. Wyszyńskiemu, który 
od roku 19?2 dźwiga ciężą* 1 od 
powiedzieIność redakcyjną, jak 
rówrueż wszystkim jeger współ­
pracownikom Oby Ateneum Ka 
planskie nadal skupiało wkoło 
siebie pisarzy katolickich i czy­
telników z całej Polski, służąc 
Odwiecznej Prawdzie i prowa­
dząc wszystkich Jedvną Dł agą 
ku Życiu,jaKiem jest Deus scien 
liarurr Dominu* — Bóg —Pan 
wwelkiei wiedzy

CK ES0WE 
N E T l ORY

Donrzegane Cżestokroc pod;2a* po 
godnej nocy błyski, przebiegające tu I 
ówdzie sklepienia niebieskie, nazywa­

my meteorytami hio popularnie — 
gw izdam i spadająoni. Ostatnio pols­
cy asTonomowie obserwują pilnie. sp«: 
jamy lodzaj meteorów ,t. zw „okresc- 
wycii". Szczególnie czętic zdarzają się 
one nad Poiską, a że wysięoują w po­
staci rojów w pewnych określonych po­
rach roku, nazwano jc ukresowemi 

ftcisle badania wykazują, ie  poza 
wskazaną cechą okresowości tern sit; 
odróżniają od zwykłych meteorów, że 
gdy tamte, spadając żłobią dziury w 
ziemi, te wypełmaja wrzeikie wyglę- 
bienia, budowa ich bowiem, jest zupę,- 
nie odmienna od zwykłych gwiazd Spa 
dających, a po.iadto wyróżniają się zgj 
ła innvm składem cnemicznym, bo gdy 
tamte parzą, te gTzeją pizy dotknięciu.

Dafsze baaama stwierdzają, że nie 
mamy tu do czynienia z gwiazdami, ja 
ko takiemi, które odrywają się — mó­
wiąc obrazowo ze stropu nienieskie 
go i epadaja na naszą ziemie. Są to 
luźne bryły, krążące w przestrzeniach 
międzyplanetarnych, które przy zbliża­
niu się do ziemi, zostają przez nią przj 
ciągnięte i spadają przeszyw ane atmo 
sfeię. Tuta( ulegają one silnemu rozża­
rzeniu wskutek tarcia i stają rię lostrze 
ga'ne, jako meteory. Pewna część tvcn 
brył spala się w atmosferM na popiół, 
inne natomiast, o większycn wymia­
rach, ełoCierają do powierzchni Ziemi.— 
Nazywamy je meteoiytami. W aga ic.i 
wahr sie w szerokich granicach, gdyż 
zdarza rię niejednokrotnie, szcztgólnio 
w pewnych okrasach, ze spadają w po­
staci całkowitej, r  czasem w odłam­
kach  W tym roku sygnalizowani są 
przez obcerwatcria poiskie bardzo sil­
ne opady tych meteorów na calem tery 
tórjum Poiskł Uważni znajdą terminy 
opadów meteorów we wszyStklcCi gazę 
toch, dzięki ezeimi z łatwością będą 
mogli pos.ąść większe lub mniejsze 
meteoryt;1

Ks. Mlehal Sopoćko

Obecnie sygnalizowany jest rój spe 
cjałnych meteorów okresowych n? dni 
23, 24, 25 i 27 lutego i dotaTcia ich do 
ziemi na terenie Po,ski w Postaci wyg­
ranych pierwszej klasy czterdziestej 
czwartej Loterji Klasowej, „Meteory­
ty" te każdy z łatwością odnajdzie w 
rozsianych po całei Poisce Ich składni­
cach — Kolekturact Loteryjnych. Naj­
ważniejsze: ściśle obserwować termi­
ny. bj się nie spóźnić z nabyciem losu.
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BAL W  KRESCWICZACH
Zarzt. Ochotmczej Straży Po 

*«fnej w Kresowiczach, stw ier 
*2iwszy konieczną potrzebę bu 

remizy strażackiej, uchwa 
j  * ^obec braku na ten cel fun 

urządzenie imprezy do 
°dowej, której organizacja po 

p  1 ^ona została Prezesowi O. S 
4 zarazem kierownikowi szko 

powszechnej w Kresowi- 
0rac" P Szpakowi. Siłą rzeczy, 

t^nizacja ta  snadła w znacz- 
ko  ̂TSWeJ częśc., na bai'ki p. Szpa 

która znów żadnej spra- 
społecznej nie zwykła była 

^^as.ebrać. bez współudziału 
w przyjaciółki p sekretarzo- 
tok enie‘w’iczowei znanej sze- 

0 Ze swej inicjatywy ener- 
wa ^ W r°ści żyziowei — Zaba 

’ Wyznaczona na 29 wrześ- 
zan’ . c dzień imienin Prezesa,. 
w ^wiadała się dobrze, porue- 
SZv °pfócz mieisoowego towa- 

ystwa, bawili właśnie chwilo 
cz u* działkach osadm-

>*ch w najbliższem sąsiedz- 
. }* Kresowi cz. p. Naczemik 

w i<:h Referentów; ich obec- 
p° ni&tylko usw etn) caią im- 
■rezę, ale niezawodnie zachę- 

z Jnnvch osadników okolicz- 
pJołlfdo wzięcia w mej udziału. 
r_ tetem zajmie się miejscowy 

r.au^ator, muzyki mają Straza 
rzełcy, — chodzi tylko o 

lu ezienie odpowiedniego loka- 
Uej1 jakiejś efektów
u.J_.a tr«hcji— ja.ciegoś urozma- 

tnp B »aba*y
om -'cezema stosownego w 

^  aste afe bvło. Urządza- 
** »aw w budynku Gminy,

p. sekretarz położył kres od cza 
su, gdy mu na ostatnim belu 
masKowym, zdemolowano mieaz 
kanie i zniszczono ogród. Reslau 
racja, gdzie zwykle tańczono 
wieczorami, pyła za mała i zupeł 
nie nieodpowiednia; gdybyż to
jeszcze mieli być tylko swoi....
ale p. Naczelnik... Referenci... 
nie, stanowczo tu  nie mozna.^c 
namyśle, p, sekretarzowa zary­
zykowała trochę niepewnie:

— A gdvbj tak w Olszew- 
szczyźnie u Borejków.— Maja 
dużą salę i tyle pustych pokoi,. 
Mozę ich poprosić...

Fani Szpakowa skrzywiła się.
— Och, to taka biedota!, 

tam prawie mebli niema -— i — 
niewiadomo czy sie zgodzą

— Zgodzą się, — zapewniła 
p. Sieniewiczowa; — już ja  to 
zrobię. Oni tam zajmują tylko 
parę pokoi, reszta stoi puste; a 
stoły i krzesła możemy stąd 
przywieźć, wszak to zaledwie o 
kilometr od miasta.

Gorzej' było z kwest ją atrak­
cji na produkcje muzyczne czy 
wokalna;, brakło amatorskich ta 
lentów; deklamacji nik t słucnać 
nie chciał; tańce regjonalne 
— juz się opatrzyły, przytem — 
jak słusznie zauważył p. Kle*ow 
nuc, należało czemś uczcić każ­
dego z obecnych, reprezentują­
cych svem  pochodzeniem różne 
dzielnice. Miałoby to zarazem 
charakter — zjednoczenia — 
konsolidacji. — Więc, po dłuż­
szych deD stach  uradzono pole­
cić nauczycielkom wybór kilku­
nastu dziewczynek któeefry w

odpowiednich stm iach ludo­
wych, wykonały kolejno piosen 
ki właściwe każdej reprezento­
wanej dzielnicy; następnie uło­
żony 70stał wykaz spodziewa­
nych gości i ich pochodzenia; 
więc p. Naczelnik i Naczelniko- 
wa 2 Kujaw, R eterend — jeden 
z Tarnopola, drugi z Bydgosz­
czy, Wójt — z Pomorza, wójto­
wa i Kum* cćtantowa — z War­
szawy, Sędzia z Peznania.dwóch 
mierniczych — z Łomżyńskiego, 
nauczycielstwo i osadnicy — 
nrztważnie z Małopolsk* Wschód 
niej, t  pod Krakowa, z Kielec 
kiego i Lubelskiego; wszystkie

pod szczątkami potłuczonych 
STyb, połamane i zmarznięte 
wspaniałe palmy i  pnące róże, 
okrywające niegdyś całą ścianę 
Pozatem nic Rumowisaa się u- 
przątnęło: orzw. i okna zostały 
wstawione; trochę połamanyeh 
ł zapluskwionych mebli znalaz­
ło się i odebrało w okolicznych 
wioskach; za pożyczone pienią­
dze kupiono parę krów i koni i 
— czas popłynął. Dwoje dzieci 
dorosło. Syn był w wojsku, cór 
ka uczyła się w Wilnie, rodzice 
tu  — trwali. Życiem aid nawet 
wegetacją nazv*ać tego nie moż 
na; było to trwanie, od raty do

te ziemie i m iasta mają swoje! raty, od nakazu płatniczego do 
pieśni i właściwe stroje, I nakazu egzekucyjnego, oa wizy

Po wydaniu przei p Kierów ty  sekweetratora do przyjazdu
nika odpowiednich mstrukcyj 
nauczycielkom, p oekretarzowz. 
wybrała sie n»zaiutez do Ol-
szewszczyzny.

Lipy, klony i kasztany dwo 
ru  Olszewskiego mieniły się w 
tej porze roku wszystkiem: od­
cieniami złota i purpury, pod 
oknami starego, obszernego do­
mu, wśród również sta-ego sa­
du, kwitły olbrzymie róźnobarw 
ne dahlie i ciemne malwy, sp!ą 
lane ze szkarłatnemu liśćmi dzi­
kiego wina, okrywającego v e- 
rande. Obecny właściciel tegu 
gniazda — Borejko, — tu  ję 
urooził, tu wychował i stąd wy 
iszedł megdyś na wojenkę. Żona 
jego wyrosła nad brzegami Be­
rezyny, w stronach niezbyt stąd 
dalekich, lecz, obecnie, niedo­
stępnych. Po skończonej wojnie, 
zastali tu  puste ścirny, rum o­
wisko, stosy zniszczonej bibljo- 
teki — a w przyległe? szkłem

komornika, od wyroku sądowe­
go do egezkucji. Borejko jeździł 
po urzędach, Dankach, sadach; 
Rorejkowa radziła sobie jak mo 
gła z gospodarstwem

Tego dnia Jednak p. sekreta 
now a zastała obojga zajętych 
w sudzin zbiorem owoców. W 
słoneczną nogodę dnia wrześnie 
Wcgo ^łał się daleko mocny i 
słodki zapach dojrzałych jab­
łek, których sterty złote, zi&lon 
kawe i  różowe, zalegały trawę 
poa drzewami, P  Sieniewiczowa, 
w kapeluszu warszawskim i pię 
Knym, na ramieniu, lisem, któ­
rego otw arty pyszczek zda*wał 
się dyszeć z* upału, trocne egzo­
tycznie wyglądała, siedząc z 
Boreikcrwą na wiązkach słomy, 
gospodyni bowiem, nie mogąc 
po przebytej niedawno chorooie, 
brać włashuręcznego udziału w 
robocie, ograniczała się do jej 
(ozorowania. Sfcki'fctarzova zwró 
óła rwagę na jej ałj wygląd- i

— Pani się przepracowuje; 
trzeba gdzieś wyjechać; tc ko­
niecznie, trzeba wypocząć, w 
tym  roku jadą na zimę do żako 
panego Szpakowa z wojtową i 
dwie nauczycielki z Połonki i z 
Krzywicz; pojechałaby Pani z 
nimi., byłoby raźniej i weselej 
To zawsze się opłaci, oo potem 
lepiej się pracuje.

Borejkowa uśmiechnęła się.
— Tak, ba~dzoby się przyda 

ło, metylko mnie ale przedew- 
ozystkiem memu mężowi, tro­
chę wypoczynki il zwłaszcza la 
kięiś zmiany, oderwania myśli... 
ale cóż, mowy o tern być nie mo 
że ,to za kosztowne.

P. Sieniewiczowa wsfcAzała 
n t  sterty  owoców:

Ot, „przedadzą Państwo ty­
le tych ślicznych jabłuszek, bę­
dzie za nie sporo grosza — i po 
achałaby  Pani

Tu wtrąci’ się Borejko, sto ją 
cy z notesem przy wadze:

— Proszę P a n i ceną tych
jabłek juz dawno opłacona część 
podatków i jedna rata banko­
wa; niechby tylke ich wystar­
czyło.

Sekretarzowa umilkła a po 
chwili rozpoczęli dyplomatycz 
ny wstąp do sprawy, która ją tu 
przywiodła. Borejkowie żadnvch 
trudności nie czynili.

O zmierzchu do dwoiu zaczę 
ły rrdciągac dzieci szkolna, ma­
jące wrystępować na zabawie, 
dwie orkiestry, organizatorzy ba 
lu i gospodarza, a wnrótce po­
tem pierwsze bryczki i wozk: z 
miasieczkc i pobliskich dziaM 
osadniczych.

Nł*> ooeazto sie bez drobnych

incydentów. Dc sali wchodziła 
p. Dyngusowa, nauczycielka ze 
wsi Kożuszki, osoba starsza, 
łecz pełna dezynwoitury. na wr 
dok której, p Wójt i ks k ie li­
szek rozmawiający w  drzwiach, 
cofnęli się gwaUownie:

— Panie sekretarzu — szep 
nął Wójt, — trzymajcie te babę. 
bo gotowa nam oczy wy drapać!

Okazało się, że przed kilku 
dniami, Wójt, do którego pan* 
Dyngusuwa żywiła jakieś niewy 
jaśnione bliżej uiazy, uwekat 
przed ma. ze swego własnego 
mieszkania, przez okno, zaś 
ksiądz Kieliszek miał z nią, nr 
tle spraw szkolnych, burzliwe 
zajście

— To wściekła baoc — szep 
tał Wójt — warjatka. .

— Dlaczogoż p. Wóit nie po 
stara się jej pozbyć? — zapytai 
ksiądz— Trzebaby to wyjaśnił 
władzom szkolnvm

— Widzi Ksiądz, to ftie tak 
łatwo — odparł zcicha Wójt — 
ona jest kuzynką — czvjaś tam

— Aha — mruknął ksiądz— 
to co innego, teraz rozumiem.

W drugim salonie P Stk®- 
rzyna, nauczycuńka, bardzo u-
przeimie zagaiła

— Śliczne są te ^łote dalio, 
czy nic zna p. Kapitanowa ich 
nazwy? ' ■ Chciałabym tukie do 
naszeg- gródka sprowadzić.

— I interesowałam s’ę 
tem! — rzuciła z godnością Ka 
pitcnov«

Lecz p Rikorzvna nie Pozo­
stała dłużna

— Przepraszam, —zapomni* 
łam, że p. Kapitanów? kultura 
rię nie interesuje.

(Dokończenie na str. T2-e?)



12 S Ł O W O Niedziela, 5 lultgc 1Ł32 Ł

wmĘMZ rs u
K a l e n d a r z

Kdleadai-ió wiejski, na rok  1939, 
Wyd. Gebethnera i  W olffa, W arsza­
wa, stanowi ciekawy doknnicnt men­
talności pewnych c arstw  usiłujących 
błądzić pod strzechy, d la  zaszczepie­
nia „amże tak  zwanej ku ltu ry  i  cyw1' 
lizacji. Że je s t on przeznaczony wy- 
łączu e d la  ludu, można wynrarkować 
odraza, czytając przepisy n a  ^yguoie- 
nie wszy, urządzanie usiępów, przera­
bianie okien, tak, ażeby simą i  latem 
otw ierać się dały (dotychczas zabite 
są na ghicno) oraz upomnienia, bar 
dzo zresztą chwalebne, k w js tji „umy­
cia przynajm niej raz n a  tydzień całe­
go c ia ła " .

Dotychczas wszystko w porządku.
Lecz oto na stronie 74 czytam y a rty  

knlik  p. t .  „Chłopi w walkach o nie­
podległość P o lsk i"  i  dowiadujemy się 
z rlego, że w okresie insurekcji Koś­
ciuszkowskiej szlachta Ojs.azyv ała ty l­
ko obojętność lub zgoła niechęć, „od­
dział kaw aur.u  narodow ej złożony z 
samych nł>ywateli ziemskich, uciekł z 
pola b itw y "  i  t. d . —  MożLwo sprze­
czać się nie bedę, choć trudno  pojąc, 
ażeby wszyscy oficerowie i  żołnierze, 
waiczący w szeregach Kościuszki, skła 
doli się z samych tylko chłopów A  i 
Reymont, opisujący o fiarny  udział 
szlac lity polskiej w pow staniu kościusz 
kowskiem („ In su re k c ja " ) , m usiał o- 
pierać się chyba n a  jakichś historycz­
nych źródłach?

Ale już zupełnie mmc zatkało, gdy 
na stronie 77 zobaczyłam, że: „Jedy­
nie dzięki udziałowi i p iparciu chło­
pów, mogło pow stanie 18oS— 84 trwać 
w ciągu 16 miesięcy Przypadkowo 
bowiem mam pod ręką książkę St. Pio 
lun Noyszewskiego: „S tefan  Żerom­
s k i"  —  gdzie n a  s tr . 62, czytam y cc 
następuje:

„S tefan  Żeromski w jednej z n a j­
świetniejszych swych powieści, „W ier 
nej rzece" , m alując m ariyro lrg ję  pcw 
stan ia  styczniowego, i  kreśląc liistorję 
PRAW DZIW YCH wydarzeń, daje nie 
zm iernie przykry obraz stosunicu chło 
puw do ruchu wyzwoleńczego".

P. N ryszew ski tw ierdzi dalej, że 
„rzaa rosyjski spekulując n a  ciemno­
cie chłopa usposODił go do rewolucji 
wrogo, lub n iechętn ie", czyli u sp ra­
wiedliwia poniekąd te  ponure stoeun 
ki, zaznaczając, że w okolicy zamiesz­
kałej przez rodzinę pinarza, cnłopi 
zdobywali się czasam* n a  „życzliwą 
neu tra lność". No doDrze ale naw et 
między „życzliwą n eu tra lnośc ią" , a  
„poparciem ", jak  chce KalencUnz wiej 
ski, je s t olbrzym ia różnica. Jednem  
Słowem bezimienny au to r wspomin­
ków kalendarzowych przemilcza zu 
pełnie udział szlachty w nowstania< h. 
Przemilcza również i  rok 1846...

Przeglądając dalej k a rtk i K alenda­
rza rojące się od spraw rolniczych, 
przemysłowych, ekonomicznych, p ie ją ­
ce peany na rzecz uniwersytetów lu ­
dowych —  (o duchu, w jakim  są one 
prowadzone lepiej n<»razie nie wspomi­
nać, boby nas to  zadaleko zaptowa 
Jz iło ), tran u m y  (nareszcie!) na ukłon 
w stronę religji, pod postacią obraz­
ka z Jasnej Góry a  zaraz potem u; 
dwie —  jakby tu  naz rac  — rozpraw ki 
bezimiennych oczywiście autorów ; —  
„Jak  to  dawniej było ‘, i  „Co dawniej 
poeci o :hłopacb p isa li" . Oba te  
„dz ie ła"  m ają jeden tylko cel: aby w 
sposób jakuajdrrstyczniejszy  i  n a jb ar­
dziej stronniczy objaśnić dzisiejszego 
cułopa o ucisku wyzysku i  męczar­
niach jego przodków w  rękach szla­
ch ty  oraz duchowieństwa .

J. Jomwska.

MYŚLI W3BEC PROJEKTU
kiika przyidadów rachunków za zu­

żyty prąd dekiryczny
Przyjęto mieszkanie 4-o izbowe (t. 

j. 3 pokoje i kuchnia).
1. —  Zużyto w ciągu roku 100 k il./ 

godz. prądu świetlnego i 50 kil./ godz. 
prądu g-^spodarczego

"becnie: a) wynajem hczników (60 
gt. +  40 gr. = )  zj.12.—

b) 70 gr. X 100 =  70.—
c) 15 gr. X  50 =  7,50

TANIEJ O 4,2%
Taryfa B. Ryczał* za 3 wiiee

letnie 9.—
Ryczałt za 9 mieś. zimow, 56,70
15 zr  X  '5 0  22,50

Raztm 89,50

T ^ y fa  A. Ryczałt za 3 miesiące 
letnie 4.50

Ryczałt za 9 mies. zimow. 28,80 
Za 150 kil./godz. po 35 gr. 52,50

Razem 85,80

Razem . , 88,20
TANIEJ O 14%

II. — Zużyto w ciągu roku 200 kil./
godz. prądu świetlnego i 100 kil./godz.
prądu gospodarczego:

obecnie: a) wynajem liczn. 12,—
b) 70 gT X  200 140.—
cl 15 gr X 100 15,—

Razem . . 167.— 
Taryfa A Ryczałt za rok 33.30 
35 gr. X 300 105,—

TANIEJ O 17,2%
Taryfa B. Rvcztut roczny 65,70 
15 gr. X  300 45,—

Razem . , Ii0,70

TANIEJ O 33,7%
III. —  Zużyto w ciągu roku 400 

kil./godz orądu świetlnego i 400 
kil./godz prądu gospodarczego:

ooecnie? a) wynajem lieraik 12,—
b) 70 gr. X 400 280,—
c) 15 gr X  400 60.—

Razem . 352,— 
Taryfa A. Rvczałt 33.30
35 gr. X 800 780—

Razem . . 313,30 
Taryfa B. Ryczałt 65,70
15 gr X  800 120.—

Razem . . 185,70
Taeuej „A“ — 11,00%; „B" —

47,00%
W patrując się w te wyliczenia rzu­

ca się w oczy:
1 Nie zużywając prądu obecnie 

płaci się rocznie tylko 12 z*. (a to i 
7 zł. 20 gr.) za wynajem licznika w

przyszłości zaś '53 zł, 30 gr lub 65 zł. 
70 gr., niewiadomo, za cc.

Zwiększenie kosztu o 177,5% kio •  
447,5%

2 , Rrzy zużyciu malej ilotri otrzy-J 
muje się znikoma zniżka 4,2% lub 
1,4%; już przy zużyciu podwójnej ilo­
ści otrzymuje się zniżki o 17,2% lub j 
33,7̂ <>, m zużywając jeszcze większą 
ilooć, otrzymuje się zniżki 11,00% lu b ' 
47,00y» i t. d. — czyli projekt dba o po 
tanienie tylko dis zamożnych, a prze­
ciętny obywatel, których jest conaj-: 
mniej połowa, nie będzie korzystał pra 
wie z żadne; znizki

Nie lepiej byłoby projektowaną 
skomplikowaną kotnbtnscję porzucić, i 
zostawić teraźniejszą taryfę, a z ra­
chunków, p.ągtępcwo zwiększających 

j się, rkreśiać postępowo zmniejszający 
eię o % rabatu.

B. BorKenhagen 
Przyp. Kcuakcji. Wobec wyjaśnienia 

złożonego na ostalniem posiedzeniu 
Rady Miejskie! przez dyr. Glatmana 
nowa taryfa posiada charakter fakulta­
tywny a więc ci aborenci którzy uzna- 

. ją że nowy so*rób obliczeń jest dla 
nich niewygodny pozostaną przy do- 
*ychcŁ.asowvrr. systemie.

Co sią robi z leni: pieniędzmi

0 komunikacji Zarzecza z miastem

Razem 138,30

W  numerze 27 (5309) „S ław a" z 
dn. 28 I . —  58 r. ukazań, się no- 
la tk a  p. t. „Zarzecze i ry n e k " , w k tó­
rej podniesiono szereg najsłuszniej - 
szych zarzutów  odnośnis zaniedba­
nia Zarzecza.

Najw ażniejszą kweslją, która, od­
dawałaby ogromne usługi pouźwigiuę- 
cra i rozwodowi te j dzicinioy, —  jest 
kw esija  w ygeinego połączę , je j z 
centrum  m iasta. Obeone bowieia po­
łą c z e n i są stanowczo niewysfarczają- 
ct. Dziś, by dostać się z Zarzecza do­
rożką (bo ta  ludna dziolmca niema 
niestety lin ji autobusowej) —  n a  dwo 
rzec kolejowy, naieźy dryndać naoko­
ło u l  Młynową i zaułk. L iterackim , 
czy Łdtocakiom; gdyż najblinaza dro­
ga na artorję śródm iejską —  i b  W iel­
ką prowadzi poprzez stromą wąską i 
krętą nL Miłusaraą, k tó ra  jest „ ta ­
bu" d la rnehn kołowegn w kierunku 
miasta. Kuch pasażerski koiowy wo 
be* brak" autobusów i  postoju taktó* 
wek na terenie całego Zarzecza, odby- 
v ający się wyłącznie p r z r  pomocy do­
rożek konnycn, a kierow any okólną 
drogą p rz y sp ó rz  spor" zbytecznych 
kosztów i kłopotów mieszkańcom, a  
mandatów karnyea odważniejszym do­
rożkarzom, skracającym  samowoli u  
trasę, N«gły sk rę t (dosłownie pod 
katem 90 st.) z ni. Zarzec?- n a  M ły­
nową zwłaszcza ze względu n a  spaclzi- 
stość terenu  je s t b. niebeanioceny 
tak dla jadących, jak  1 przechodniów, 
a wszak tędy  k ieru ją się, zwykle prze- 
psłnione autobusy zamiejskie z Nowo- 
W ilejki, Naroeza Świru oraz samocho

dy i  motocykle turystów  i t. d.

Buch kołowy ciężarowy je s t tu  
również ba-dzo ożywiony. Pom ijając 
już natłok furm anek w dnie ta rg o w i; 
—  mamy w tej części m iasta i blis 
kich okolicach szereg większych z akia 
dów przemysłowych (jak  np. Warszfca- 
ty  Państwnwych SzkóI Technicznej i 
Rzemieślniczej, .suszarnia owoców Sieu 
kiewiozs młyn „F ran cu sk i" , ta r ta k  
Kuzensztale Zakłady „ I .  L ipskiego", 
Kuczkuryszki, Bekoniarnia „Jodem- 
k a " ,  Zakłady Iniarskie „W ilenka" , 
F ab ryka  „A. M ozer" i  t. p .), to  też 
ruch przewozi towarow czy to  zapo- 
moeą samochodów ciężarowych, czy 
pla*fonn kona; ch je st dość znaczny, 
■fu je s t w ylot n a  jakże wfcżny pod 
wzglęaem komunikacyjnym, gospodar 
czym, turystycznym  i strąiegicznyir 
„T rak i połockr —  „B atorego" i  „Czar 
ny  gościniec",

Cibaba i rom antyozae mu dzieło za­
ułków wiło/ skich m aja rwój nrok, ale 
w szał moem. pogodzić cechy i charak­
te r  starego m iasta z  wymaganiami ży­
cia i  postępu,

W dzisiejszych w arunkach komtmi 
kaoyjnych Zarzecze dusi się, a wszak 
m a prawo narów ni z innemi ńzielnica- 
m i m iast, do szerszego oduechu, tam- 
bardzibi, że ma tak  uprzemysłowione 
zaplecze. (N .-W ilejka)..

A  więc odkorkujm y Zarzecze i 
dajm y mu lin ję autobusową. Czy nie 
dałoby się tędy skierować tra s j lin ji 
N r 3, łącząc Antokol wia E o lendT - 
nia, Zarzecze — z Ponuianką?

Oh «reregu lat zjaw* się u na* pO 
parę razy do roku rekvestrator 1 żąda 
zapiacenir optuccnych już podatków 1 
rozmaitych zaległości sprzed laty, na 
co zawsze przeaaiaw»*iio mu kwity, — 
Gdyby się t<? zdarzyło raz ltto dwa, to 
inożnaby było sądzić, że to omyłka 
ale Jaślł sit t° powtarza częste od sze­
regu lal i to metyłko u nas, ale i w ca­
łej okolicy, to naorawdę staie się nie- 
rrozutniałeni, gdzie te pieniądze giną 
przecież muszą one być wciągnięte w 
Księgi i tego poawojnegc żądanta być 
nie powinno, wykluczając omyłki, ale 
jak już zaznaczyłem omyłki moga być 
rzadko, a nk stale. Jeśli te wpłaty nie 
zostały uwidocznione w księgach — to 
gdzie onc poezft? /

Tymczasem płatnik mocno cierp! 
bo po pierwsze: Każda wizyta sekwe- 
stratora dużo kosztuje nerw ón po dru­
gie kwitów tych sprzed wielu wielu 
lat jest taka masa, że znaleźć jakiś 
Kwit za np zaległy podatek z i93ó r. 
lub jezszcze starszy, nie jest tak łat- 
wo, zwłaszcza gdy się jesi pudenerwo. 
wartyn, A co się dzieje, gay się kwit 
zgubi? Musi się płacić po raz drugi. 
Juz mkie sytuacje u n ts  bywały.

Na zakończenie muszę dodać pe­

wien fakt. Urząd Skarbowy w Stołfeiam 
przysłał?, do na* upomnienie do zapo­
cenia podauów  gruntowego i (*ocho- 
dowegtj z 1933—34 r. Na te  podatki 
posiadamy kwity co do grosz razem 
z procerE^ml zapłacone. Złożyliśmy po 
danie do Urzędu Skarbowego o  umo- 

j .‘‘- 'n e  tych seirwestiów, goyż są kwi- 
^  rząd SKarbowi zaząda' przedąta- 

| wiei* '.j ich. Od nas do Urzędu jest 4d 
klin. .atainej bocznej drogi. Nikt nj# 

, pojechał, bo w ^zak ohowiązkien. płat­
nika jest zapłacić, a nie wozić sie i  

^w itam i po urzędach.
Teraz zjawia się sekwestrator 1 mo 

wi, że ma p tnowny sekwestr na te  ra­
by zaległe podatki i pomimo przed sta ■ 
wienia m t kwitów onisuje zbo tr, mó­
wiąc, że ma takl< polteenie, bo my Ich 
nie przedstawiliśmy w swolui czasie 

Ina wezw-młe Urzędu Skarbowego 
Więc jak to — trzeua piacie tych 

kilKaset złotych po raz drugi, za to, że 
dle je zapłaciło uczciwie w swoim cza­
sie I 5U SIĘ NA TO KWITY. Czy to  
szykany? Z jakiego powodu? Czy dlate 
go, że ste uczciwie spełnia swój obo- 

| wiązek obywatelski i płaci w terminie 
ja  nie podczas nakładania sKwesiru.

Glog**wsid bohdaa

ODPOWIEDZI RED^KCJ
W T Zdarewicz. W ilnt Umieśeili- 

byśz.y, gdyby P an  u ją ł to  bardziej 
zwięźli i wyrazDie.

WIP- Optym ista. Piszu P ar rzeczy 
bardzo słuszne i  n ieraz podkreślaliśmy 
te  potrzeby urzędników. Anonimowych 
artykułów  nie drukujem y

W P. Tadeusz Gercel, Radom. Rę­
kopisu nie zwracamy w żadnym wy­
padku..

W P, M ar j a  SikorsK-, Iła i anowicze. 
M a P an i ełneznosć Nie wydrukowa­
liśmy z tego powoda. N iestety, artyku ł 
P an i podzieli] los wszystkich innyelt 
niopodpisanyeb »

YTP, A lfons Trykalski- Lwtn W
każdym tranerw „Słowa" «st ogło­
szone, że rękopisów r c s l k k e i  ia zwra
ca.

W I , A. S*a. IRearay tak ie dzieją 
się dzisiaj w całej Polsce. Postaram y 
s-f> gkorzv»tł.ć z pańskiej inform acji. 
Szkoda, że P rn  nie p rzy tae* . nrzwiek.

W P. Tad. Kralewicz, P rzem yśl N ie 
możemy się zgodzić na tak ą  tranzak-
eję •

WT „G re ta" . Anonimów nie cniiie- 
szezamy

W P. J .  C-ski, Wilno. Dziękujemy 
za słowo uznania. r

W  P. A  Ja n  Aczkolwiek spraw a 
ta  n i  in teresuje i  artyku ł aobrze ją  
oświetla —  nie skorzystam y z powo­

dów technicznych.

W P  P ro i WŁ W iniarski, WilejKŁ 
Dzięirujemy za gotowość i prosim y o 
Tspółpraeę na niniejszej s tro n im  -we­
dług warunków podanych w „Apelu 
Jo  czytelników ".

W P. Ł m aiaa Osipowicz Horoazioj. 
Opracowywanie wierszen notatek  
dŁienuikarsk ick o wypadkach nie wy­
daje się nam  celowe. Dla* ogólnej sa­
tysfakcja podajem y najcelniejszy dwu 
wiersz z poem atu Pani

I  dlatego trzym ani oręża ir  r ę ­
ku  potrzebuje w ielkiej ostrożno­

ści
N ic cyllk< na polowaniu, aie i  w 

|  miłouci—

W P, L e n a  Bańkowskr, W ilno — 
Uwagi P an i nie są  aktualne, gdyż no­
w a ta ry fa  L lektrow m  wileńskiej b i ­
dzie narazae o d o  w i ą z y w a ł a  tylko tych, 
którzy się n c  n ią  zgodzą.

W P. AJcjzy G„ Ostrołęka. Nie
skorzystamy. Chodź* nam gtównir « 
intorm aeje, a  nie o puDlicystyk^.

W P. W P  G, J „  Oszmiana, L. S , 
Postawy. 0 . P ., Nowy Sąca, K . B», 
Lwów, S. L e sz , Lwów P . P . Równa 
L. Cs Bubno, S. T rz„ W rześnie, 
N. L. Tarnów, K. Rz., Płock, R . Ł 
Cieszył, E, Drz„ Bogum ir N. P r .  
Lublii„ U. P-owa, W łoaawa. N ie sko 
rzystamy.

(Początek na s t r .  11-ej).
Sekre*arzovTa, zawsze cziij- 

na. pospieszyła z dyplomatycz­
na interwencją — a tu  znów 
gdzieindziej, jakiś pesynrsta za 
c?ął nie w porę przeDąkrwać o 
„niepokojących pogłoskach dni 
ostatnich", o „niepewnej sytua 
cji międzynarodowej".... Wszyst 
kie te  jednak dysonanse, szybko 
i skutecznie zażegnane, zagłuszo 
ne zostały ostatecznie dźwięka­
mi orkiestry, Która zagrzmiała 
w przedsionku uroczystym mar­
szem w chwili, gdy przed ganek 
zajeżdżała bezszelestnie szara 
limuzyna, wiozącą pana. Naczel 
nika i jego małżonkę

Nadeszła chwila przerwy, 
przeznaczona na popisy regjonal 
ne. Dzieci, już ubrane, czekały 
komendy, nauczycielki z biciem 
serca rozdzielały ostatnie przypo 
mnienia i poprawki Wszyscy o- 
becni, zebrani w koło przy sto- 
likacn, z pełnemi kieliszkami w 
ręku; —i oto na środek sali wy 
biegają pierwsze Kujawianki: 
Dvg w stronę pp. NaczelniKos- 
twa — kujawiak, jeden, drugi— 
znowu dyg; całe towarzystwo, 
zwrócone w stronę honorowano 
go dygnitarza, unosi, uroczyście 
rytualnym  gestem, kieliszki po 
czem, jak na komende niesie je 
do ust P Naczelnik uśmiechmę 
ty dziękuje — i już wybiegają 
dwie Góralki, dygając w stronę 
Ks. Proboszcza; znów uroczysty 
obrządek się powtarza, przepisn 
we uśmiechy i dalej kolejno 
śpiewają Slązfjczki, Kraków ian- 
ki, Hucułki, Kaszubki, Łowi­
czanki Dzieci są ładne, rrrgają 
złotem szyte gorseciki, barwne

chusteczki, pasiaki łowickie, haf 
ty śląskie, wyszywanki małonol 
skie, krakowskie wstążki i kora 
le.. Piosenki dobrze wykonane, 
gospodarze krążą wśród gości, 
pilnując by po kazdorazowem 
czyjemś uczczeniu, kieliszki by 
ły znów do pełna dolane... i — 
wszystko byłoby jaknejlep^j — 
lecz, gdy ostatma Kurpianka, 
po zakończonej piosence, dygnę 
ła w stronę pp. mierniczych z 
pod Łomży, nagle ozwał s.ę 
głos p. sekretarza Sieniewicza:

— To już wszystko? —A dla 
państwa Borejków i dla mnie, 
niema piosenki? — —My tutej 
si to niby nic...

Nastała cisza. Pani sekreta- 
rzowej, zasKOCzonej niespodzia- 
nem wystąpieniem męża, zrobiło 
się duszno; — rzeczywiście —za
pomnieli!  Każdy spojrzał nie
znacznie na swego sąsiada —kto 
ma za-eagować? P. Kierownik, 
czując, że do niego należy rato 
wranie sytuacji, szukał rozpacz­
liwie jakiegoś zgrabnego w yj­
ścia;. P Naczelnik przyglądał 
się z wielkiem zainteresowa­
niem portretowi kasztelana w 
amarantowej delji, znajdujące­
mu się na pi zeciwległej ścia­
nie; P Naczelnikowa poprawia­
ła nerwowTo na obnażonych ra­
mionach. wspaniałego lisa srebr 
nego, którego szklane oczy pa­
trzyły smutnie,

Trwało te seKundy — i—już 
p. Kierownik miał na ustach 
znaleziona dowcipa reoliKę, gdy 
wchodzący pośpiesznie woźny z 
Urzędu Gminy, podając papier, 
szepnął:

— Teleionogram do P Na­

czelnika.
Replika, w jednei chwili po 

szła w zapomnienie Zaszemra- 
ły półgłośne rozmowy, sztucznie 
podtrzymano, maiące upozoro­
wać obojętność, — że to nikogo 
nie obchodzi, — że nikt w tę 
stronę nie patrzy... A serca tłu 
kłv się.... Wyobraźnie piacowa- 
ły.... Naczelnik czytał— potem, 
powoli schował depeszę do kie­
szeni, potem dopił swego kieli­
szka i wreszcie zwrócił się Jo o 
taczających:

— Bardzo nam tu miło czas 
schodzi, ale, niestety, musimy 
Państwa pożegnać. Wzywają 
mnie w sprawie służbowej.

Teraz na flobr** pow ało chło 
dem. Jakiś lęk przeleciał po sa 
li. Jak  szelest liści jesiennych, 
zgromadzonych w zacisznej kol 
lince, co uczuły nagle pierwszy 
podmuch nadlatującej wichury, 
która może je rozmieść, rozpro­
szyć — tak — predke. prędko, 
nawiązywały się przerwane na 
chwilę rozmowy — byle o czem 
— byle nie oKazac, że coś za gar 
dło ściska, coś dreszczem prze­
nika Naczelnikostwo żegnali się 
przeprowadzam do podjazdu 
przez gospodarzy balu i za 
chwilę, szara limuzyn? znikła 
cicho wśród ciemnej nocy. Za 
nią wymknęli się nieznacznie 
do swych bryczek obaj referen­
ci. Goście wrócili dc salonów: 
orkiestra zaczęła grać tango, ale 
nikomu już tańczyć się nie chcia 
ło. Towzrzvstwo dzieliło się na 
gromadki, radzące z cicha; nie­
którzy szli szukać swoich kom; 
panie zaczynały się ubierać. Jó 
zef zwijał bufet.

Nie sądzonem było jeanak,

aby bal zakończył się dnia tego, 
boz jednej jeszcze przygody: w 
zamieszaniu przedwyjezdnem, 
ktoś nieostrożnie podsunął lam­
pę pod bibułkowy żyrandol —i 
nagle — długi jeżyk ognisty liz 
nął słomiane wiązania i m ister­
ne łańcuszki, obejmując w 
mgnieniu oka całe kunsztowne 
dzieio i przenosząc się Dłyska- 
wicznie na otaczające je, gęsto 
rozwieszone, bibułkowe propor­
czyki. Zaawało się, że całv su­
fit stanął w płomieniach. Nastą 
piła chwilowa panika; rozległy 
się histeryczne wołania p. Dyn 
gusowej, OKrzyki mnycn pań— 
lecz nie byłaby to zabawa stra­
żacka, gdyby taki słomiany o- 
gień nie został natychmiast ODa 
nawany. W kilka minut, zaled­
wie nikły dymek i, unoszone 
wiatrem z otwartych okien, jak 
czarne motyle, resztki nieaopa- 
lonej bibułki, świadczyły o po­
żodze, która pozatem, żadnej 
zresztą większej szkody nie wy 
rządzua. Nie ucierpiały nawet 
portrety antenatów, co nie w 
takich już opresjach bjTwałv. 
Ale ta  ostatnia Katastroia, do 
reszty zwarzyła nastrój. Wkrót 
ce w salonach Oiszewsldch Bo- 
rejkowie zostali sami. Fani zbie 
rała rozsypane kwiaty i popla­
mione obrusy, a Borejko, zamy 
kając okna zauważył:

— Widocznie zaszło coś no­
wego; aie dobrze przynajmniej, 
że ta neta v rcześnie się skończy 
ła, bo ju tro  kartofle trzeba ko­
pać.

Następnego dnia Borejkowie 
zaieci robotą, nie mieli czasu na 
wyw ady, dopiero wieczorem.

chłopak posłany na pocztę, przy 
niósł z miasteczka wiadomości 
niezwykłe:

— Wszyscy wyjeżdżają!.
— Jakto wszyscy? — Dokąd 

wyjeżdżają?
— A niewiadomo aokąd. —P. 

Wójtowa i p Komisarzowa z 
dziećmi i kuframi, już wyj echa 
ły na kolej; przy Każdem miesz 
karuu stoią wozy naładowane, 
gotowe do drogi ik o n ie  wynaję­
te czeKają w uprzęży — a na 
działkach, osadnicy też ładują 
wozy, niektórzy sprzedają zbo- 
ze i siano. Maksim Hołowacz, 
ten co azierzawi działkę Naczel 
nika .opowiaaał, że Naczelnik 
wczoraj chwilę tylko zatrzymał 
się w osadzie i zaraz odjechał — 
a p. Wójt i drugi osadnik zany 
ty  wali dzisiaj, czy Maksim nie 
kupi w: zystkie ich krowy. Na 
poczcie siedzi p. doktór, juz od 
samego rana; ludzie mówią, że 
czeka na jakieś wielkie pienią­
dze z banku z Warszawy; kazał 
przysłać przez telegra*

Borejkowie zajrzeli do przy­
niesionych gazet ,ale prócz dość 
mglistych niedomówień i sensa 
cyjnych tytułów, nic w nich 
konkretnego nie znaleźli, więc 
nazajutrz, w niedzielę, Borejko, 
wracając z kcściota, zaszed* do 
sekretarza Gminy, aby się cze­
goś dowiedzieć o sytuacji.

Na podwórku pp. Siemewi- 
czów istotnie stały dwa wozy, 
wysoko załadowane kuframi, ko 
szam. i tobołami, — wszystko 
o6znurowane jak do dalekiej po 
aróży; po drugiej stronie ulicy, 
przed mieszkaniem p. Kierow­
nika Szpaka, kilku ludzi wciąga 
łc na drabiniasty wóz, wysłany

słomą, różne opakowane sprzę­
ty  gospodarskie, wózek dziecin 
ny, mate-ace... Sekretarz, pomi­
mo niedzieli, siedział w urzę­
dzie przy telefonie.

— Ano tak — odrzekł n r  zć 
pytanie Borejki — wczoraj mie 
liśmy cały dzień ostre pogoto­
wie: dzisiaj podobno się troc.hf 
uspokoiło, a lt  jeszcze nic pewne 
go niema

— Podobno niektórzy wyjeż 
dżają — rzekł Borejko.

— Kto może wyjeżdża — in 
ni wyprawiają kobiety i dzieci; 
moja rodzina też w razie czego 
wyjedzie do Warszawy — cóż? 
żona boi się tu zostawać.

— A Pan? — zapytaj Borej-
ko.

— Ja, wszak Pan wie —tutę; 
szy — zostanę. — A co Państwo 
zamierzają?

— My tez nie mamy an: i 
czem an* dokąd ;echać. Syiń w 
wojsku; córka mieszka w Wil­
nie u ciotki, — bezpieczna: — -8 
m} — cóż? — Przetrwaliśmy 
niejedno — przetrwamy da Bóg 
i to...

Po paru dniach horyzont się 
wyjaśnił, cnmury rozproszył'- 
i ludzie odetchnęli. Rozładowa­
no wozy .rozpakowano kufry i p. 
sekretarzowa przyjechała do 01 
szewszczyzny dla zabrania przy 
wiezionych tam przed bałem 
mebli

— Tośmy mieli stracha! — 
wołała, witając Borejków —ale 
dzięki Bogu, to był fałszi wy 
alarm.

— Tak — mruknął B o re jk o , 
— życie urządza czasami ..prób 
ne" alarmy.

M. Domęsk*-
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w W ilnie w piątek 3 b .m.. w 
związku z posiedzeniom W ydzia 
łu Powiatowego, którego jest 
członkiem, udzielił przedstawicie­
lowi naszejro pisma następującego 
wywiadu.

I. Proszę Pana Generała o 
wyrażenie opinji o dotychczaso­
wych wynikach akcji samorzą­
dowej, która jest prowadzona 
na terenie powiatu Vńileńsko - 
Trockiego.

Jest to sprawa skompliko­
wana i trudna. Na to, żeby oży­
wić gospodarcza działalność gro­
mad i gm'n, nie wystarczy wy­
dać zarządzenia i powziąć u- 
chwały, trzeba przebudować psy 
chikę ludzką. A to zwykle trwa 
długo. Są jednakże już trzy wy- 
1 aźne osiągnięcia w tej dziedzi­
nie-

1. Poprostu historyczne zna­
czenie ma uchwała Rady Powia­
towej puw. wileńsko - trockie­
go z 2 sierpnia 1937 r., ażeby nie 
dawać więcej pieniędzy O. T O
i K, R. Pieniądze, których przed­
tem używano na subsydja, zu­
pełnie nie kontrolowane przez 
tych: którzy pieniądze dają. po­
zostały w gminach. Już dziś i 
gminy i powiat mają bardzo po­
ważne środki, przy których po­
mocy dużo można zroDić. Należy 
się wielkie uznanie Radzie Po­
wiatowej, że zrozumiała przysz­
łą role gromady i gminy i że po­
mimo innego zdania części Wy­
działu Powiatowego zdecydowa­
ła się przerwać subsydjow anie 
organizacyj rolniczych, które na 
zywają się u nas dobrowolnymi, 
a pow;nne n a z w a ć  się politycz­
nemu Kiedyś w przeszłości 
ta sprawa dla wszystkich sta­
nie się jasna Rolnicy naszych 
re m  powunni przez wdzięczność 
ufundować tablicę dla Rady Po­
wiatowej i napisać na niej tak, 
jak było napisane na medalu wy­
bitym na cześć ks pijara Szymo­
na Konarskiego" „Tym, co od­
ważyli się być mąarzy".

2. Drugie skolei osiągnięcie
— to Komisje Gospodarcze w 
gminach. Nie jest to nawet żad­
na nowość, bo przewidziała je 
już Ustawa Samorządowa. Ale 
do tej pory nie wiedziały one, co 
mają robić. Wszystkie pieniądze 
szły przez Samorząd Powiatowy 
do Kółek i organizacyj rolni­
czych, a komisje gospodarcze 
gminne, nigdy nie zbierały się 
nawet. Teraz już zbierają się i 
raazą. Wprawdzie jeszcze mało 
zrobiły, ale ludzie ze sobą zapo­
znają się. Dochodzą w nich do 
głosu zdolniejsze jednostki Po­
nieważ już nazbierały się środki, 
wkrótce mogą zacząć pożytecz­
ną działalność, o ile nikt nie bę­
dzie im przeszkadzał.

3. Nareszcie jest x to bardzo 
ważne, że dziś każda gmina ma 
swojego agronoma. Jest 15 gmin, 
a więc i 15 agronomów w powie­
cie. Znalazły sie środki na ich o- 
płacerie. A jaką korzyść mogą 
przynieść rolnictwu ci agrono­
mowie, tego chyoa nikomu nie 
trzeba tłumaczyć.

II, A jaki, zdaniem Pana Ge­
nerała, powinien być dalszy roz­
wój gospodarki w gromadach i 
gminach?

Dobrze, ze pan wspomina 0- 
bok gminy gromadę. Gmina u 
nas jesr taka duża, że me można 
•ia niej zatrzvmać się-. Żeby mo- 
^na było naprawdę mówić o u- 
dziale całego rolnictwa w zamie­
rzonej pracy, trzeba pójść dalej
— aż ao gromady Tak jak pow­
stały gminne Kumisje Gospodar­
cze muszą powstać również po­
dobne komisje gromadzkie. Gro­
mada powinna otrzymać osobo­
wość prawną. Będę dążył do
m any ustawy samorządowej w 

tym kierunku
Po co to wszystko potrzeb- 

ne* O tern już nie raz mówiłem. 
a i panowie pisaliście. Nie za­
szkodzi powtórzyć jednak przy­
to m n ie j niektóre ważniejsze 
Punkty:

1, Podniesienie rolnictwa — 
a więc agronom gminny i wśży- 
stko to, co przy jego radzie i po- 
mocy mieszkańcy gminy i gro­
mad mogą zorganizować wspól- 
nemi siłami: czyszczenie nasion,

zbieranie kamieni, wspólny za­
kup droższych narzędzi rolni­
czych 1 t. d.

2. Spółdzielczość. — Dzisiej­
sza spółdzielczość jest zupełnie 
iiiezyciuwa. Nie przynosi korzy­
ści wiosce, bo skupiona jest w 
m;astach. Gdy w mieście rywa­
lizuje ze sobą po kilka poaoD- 
nych spółdzielni i żadna nie mo­
że samodzielnie utrzymać się, na 
wsi w gromadach i gminach, 
spółdzielni niema. Z każdym 
dziesiątkiem jaj i z każdym wor­
kiem zboża trzeba jechać, nie 
wiadomo wiele kilometrów, za- 
n rast — żeby te rzeczy na miej­
scu kupiła własna spółdzielnia, 
a za to z n-iasta przyniosła co 
potrzeba.

3). Budownictwo. — Ludzie 
umieją Dudować tylko z drzewa, 
a w wielu miejscach juz lasu wca 
le niema albo jest bardzo dro­
gi. Stare oomy rozpadają się. 
Bardzo dużo nowych trzeba bu­
dować w związku z komasacją. 
Ktoż ich nauczy budować z ce­
gły, cementu albo gliny? Kto za­
łoży na miejscu tanie cegielnie, 
jeżeli nie zorganizowani miesz­
kańcy gromady albo gminy!

4. Szpitalnictwo. — Dziś ka­
żdego ctiorego, którego nie moż­
na trzymać w domu, trzeba 
wieźć trzęsącym wózkiem do od 
ległego miasta. Szpital w mie 
ście drogo kosztuje, a podróż 
chorym nie idzie na zdrowie. Po­
winien powstać w  każdej gminie 

jpod opieką gminnego lekarza 
I maleńki szpitalik z jedną izbą 
dła kobiet i drugą dla mężczyzn.

| Tam chory mógłby przeleżeć kil­
ka dni pod opieką lekarza, żeby 
zaś było taniej — jedzenie mo­
gliby mu nawet z domu przy­
nieść

5- Apteki. -  Sieć len jest 
zbyt rzadka, a lekarstwa za dro­
gie. „Kartel aptekarski" krzyw­
dzi mieszkańca wsi i musi być 
przełamany. 3 lata temu powie- 
działem w  Sejmie, ze to „kartel" 
najszkodliwszy, bo oparty na 
nieszczęściu ludzkiem. Niestety, 
i dzis mogę to  samo puwiorzyć. 
Było dużo przemówień, ale ceny 
lekarstw nie zmieniły się.

6) Opał — W naszym klima­
cie i przy zamożności naszej lud­
ności wiejskiej, gdzie wiele ro­
dzin posiada na wszystkich człon 
ków tylko jedną parę całych bu­
tów, sprawa opalu jest bardzo 
ważna. Nikt o niej nie myśli. Lu­
dzie palą płoty 1 słupy przydro­
żne w niektórych okolicach, za­
miast zorganizować kopalnie tor­
fu albo zbiorowy zakup węgla.

7. Pomoc prawna — jest dla 
mieszkańców wioski za droga i 
za daleko pu nią trzeba jechać. 
Gminy powinne zorganizować w 
określone dni tanie porady ad­
wokata, sprowadzonego specjal­
nie z miasta.

Przed dwoma tysiącami lat 
wieś rzymska korzystała z bez­
płatnych porad prawnych, a my 
do tego stanu kultury jakoś nie 
możemy dojść w żaden jposób. ,

8. Budowa szkół. — Brak bu­
dynków szkolnych odczuwa się 
w dalszym ciągu.

9. Domy Ludowe. — Odpo­
wiednia rozrywka jest nie mniej, 
niż szkoła i chleb codzienny po­
trzebna

10 Rzemiosło i handel — O- 
becme nie tylko spółdzielnia, ad­
wokat, doktór ale i dobry specja­
lista rzemieślnik ucieka ze wsi.
A tymczasem jest on potrzeony 
w kaidej wiosce nie tylko po to, 
żeby wykonać zamówienie, ale 
również, żeby dzieci, co nie mo­
gą zmieścić się na gospodarce, 
wyuczyć innego fachu. Tc samo 
jest i -w handlu.

Można by te przykłady wyli­
czać jeszcze długo, ale i przyto­
czonych już wystarczy, żeby so­
bie wyobrazi’-, jakie wielkie za­
dania stoją przed gospodar­
stwem gromad i gmin,

Na zachodzie Polski powsta­
li Gdynia, buduje się C. O. P., 
dokonują się wielkie inwesty­
cje. Trzeba żeby równocześnie 
z tym w'’elkim wysiłkiem państ­
wa na terenie gromad i gmin 
była prowadzona praca nad in ­

westycjami w minjaturze. Niech 
nawet nie uda się jedno lub dru­
gie zamierzenie. Mimo to wyda­
ne pieniądze nie będą stracone. 
Ludzie nauczą się pracować. Te­
ren się ożywi.

III. A ety  Pan Generał wszę­
dzie działalność organizacyj i kó­
łek rolniczych ocenia ujemnie?

Nie W Poznańskiem, mejem 
zdaniem, pracują one idealnie. 
Około 50% gospodarzy należy do 
nich i działalność swoją opiera­
ją  na własnych funduszach Tak 
być powinno wszędzie. Tymcza­
sem na terenie b. Kongresówki 
już jest gorzej, a na ziemiach 
wschodnich zupełnie żle

Z organizacyj rolniczych zro­
biły się organizacje polityczne. 
Zrzeszają bardzo mały procent 
rolników. Utrzymują się prawie 
wyłącznie z subsydjów, zebra­
nych od niezrzeszonych rolni­
ków pod przymusem, a przy 
tem wszystkiem są nieodpowie­
dzialne przed tymi rolnikami z& 
swoją działamość i mogą im na- 
izucać, co same zechcą, za ich 
własne pieniądze. Zresztą wy­
starczy tylko spojrzeć, jaką dłu­
gą drogę robią pieniądze po w yj­
ściu od rolnika, zanim do tego 
rolnika wrócą, żeby sobie zdać 
sprawę, jaki to absurd. Dodać 
do tego trzeba, że rolnicy, którzy 
potem korzystają z pieniędzy, 
rozprowadzonych przez Kółka 
Rolnicze, zrzesżają w najlep­
szym razie 5 %  rolników.

Jeżeli mnie zapytają, j afcj 
jest mój stosunek do nowej orga­
nizacji rolnictwa, którą chce 
wprowadzić ministerstwo rolni­
ctwa. i dziwią się następnie, że 
przeciwKo temu projektowi pro­
testują organizacje roln cze na 
zachodzie, odpowiem bardzo pro 
sto. Tam te  rganizacje są nieza­
leżne, nie znajdują się w dyspo­
zycji ministerstwa rolnictwa, zu 
pełnie odwrotnie niż u nas. po­
nieważ te organizacje z zachodu 
widią, co się u nas dzieie, nie 
można się im dziwić, że sprze­
ciwiają się projektom, które pod­
dają je  w zależność od minister­
stwa rolnictwa, Nasza akcja sa­
morządowa jest dostosowana do 
naszego terenu, gdzie oiganiza- 
cje rolnicze już są związane wię­
zami politycznymi i reprezentu­
ją tylko znikomą część społe­
czeństw?

IV. Czy t  tego należy wy- 
wnioskować, że na naszym tere­
nie wogóle Pan Generał ocemj 
ujemnie działalność t. zw orga- 
nizaeyj dobrowolnych?

Na dobrowolności świat stoi. 
Organizacje naprawdę aobrowol 
ne, utrzym ujące się z własnych 
środków, są bardzo pożyteczne. 
Nie wyobrażam sobie, zeby w 
przyszłości rolnictwo mogło bez 
nich obejść się. Podniesienie go­
spodarcze wioski przez powsze­
chne zorganizowanie rolników w 
gminach i gromadach napewno 
przyczyni się do powstania i roz­
woju prawdziwych dobrowol­
nych organizacyj. Ale trzeba ża­
łować. że na zrozumienie tych 
zupełnie elementarnych prawd 
straciliśmy w pow wileńsko - 
trockim całvch kilkanaście lat

V A jak P a r  Genem? 
tru je się na przyszłość?

Bądźmy optymistami. Pogiąd 
słuszny musi wkońcu zwycię­
żyć w  powszeehnem przekona­
niu. Do tej pory jednak nie obe­
szło sie już bez błędów. Rada 
Powiatowa, jak już wspomnia­
łem, ma za sobą wielką zasługę 
oddania środków pieniężnych, 

romadzonych przez gminy, na

właściwy użytek. Równocześnie 
jednak Wydział Powiatowy w 
większości składa się z przeciw­
ników prowadzonej akcji. Nie 
można wymagać, aby dobrze pro 
wadzili roboty ludzie, którzy jej 
nie chcą. Dlatego popełniono ta­
ką omyłkę, jak uzależnienie an­
gażowania. agmnomow gmin­
nych do Wydziału Powiatowego, 
zamiast uzależnić ud gminy, da­
jąc tem samem gminie większą 
swobodę.

Wydział Fuwiatowy, robiąc 
utrudnienia, nie działa samo­
dzielnie, a uleg? min. rolnictwa. 
W dwa miesiące po rozpoczęciu 
akcji, gdy żadnych wyników je­
szcze nie można było widzieć, 
zjechałt komisja ministerjalna 1 
dokonała lustracji bez mojego 
udziału ani powiadomienia mię 
o tem. Skutek jest ten, że obec­
nie Wydział Powiatowy, kieru­
jąc się poleceniem ministerstwa, 
zw alnia ze stanowiska agronom? 
powiatowego, jednego z nielicz­
nych ludzi, którzy rozumieją cel 
akcji i są mu oddani.

Nawet w takich, zdawałoDy 
się drobnych, rzeczach, jak 
sprawy personelu, ministerstwo 
zabiera głos, co wskazuje na je­
go r lechęc dia prowadzonej ak­
cji.

Mimo to sądzę, że dawny 0- 
kres — gdy fundusze gminy by­
ły oddawane do dyspozycyj 
przed nikim nieodpowiedzial­
nych organizacyj „politycz­
nych" — minął już bezpowrot­
nie.

VI Jaki będzie dalszy udział 
Pana Generała w akcji?

Moja rola ogranicza się do 
wnojenia ludziom poglądu na 
sprawę samorządu To już czę­
ściowo zostało zrobione. Do lu­
dzi którzy zrozumieli o co cho­
dzi, należy wcielenie w życie po­
znanych zasad. Ja sam tych rze­
czy nie mogę wykonywać, ale hę 
dę śledził z największą uwaga 
pracę w  samorządach gromad i 
gmin i będę wkracaał tam, gd ae 
będzie potrzeba, w tych grani­
cach, jakie daje prawo każdemu 
obywatelowi. Obecnie głos ma­
ją gminy, Wydział Powiatowy i, 
oczywiście, władze nadzorcze.

VII. Pan Generał wspominał 
o konieczności uzupełnienia u- 
stawy samorządowej z 1935 r. 
Jak wogóle P Generał ocenia tę 
ustawę?

Ustawa ta sama przez się nie 
jest tak bardzo zła Krytyka -sa­
morządu zjawia się przeważnie 
nie z Dowodu wadliwości usta­
wy, a dlatego, że ludzie i władze 
nadzorcze, niestety, a’bG nie czy­
tają jej, albo ją tłumaczą na nie­
korzyść samorządu. Według 
mme, największe zło tkwi nie w 
ustawie, a w ludziach.

VIII Czy Pan Generał przy­
puszcza, że to się zmieni i że obe­
cnie władze pójdą na pełne zro 
zumrjnie i wykorzystanie samo­
rządu?

Nie wiem, czy pójdą, ale 
wiem, że pójść powinny. Bo to 0- 
znacza nie tylko podniesienie 
dobrobytu naszej wioski i przy­
gotowanie ludzi do pracy pań­
stwowej. To mus dziejowy, któ­
rego żadne siła odwrócić nie zdo­
ła. Bo 1 władze samorządowe i ie 
czy inne osoby — dziś są, a jutro 
ich może nie być; lecz Państwo 
Polskie pozostanie na w ieczne. 
czasy i o tem musimy pamiętać

K arta samorządowa najmniej | 
szych jednostek oćtwrąaa się p j  
woli, * gdy się to stanie, ludność 
wiejska, która obecnie jest w | 
bezruchu, ujrzy nowe horyzon­
ty  przed sobą i znajdzie dla sie­
bie piękną pracę, a państwo w 
ten sposób ugruntuje fundamen- 
ty  swpgo bytu

hędzyiurodswe TA i  S I W lffSENHE
W L I P S K U
o 1 5 - g o  m a r c a

, ULGI KOLEJOWE 
NA LIN JACH

i n f o r m a c j i

1 § 3 9
d  o  1 3  9 0  m a r c a

POnSKICH 
i NIEMIECKICH

JAK TAM Z WOJNĄ?
Będzie wojna, czy jej m e będzie? — Oto pytanie, które 

przewija się przez wszy stkie gazety słychać je w kawiarni, w 
biurach wszedzi e — Jak  tam z tą  wojną? — pyta się sąsiad są­
siada — bo widzi pan, może Warto się postarać o trochę zapa­
sów, odrobinę słonink’, cukru i tam dalej. Bo jak bedziu wojna, 
to wszystko zdrożeje 1 skąd potem na to panie dzieju? — A na 
to drugi: — Ja  tam się o to nie m arłwię. niczego się nie boję — 
rłóżeś pan taki pewny? — Tamten uśmiechnął się. — Mam los 
do 44 Loterji Klasowej i to w dodatku ze szczęśliwej koleictury 
J. Wolanow, Warszawa. Marszałkowska 154. P.R.C. 18.814. Ty- 
lu tam wygrało, to i ja wygram, a maiąc pieniądze, spokojny 
być mogę dziś i jutro.

u  D Z I E L A l

D E L E G A T U R A  N A  P O L S K Ę  —  W A R S Z A W A
Al- U jazdow skie *8 m. 3. **• W5-S2

Wiosenna burza nad Pacyfikiem
CZEK NID WCE PAT Podczas gdy w całej Rumunji nastąpił 

nawrót zimy z bardzo silnemi miozami i opadami śmeżnemi, w 
miejscowości Balczlk nad morzeni Czarnen. jes* ciep ja r*o< 
rzas łata. Łąki pokryły się wiosennem kwieciem, a ostatnio przo 
szła nad Balczikiem buiza zpio rumuni i błyskawicami, trw ają 
ca 20 minut.

Meteory na eksport
SANTIAGO DE CHILE. W przeciągi* ostatnich tygoofti na 

terenie Chili spadła znaczna ilość meteorytów. Ku wielkiemu zdu 
mieniu uczonych meteor/ te mają zupełnie inny skł&d, niż reszta 
dotychczas badanych kamieni soadłych z gwiazd. Z tego wzgię 
dti zakłady naukowe chętnie płacą za te meteor' dość pokaźne 
sumy.

Od wieków interesowała się ludzkość meteoram. a obec­
ni. nauka nauczyła się wyciągać ważne wnioski z ich składu che 
micznego, który pozwala wnios«ować o składzie i budowie dale* 
kich gwiazd. Dla mieszkańców Chili Doszukiwanie meteorów sta 
ło się wcale intratnem zajęciem.

Jak ongiś bryłki złote przyciągnę**' z szerokiego świata licz 
ne rzesze amatorów1 przygód, tak samo i teraz deszcz meteorów 
sprawić, że zjeżdżają się tutaj ludzie gotowi rozkopywał głębo­
ko ziemię i szukać tych tajemniczych gości z gwiezanej prze­
strzeni.

Kat IrencusKi zmarł nagle
w  u r n d i - e  e g i t K u c  e

PARYŻ. Notowaliśmy, że mar* w Paryżu sławny „Mon- 
rettr dc Parts", kat francuski. Anatol Deibler, w wieku lat 75.

Deioler udawał się na dwo**zec kolejowy, SKąd mla* za­
wieźć do Rennes gilotynę. abv stracić pewnego mordercę

Kupując bilet w kasie metra Saint Cloud zasłabł i stracu 
przytomność. Przewieziony do szpitala zmari na uaar serca.

Deibier w ciągu 40-stu lat wykonał p-zeszło 400 yyroków 
śmierci.

Poza swoim makabrycznym zawodem, zajmował się nauką 
gry w bilard, co worew wszelkim pozorom stanowiło dia niego 
główne źródło utrzymania.

Często można było go spotkać w małej kawiarence w po­
bliżu więzienia Sante, udzielającego rad graczom biiaraowyn.

Robił wrażenie miłego staruszka ze sfe^y arobnegc mie- 
6~zaństwa. Delikatność swoją posuwał do tego stopnia, że zna­
jomym nigdy nie podawał ręki.

Deibler już w czwartem pokoleniu oyi katem paryskim
Rodzina Delblerow oDjęła te funkcje po rodzinie słynnego

knta wielkiej rewolucji sairsona.
ueiblei był ostatnim z rodu, gdyż jego jedyny syn zgmą> 

g*ko mały chłopiec w tragicznym wypadku ankęje kata obej­
mie prawdopodoome siostrzeniec Deiblera Obrecht, który oy 
tego pomocnikiem

18-letnla staruszka
Wiek ptaków za w yjątkiem oapug i innych gatunków, me 

przekracza zazwyczaj 15 laL To też umkate 1 ,
est oswojona sroka, własność jednego z profesorów o m  . - 

góv- w Chefham, w Anglji która ma juz 18 i oół roku 1 czuje n«

®iak po dawnerm kradnie wszystkie brn* czą. P 11 
mioty i wykłuca się z dziećmi profesora, które chętnie lubi? prze­
komarzać się z 18-1etni? sta-uszką.

Eozwerz ofK IEL
WILNO, WIELKA 7, T5L. 11-55 
: PO C E N A L H  F A B S Y C Z N r C h

3. HA ŁYCH T O W A R Ó W
B A WE Ł N J A  N Y t H  I L NI ANYCH

NANSUKi 0 6  S ^W E T Y
MAD APCKAMY R A P Y

PŁÓTNA EiFUŻNFANE k p  p  V  7  v  iiz  1
i POSCIELOW r  R Ę C Z N I K I

W  > R O S Y  P I  E »  W SJLO  ę Z Ę D H Y C H  F A B R Y  u

S U K N A  —  F U T R A  —  B Ł A W A T
Prosimy porownać nasze wyjątkowe ceny
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NOTATKI RADJOWE
WSPÓŁLORATORZY OZŁOWTEE A

W popularno - przyrodniczej pc^ja 
dane-e radjowpj pod tym  tyiuiem  mgr. 
Irena W ołkowicka omówi ro zm y te  pa 
-nrzyty, które nękają ezłcw Ka i jego 
mieszkanie. Są. to  rozm i-ie  rwady, 
ak karaczany, pluskwy, prosaki i t. p.

Pogadanka zostanie "aaan a  w nie­
dzielę, 5 lutego o godz. 14.40.»

B IT « A  POD KRAMTEm

31 stycznia 191? r. 5 pułk  JT Dywi­
zji strzelców I  Korpusu polskiego sto­
czył m orderczą walkę pod Uszą —  K ra  
snem i został przez bolszewików roz­
bity 1 wzięty do niewoli. 0  te ’ trag i­
cznej karcie walk Korpusu gen Dow­
bora - Muśniekiego mówić będzie 
przed mikrofonem wileńskim dn. 5 
lutego o godz. 15.20 prof. "Ryszard 
Mlenieki. Będzie to  odczyt z cyklu, 
„Echa, przeszłość*’" .

W IECZORYNKA „K A SK A D Y "
W ieczorynki radiowe K askady" 

mają, us+aloną renomę. Najbliższa ł 
nich — p. t. „E j dola ty  n iedo la" , 
pióm. Andrzeja Jutow*‘cza i  Mieczy­
sława Zaręby zostanie nadana w n ie ­
dzielę 5. TT o gozd. 19.30.

Programy radiowe
WARSZAWA

Nieazieła, 5 lutego 1939 roku

7,15 Piesrt poranna. 7,20 Koncert 
poranny. 8.00 Dziennik poranny. 8,15 
„FIS": — „Dzień w Zakopanem" — 
wiadomości sportowe. 8,20 Audycja 
dia wsi. 9,15 Muzyka. 9,45 Transmisja 
nabożeństwa z  katedr^ w  Lubinie. —
11,10 Orkiestra Pawła Godwina. 11.45 
Foljeron programowy. 11,57 Sygnał 
czasu i rćjnał z Kraków a. 12.03 Fora- 
ne« symfoniczny. 13,(X) Wyjątki z Pism 
Józeta Piłsudskiego. 13,05 Przegląd kul 
turalny. 13,15 Muzyka obiadowa. 14.40 
„W szystkiego po trochu" —  audycja 
aia dzieci. 15.00 Audycja dla wsi. 16.30 
Ren i tal wiolonczelowy Siavko Popowa, j wiadomości sportowe z * ak łp a n eg t, 
17,.K Kumedje Aleksandra Fredry. —  Patrz program warszawski. 84 ' Pn,g . 
17,50 Po‘twieczoreic przy mikrofonie. — [ram  na dzisiaj 8.50 Wiadomości roim- 
iV rzery.ie ov. goc 18,35 Chwila B iujcze. 9.0u śpiewa Snór Ludowy „Kaśka 
ra ShtdJMr 19,30 Dzień P oaka 1 a 9,15 Koncert oopularny Patrz
gran,cy‘ - transm. z Lublina 20.00 nrogram warszawski. 11.10 Z oper 
Warnice Ravel. 20,15 Aucfyc.e informa- ]włoskich, Patrz progar.i wasz_wski. — 
tyjne. 21,30 Muzyka taneczną. 23,00 j 12,03 Poranek symfoniczny. Patra pro- 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczór grani warszawski 13.05 „Zycie litc.ac-
nego. Komun,kat meteorologiczny kie Wilna" — feljełom 14.40 W świecle

WARSZAWA przyrody  „Współ, oratorzy człowieica"
poniedziałek, f  lutego 1939 i . — Dogauanka 14.50 Rok w p.aśni lu-

Ó.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka, 6.50-- >fovej. 15.20 Echa orzi rztości. Patrz 
Muzyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 program warszawski. 19,30 „Ej dola ty

Audycja zołmerska. i9,4a Koncert roz­
rywkowy w wyk Malej Orkiestry P R- 
20,35 Audycje informacyjne. 21,00 — 
Koncert Towarzystwa Krzewienia Mu­
zyki Kameralnej. 2 ',40  Nowości litera; 
kie omówi Kaiol Irzykowski. 22,00 — 
„Dzieje symfonji" — audycja w opra­
cowaniu Stanisława Goiachowskiegu. 
22.55 Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego — 
Komunikat meteorologiczny. 22,10 „Na 
sza Kapela". 23.03 Zakończenie progr

WILNO
Niedziela, 5 lutego 1939 rołu* 

Patrz program warszawski.— 8,15 
„FIS" — .Dzisiaj w  Zakopanem" —

W terenie i ns to rach
P rze d  mistrzostwami Po!sKl

w lekkoatletyce
Jak wiaaomo, w dn. U  i 12 b finał, 50 m panów i 50 m płot­

ki panów, 3 X 800 m., skok wda)
finał,

m. w Przemyślu odbędą się po 
raz 7-y Łmowe mistrzostwa Pol­
ski w leKkop iletyce Prograrr za­
wodów notujemy:

U  b. m. przedbitgi na 50 m 
pan i panów, przedbiegi na 5o m 
z płotkami pań i panów półfinaj 
50 m. panów i międzybaegi na 50 
m , przeabtegi na 3.000 m . kula. 
i skoK wzwyż pan

12 b. m. — 50 m. płotki pań i

pań i panów, 3,000 m. 
skok wzwyż i wdai panów skok 
wdał pań, 500 m. pań, kula pa­
nów, 6 X 50 m panów i 4 x 50 
m. pan.

Zgłoszenia należy nadsyłać 
do przemyskiego OZLA. do dn. 
7 b. m

Wyżywienie zawodniKÓw wy­
niesie 2 zł. dziennie.

Dz'S w n£e.1zie!ę

WŁAŚCICIELOM
$ A D 6  w  I O  G ?7  0  '(&  w

dostarczamy rmuiSje sadowniczą 
olejów mineralntch

„SAD0L-SLIMAR",
najekononiczniejszy i umwersalr*\ 
owado-mszyco-grzybobóiczT środek 
walki ze szkodnikami i chorobami 

kultur roślinnych.
Prosimy żądać prosptktów  i cenników:

„ G L I M A W“
Sp. z ogr. <>dp., Lwów, Batorego 2o.

F I S.“ —  „Dziś w  Zakopanem". — 
wiadomości sportowe. 7.20 Muzyka.— 
800  Audycja cfla szkół. 8,10 Przerwa-
11.00 Audycja dla szkół. 11,15 Orygi­
nalne kapele i chóry. 11,57 Sygnał "za- 
su i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
południowa lj.00  Audycja dla kupców 
13.30 „Ludwik vam Becthi ven“ —  au­
dycja dla gimnazjów 14.00 Przerwa.—
15.00 „Jazda na nartach i jazda na 
książce" —  audycja dla "^odzieży. — 
13 30 Muzyka obiadowa. 1600 Dzien­
nik popołudniowy

j gospodarcze. 16.20 Kronika naukowa, 
j 16.35 Muzyka taneczną. 17,20 Wielkie 
stolice EuTopy — pogadanka. 17,35 — 
,;*ieśni z Beskidu Śląskiego w  oprarowa 

! niu Tadeusza Prejrnera, 1900  Aodycja 
dla ws* 18,30 Kcncert Orkeistry Mam- 
iolirastów „K askada' 19,00 „FIS": — 
Transmisja z zakończenia mistrzostw

niedola" —  wieczorynka, 20.10 W ileń­
skie wiadomości SDortowe. 20.15 Audy­
cje informacyjne. Patrz program war­
szawski 23.05 Zakończenie programu.

B-u*ANOWICZE 
Fala 577 mt'. Sygnuj tratwa K.O.P. 

Niedziela, 5 lutego 1939 rOKJ
8,45 Na^z program. 8.50 Wiadomości 
rolnicze. 9,00 Śpiewa chór ludowy —  
„Kaskada". 9,15 Nowości w naszej pły­
totece. 11,10 Muzyka. 13,05 Nasze wsie 

16.06 Wiadomość, | miasteczka — Szczuczyn Nowogródz­
ki — pogadanka. 14 40 W  świecie przy 
rody „Wspóilokatorzy człowieka"—  po 
grdnnka 14.50 Rok v pieśni ludowej. 
■5.20 Echa przeo-ziuńci; .Bitwa pod Kra 

śnem" — pogadmoka. 19,30 „Ej do,a 
ty  medoia" — wieczorynka (z W ilna).
20.10 Paderewski: Menuet op 14 nr. 
1 (płyta). 23,05 Zakończenie progra-

łyzw.arstdch w  Zakopanem- 19,15 — i mu.

w Warszawie.
W lokalu YMCA, o 18-ej za- 

Kończeme międzynarodowego 
turnieju gier sportowych AZS.

W lokalu Legji o 10,30 kobie­
ce zawody szermiercze

W Ursusie o 12-e.i mecz bok­
serski Forward — Czechowice 

W lokalu PUWF. o 10-ej wal­
ne zebranie Polskiego Zw, Pły­
wackiego

Poza tem oabędą się dalsze 
rozgrywki o mistrzostwo Warsza 
wy w grach sportowych.

W Krakowie mecz, pływacki 
Cracovia — Dąb. pierwszy wy­
stęp bokserów Cracovivi w me­
czu i  Sokołem, oraas turniej ho­
kejowy Makabi.

W Zakopanem generalna pró­
ba narciarzy przed FIS. i mię­
dzynarodowe zawody łyżwiar­
skie.

W Worochcie zakończenie 
marszu Szlakiem Drugiej Bry­

gady Leg jonów i  zawody n a ra a r  
skie o yuhar Czarnohory.

W Ciesz; nie 7-y kongres Zw. 
Robotniczych stowarzyszeń spor 
towych R. P. oraz robotnicze mi­
strzostw? Polski w narciarstwie.

W Poznaniu mecz boksersici 
o mistrzostwo Polski W arta — 
Lech ja.

W Inowrocławiu mecz bok­
serski o mistrzostwo Polski HCP 
— Goplania.

W Berlinie zak ańczeme mię­
dzynarodowych zawodów kon­
nych z udziałem Polaków.

W Bazylei mecz hokejowy 
Polska —- Kanada w ramach ho­
kejowych mistrzostw świata.

W Rydze mistrzostw? łyz- 
miarsKie Europy w ieździe szyb­
kiej panów z udziałem zawodni­
ków polskich.

W Bukareszcie polscy ping - 
pongiści walczą na mistrzost­
wach Rumunji.

D ZISIEJSZE IttrR E Z fY  SPORTO 
W F W  W IL N U

Dziś, w niedzielę, będsioay  n ie j ' 
~n W ilnie zaledwie dwie impreisy spoi 
towr o god i. 10. w  aali Ośroui a W  
I*, p .zy  uL Ludw isarialej 4, cabęd? 
się daisze mecze z  program u mi 
dtrzostw Wilii a  w p iłte  koszykowej. 0  
gooz, 12 mm. 30 w P arku  SzKolnym, 
zostanie rozegrany rewanżowy mecz 
hokejowy lep iezen tacji W ilna z .JT.- 
m orzaninem '‘ Podczas p tz rtw  y r.i-  
sywa^ się Dęazie mistrzowska p s’ S 
Torunia i  miejscowi zawodnicy, (h)

U nas I
BOSTON. W  Bostonie odbyły fi 

zawody lekkoatletyczne w hali Cu- 
Kawsze wyniki notujem y:

1 m ila —  1) Cunningham 4:ló.'*
min. przed braćmi B 'aiue i W aym 
Ridcout. Znany biegacz Fenske zs/rd 
dopiero p ią te  miejsce

W  skoku wzwyż — Albritten l u 
cm.

W kuli Danny Tayler i H o w a r d  
Brilł po 15,22 m.

MONACHJIJM. W  Monachium ro- 
żegrajuy został międzynarodowy mecz 
hokeja lodowego, w którym m istrz 
N.emiec SC Liesserse« zrmmsowa-r » 
praakij S partą  3:3.

MELBOURNE. W  fm alo gry  po 
jedyńczej panów o mistrzostwo Au 
stra lii Bromwich łatwo rtokonał Quista 
6:4, 0:1, 5:2.

W finale gry  pojedynczej pan We- 
stacott niesjiodziewaiiie pokonała Hop- 
man 6 :1, 6 :2.

W  finale gry  podwójnej panów 
Bromwich — Qnist pokonali parę 
Tum bull —  Long 6:4. 7:5, 6 :2

U M  Zastswniny lam lm  Cny UimUml m. Wilna
u!. Trocka 14 (Mury Franciszkaiisfce) teł. 7-27

upłynęiy z  dniem 13 styaznia 1939 r  
włącznie.

Zastawy mogą być wykupiuiie, -

ogłoszenia i przygotowania do licyta­
cji w wysokości 11? od sumy pożyczki 

Licytacji oodiegaj ąna.ołępujące za­
stawy j

94431
94539
94745

cody) Serja A.: 17M 2550 4067

93300 0341* 93435 93494 03503 7261 7273 7282 7287 7307 7320
93590 93600 03654 93658 93660 7323 7324 7377 7380 744u 7445
03692 93693 93750 93776 93788 7483 7485 7495 7641 7643 7645
93801 93945 93969 &J979 9396o 7670 7674 7696 7744 7757 7759
94014 94067 94106 94131 94231 | 7772 7798 7812 7878 7910 7918
94279 94321 94366 94380 04401 7943 7947 7951 7960 8010 8059

t/4441 94482 9149! □091 8092 8118 8121 8131 8135
34582 94626 94627 94709 8208 8249 8262 8316 835? S4Go

94746 94748 04762 8424 8477 R485 8491 8498 8502
94916 94923 94944 94948 94980 8529 8543 8551 8572 8096 8616
95049 95102 95116 95121 95122 8646 8692 8704 8738 8750 8751
95140 95160 95161 95165 95170 8758 8774 8788 8789 8838 8868
95339 95432 95452 95560 95639 8893 8896 890b 8945 8046 8062
95686 95735 95736 05802 95823 9007 9029 9030 9066 9066 9160
95857 95902 95908 05994 95996 9217 9239 9244 9256 9270 y30I
06025 9606& 96085 06193 96199 9377 9394 9405 9416 u440 9478
90237 P6280 96333 06351 96412 7558 9559 9d74 9578 9601 9631
1-6448 96464 964Ó5 96466 96575 9654 9672 9673 9689 9690 9702
96627 90772 96773 96R19 06849 9726 9736 9742 0759 9786 9794
96947 96960 67007 S7G46 97I1L 9800 9846 9853 9870 9928 9938
97161 97176 97203 97260 97287 9967 99t>8 9992 9993 10012

97347 97378 97393 97441 97488 97495 
97497 91499 97554 97590 97592 97599

4532 4598 4604 4635 4639 4736 4740
4791 4792 4803 4833 4835 4926 4945
4970 4983 5043 5050 5076 5082 5142

& S  5374 537? 5379 5426 543^ S S  97602 6 7 0 ,0  07661 07651 97861 97d86
M88 S r  5609 5619 5643 ^354 97888 97899 )7Q° 1 ° 7 W  97947 9794497947 97950 &8U04 98044 98u5I 98099
W U  w i o  SOf, 40 -  4094 ->Q76 ’ 98133 08188 98199 98264 98268 982745611 5849 5901 5916 5925 5967 5976 ^  ^  ^  M424 9845-, M50u

«8531 98603 >8607 98628 98670 98703
98710 98859 U8914 98988 99042 99052
99106 99KJ8 99109 99173 99260 99270
00286 99507 995.53 99605 99613 9S625
99633 99652 99695 99725 9975.3 99760
99828 99830 99855 99866 99874 99«99
99914 99919 99920 99923 99926

5980 5981 5983 6080 6085 6109 6125
5139 6143 6232 6275 6299 3304 6317
5325 6363 6402 6411 5447 6490 6491
3.505 6516 6518 6524 6544 659o o597
5617 6tf25 6644 6661 6662 6667 6668
5879 6687 6724 6744 6754 6779 6845
5852 6864 6869 6916 6946 6953 G956
5962 6997 7008 7048 7053 7060 7073
7076 7079 7102 7107 7108 7113 7123
7125 7145 7229 7230 7246 7265 7268

Zastawy używane serji II — 3 2C 
23 51 16? 179 181 186 190 221 225 334 i

7353 7370 7371 7425 7520 7587 7603 335 330 345 378 379 380 416 417 74t’ j
7615 7664 7673 7720 7729 7733 7734 i 443 488 571 572 574 581 630 631 654
773? 7743 7751 7766 7784 7790 7792 661 662 76« 819 854 857 862 892 919
7795 7798 7802 7805 7815 7824 7825 935 938 976 983 985 986 988 990 99!
7826 7827 7829 7830 7832 78.37 7839 992 99? 997 999 1000 1016 1029 105?
7841 7849 7851 7853 7854 7856 7857,1062 1078 1109 1110 1111 1151 1155 
7858 7860 7861 7862 7863 7864 7866 1156 1158 1179 1239 1277 1284 1304:
7869 7870 7871 7874 7875 7877 7878 1375 !4l7 1441 1445 1449 1472 1516
7880 7882 7887 7«89 7«0p 789.6 7904 1532 1668 1681 1683 169n 1741 1793,
7909 7912 7916 7924 7928 7930 7940 1902 1942 1966 ]995 2010 2147 2150
7Q64 7966 7968 7974 7978 7987 7991 2266 2329 2389 2390 2463 2472 2478 1

2303 2579 2641 2757 2758 2780 2780 
Zastawv użvwane bez serji: -4319 2832 2862 2898 2960 3007 3037 .3065

54054 58846 59661 61856 62444 02771 3066 3130 3136 3150 3189 3270 3286
65192 7063.3 71248 7.3600 73618 73820 3295 3301 3354 3380 3389 3448 3466
73245 74912 74923 74973 77946 77947 3530 3576 3577 362-1 3632 3639 3662
78295 78296 78406 7S606 78711 7948’. 3671 368.1 3725 3729 3733 3734 3744
79305 80252 80287 80.5*14 30815 8105.5 3805 3808 3844 3857 3860 3872 .3880
81531 81783 82671 83521 83612 84222 3914 39i6 39 '7  3939 3961 39^4 3995
,44103 85093 85865 86036 8619.3 86851 Uc05 4055 4085 4126 4178 4193 4212
87072 87108 87598 87835 8° 189
80484 sono) 89622 8965° 89689 89806
89823 89843 89860 89870 89391 19895

4213 4292 4347 4354 4370 4391 4469
4170 4480 4484 452? 452Ó 4524 4554
4562 4578 4583 4585 4601 4610 4680

80003 899.56 80 170 89976 89979 9(002 4702 4-14 4754 4764 477? 4787 475?
900 l r  0097 90)40 90062 90109 90140 4791 480) 484? 4847 4848 4860 4875
<#-,]88 90213 90333 90354 90511 90519 4*97 5002 5005 5018 5039 5062 5139
90*69 » 0 6 5  90701 90743 90831 90863 5149 5168 5190 5215 5246 5207 5.302
90872 90970 90685 91023 91055 91087 5315 5343 .4424 5430 5449 6469 .55,36
91114 912.30 91275 91270 91280 91323 5545 5674 5606 N56? 5670 5698 5710
91380 9l394 9149J 91*101 91551 91568 ;5712 5780 ;>807 5868 5832 589? 5898
91569 91644 91659 91694 91731 91772,5054 6008 0)28 6135 614 5 6 , c ) 6263 
91791 91811 91812 91813 91854 92001 *266 629j 6362 6397 640** 6426 6433
93034 12041 92083 9217.3 92263 92293 6437 0452 6450 *457 647? fiyoj 6553
92328 92330 ">2395 92422 924.33 92495 6681 0701 6707 *737 6310 68 I 7841
92313 92.52s; 92577 926'4 92693 92699 *842 (5872 6576 *921 5922 *947 6950
92723 92763 ’2843 93854 92593 92907 6901 7007 7017 702? 702)-, 70” ' 7033
7296." 70991 93044 93045 93074 9.3084 7044 7049 7,)61 '064 706§ 7089 7091
93116 93118 93i41 93231 93277 93283 ?127 713d 7140 7141 7444 7209. 7255

10017 
10082 
10167 
10197 
'0237 
10288 
10306 
10325 
10337 
10355 
10381 
10421 
'0431 
10460 
10506 
10537 
1U590 
.0643 
10710 
10737 
10789 
10895 
11088 
11209 
11415 
11534 
11785 
U  965 
12091 
12258 
12j84 
12527 
12647 
'2754
*2965
13146
1.3230
13323
13355
13471
'3536
12594
1.3671
13726
13853
13943
13988
14162
14438
14664
14759
14937
15023
1536S

10037 
10105 
10176 
102i4 
10241 
10292 
10307 
10326 
10340 
10357 
10384 
10422 
10432 
10465 
10507 
10560 
10602 
10655 
10712 
10738 
10798 
10916 
11115 
11227 
11484 
11538 
11807 
12011 
12092 
12313 
12443 
1254? 
12651 
12759 
12979 
13172 
13237 
1332.5
13362 
13472 
i354u 
13593 
13675 
13747 
13855 
13944 
14060 
14176 
14456 
14C69 
14763 
11952 
15039 
15404

10050
10111
10177

10215
10258
10294
1030?
10-328
10343
10369
10389
10424
10435
10474
10508
10562
10618
10657
10714
10751
10807
11014
11131
11239
11488
1158]
1 i 82? 
12028 
12125 
12343 
12465 
12556 
12652 
128)1 
jl30o4 
13182 
13241 
13326 
13372 
13598 
13567 
13622 
13693 
13797 
13887 
13962 
14073 
14227 
14457 
1469S 
'4810 
14959 
15041 
15405

1006'
10126
10179
10225
1C266
10293
10310 
10333 
10346
10311 
10398 
10426 
10438 
10477 
10510 
10578 
10623 
10678 
10719 
10756 
10820 
11052 
11140 
1128* 
11491 
11625 
11824 
12046 
12149 
12347 
12489 
12585 
12672 
12812 
1306,3 
13186 
13255 
13341 
13403 
13512 
13570 
13651 
13701 
13808 
13901 
13963 
11079 
14264 
14498 
147C6 
14845 
•5001 
15148 
15500

10062 
10134 
10180 
10228 
102S3 
10301 
10320 
10334 
10248 
10375 
10401 
10427 
10451 
10487 
10511 
Kfo84 
10632 
10682 
10729 
10705 
10828 
11066 
11150 
11282 
11518 
11662 
11853 
12087 
12162 
12369 
12514 
12613 
12682 
12891 
13970 
13105 
13258 
13343 
13412 
13513 
13591 
13660 
13704 
13824 
13913 
13964 
14083 
14293 
14527 
14752 
14873 
15011 
15345 
15301

7322 
7473 
7647 
7765 
7922 
607? 
8154 
8413 
8517 
8622 
S756 
8876 
9005 
9215 
9355 
9508 
964o 
9717 
9802 
9958 

10015 
10073 i 
10146 j 
10186 
10230 
102»6 
10302 
10321 
10335 
10354 
10380 
10408 
10430 
10455 
10495 
10527 
10589 
10641 
10683 
10733 
10769 
10868 
UObl 
11153 
11397 
11526 
117:58 
11963 
12089 
12208 
12373 
12518 
12638 
12713 
1295^ 
13143 
13229 
13317 
1334? 
13446 
1.3518 
13591 
13670 
13716 
13828
13942
13968
14123
14302
14«17
14757
14904
15012
15359
15334

15580 
15712 
15886 
16007 
16159 
16403 
11463 
16564 
16795 
16955 
17093 
17187 
17331 
17525 
17649 
17753 
17931 
18029 
.8205 
18353 
18530 
18598 
18648 
18781 
18835 
18934 
!9016 
19051 
19076 
19114 
19160 
1920? 
19241 
.9298 
19332 
19347 
19365 
19371 
19378 
19385 
19418 
19442 
19554 
19661 
19750 
]98e4 
19970 
20209 
20328 
20497 
20628 
20779 
20858 
20994 
21153 
21252 
21381 
21464 
21613 
21753 
21931 
22033 
22287 
22346 
22481 
22704 
22864 
23042 
23215 
23363 
? , 608 
23752 
23861 
24129 
U 24 i

1560j  
15755 
15902 
16034 
16170 
164UO 
16484 
15573 
16813 
16965 
17096 
17207 
17363 
17526 
17653 
17755 
17962 
18034 
18270 
18422 
18531 
iSDOl 
18739 
18795 
18854 
18969 
19017 
19052 
19081 
19136 
19168 
19213 
19250 
19313 
19333 
19349 
13366 
19373 
19380 
19386 
19423 
19445 
19566 
19669 
19773 
19876 
20016 
20216 
2035u 
20511 
20637 
20783 
*)859 
2105? 
211?3 
21253 
21385 
21482 
21628 
21793 
21954 
22052 
2,2303 
22352 
22488 
22723 
22923 
13061 
23333 
23376 
23620 
237o2 
23S62 
24146 
24244

15628
15802
15915
16107
16187
lt>412
16498
16665
lo849
16989
17127
17254
17431
17553
1756’
17758
17998
18055
18279
18445
18533
18604
18756
18816
18858
18980
19024
19053
19004
19139
19174
19232 
19252 
19317 
19336 
19351 
19367 
19374 
19381 
19387 
19424 
19459 
19571 
19686 
19778 
19913 
20056 
20275 
20357 
20533 
20703 
20807 
20863 
21072 
21192 
21267 
21398 
21517 
21637 
21811 
21961 
22120 
22310 
22375 
22561 
2278C 
22930 
23133 
23350 
233!M 
23655 
23775 
23951 
24186 
2424T

15630
15804
1591S
16115
16232
16413
16524
16608
16893
17008
17130
17256
17468
17591
17692
17834
18OII
18085
18285
18497
18553
1 8 6 1 0
1875S
1881?
18869
18985
19032
1905?
19096
19148
19189
19233
19236
19319
19337
19360
19368
19375
19332
19412
19431
19453
19612
19701
19796
19919
20122
20296
20380
20543
20719
20827
20868
21080
21218
21286
21413
21572
2165t>
21820
21969
22173
22311
22387
22576
22802
22939
23179
23357
23404
23693
23802
23956
24197
’>A2Sr

15651
15868 
15942 
16129 
'0329 
16439 
16559 
16715 
16904 
170/9 
17162 
17285 
17489 
17608 
17703 
17909 
18012 
18150 
18335 
18512 
18584 
18623 
18767 
18823 
18874 
19012 
19033 
19062 
19097 
19152 
1920(1 
1923T 
19263 
19326 
19341 
19363 
19369 
19376 
193S3 
19415 
19434 
19457 
19618 
■ 9725 
19798 
'.9928 
20142 
20300 
20408 
20578 
20739 
20834 
20931 
21103 
21224 
21289 
21440 
21602 
21704 
21868 
21995 
22204 
22315 
22441 
22623 
22816 
22083 
23182 
23358 
23512 
23716 
23810 
24080 
24)90
24307

15682 24333 
1587; 2455*, 
15997j 24640 
16135*24797 
1640(i 2485; 
16444 24908 
16Ó63 24990 
16723 25089 
16911 25139 
17092 95300 
17184 7 5485 
17288 25632 
17501 25855 
1762t 26038 
17751 26294 
17919 2655? 
18028 26648 
18204 26733 
18352 26832 
18519 27021 
1859) 27174 
186J7 j 27443 
18773 | 27630 
18829 27691 
18928 1 27921 
19015128203 
19038 27583
1907?
19106
19162
39207
192.38
(9270
19330
19346
19364
19370
19377
1938Ć
19416
19441
19519

28770
29029
29262
29687
29769
29894
30200
30387
30593
3C741
30991
31117
31793
31274
31350

’9630 31418 
19744 31013 
10816' .31664 
19969 31833 
20165 31973 
20318 32106 
20492 32L51 
20596 32222 
20745 32360 
20847 32391 
70933 32451 
2U23 32518 
21242 32597 
21302 32619 
21454 12708 
21003 32772 
21710 32796 
21896 32849 
22021 32900 
22284 32946 
22344 32961 
22466 33012 
22665 33076 
22853 "3092 
23041 33122 
23191 33193 
23360 33212 
25569 3.3260 
23731 33296 
23834 33327 
24111 33348 
24210 .38395 
34331 33442

44367 
24574 
24043 
24809 
?4?71 
24914 
24991 
25090 
25'40 
25330 
25535 
25673 
25863 
26097 
26318 
26559 
2fi653 
26736 
26838 
27039 
2730* 
27450 
27640 
27693 
27995 
28266 
23598 
28781 
29085 
29273 
29695 
29785 
29936 
3020C 
30414 
30650 
-30767 
30998 
31118 
31215 
31280 
31365 
31453 
31Ó15 
3:703 
31872 
31986 
32119 
32165 
32242 
32362 
32398 
32460 
32535 
32599 
32623 
32726 
32775 
32810 
32861 
32913 
32949 
3297 i 
33025 
33081 
33094 
33129 
33198 
33225 
33272 
33297 
33? 28 
33353 
"3403 
33444

24401
24578 
24716 
24819 
74877 
24917 
25008 
25103 
25164 
25340 
25548 
25739 
25875 
26170 
2633.3 
26576 
26661 
26740 
26888 
27047 
27338 
27454 
27652 
27720 
28047 
28370 
28610 
28784 
29089 
29390 
29706 
29803 
30108 
302.32 
3U493 
30651 
30784 
30999 
31128 
31222 
31283 
3 '380 
31454 
31632 
31738 
318S2 
32011 
32126 
32177 
32265 
32366 
32399 
32482 
32552 
32696 
32633 
32732 
32783 
32820 
32867 
32920 
32955 
32995 
33026 
33083 
33110 
33'46 
33199 
33226 
33273 
.33298 
3.3330 
.33358 
33407 
33402

24505
2458t
24719
24S24
24884
24918
25018
25105
25165
25360
255821
25810
25943
26190
2Ó459
2662C
26663
26747
26943
27104
27339
27497
27653
27<s04
280tjł
2850t
28685
28»31
29120
29572
29731
29860
301.56
30273
3O510
30705
30R7Ó
31035
31146
31256
31285
31400
31504
31642
31767
31891
32012
32129
-32183
32285
32370
22402
32493
32553
32607
32671
32735
32787
32821
32871
32921
3296C
3300?
33032
33084
33113
33158
33205
33228
33288
33303
33387
33361
.37.110
33405

24510
24398 
24765 
24829 
24905 
24978 
25025 
25135 
25197 
25387 
25009 
25848 
2599' 
2624' 
26510 
26627 
26677 
26774 
26947 
27108 
27397 
27520 
27655 
27813 
28104 
28663 
28686 
28:180 
29153 
29585 
29735 
29876 
JO166 
30341 
30527 
J O ^  
30886 
31039 
31171 
31267 
31307 
3140! 
31507 
31618 
31778 
31920 
32076 
32147 
32198 
32286 
32374 
32407 
32503 
32561 
32614 
32672 
32736 
32792 
32830 
32888 
33922 
32963 
33009 
33035 
33085 
33119 
33166 
33207 
33245 
33292 
33314 
3334; 
3337.3 
33417 
33475

2ł548 33487 
24639:33508 
24788 33530 
24S39 33558 
24907 03584 
24989 33613
2503f
25137
2523C
25431
23616

33028
33662
33686
33717
33728

2584S 3375C 
2600t .33761 
26262 33779 
26519 33794 
2664C' 33820 
266S2 33840 
26804 33849 
26952! 33858
27153
2730?
2755;
22666
27918
28116
28567
28712
28997
2922)
29641
29730
29886

33871
33880
33889
33901
33914
33922
33932
33941
33948
33956
33965
33985
34011

36183 34021 
30372 34047 
30585 34066 
.30740 34109 
30916 34155 
.31080 34'77 
31191 3422! 
31273 34241 
31349- 34296 
31405 34326 
31516 3436C 
31657 34381 
3i787 34409 
31934 .74452 
22097 34515 
32149 34553 
32207 34575 
32291 34605 
32386 34634 
32437 3464? 
3250T 34673 
32579 34717 
32615 34783 
32707 3433? 
•3275H 34890 
32794 349’3 
3283? 34955 
32890 349S8 
32931. 3X17 , 
32965 35101 
3301' 85147 
33048 35183 
33089 35208 
33121 .35262 
3318? 35305 
33209 35340 
33257 35377 
33294 35414 
33326 35458 
33345 35515 
33389 tw .54 
33429 35571 
?S47P 3559?

33490
33525 
33540 
33559 
33591 
33616 
3364* 
33664 
33690 
33718 
33742 
33751 
33762 
33780 
33798 
33823 
33843 
33850 
38859 
33872 
33882 
33890 
3390* 
33917 
33924 
33933 
33943 
33949 
33958 
33966 
33987 
34012 
34028 
34048 
34068 
34112 
34i58 
341S4 
34222 
34260 
34298 
34328 
34362 
34391 
34414 
34454 
34523 
34555 
34592 
34610 
34635 
34645 
34687 
34727 
34780 
34837 
34894 
34919 
34967 
35024 
35076 
35102 
35153 
35189 
35217 
?**?72 
35320 
35345 
3.5379 
35419 
35497 
35525 
35550 
35575 
35599

33491
33526 
33542 
33569 
33593 
33617 
33550 
33665 
3369: 
33722 
33744 
33754 
33765 
33781 
33804 
33834 
33845 
33851 
33865 
33873 
33883 
33891 
33905 
339 '8  
33926 
33934 
33944 
339.52 
33959 
33971 
33991 
34015 
34029 
3404? 
34069 
34125 
34159 
34188 
34223 
34279 
34300 
34350 
3-1363 
34394 
34415 
34464 
34525 
34562 
34598 
34616 
3453?' 
34648 
34690 
34754 
34801 
34856 
34895 
34937 
34975 
35034 
35088 
35113 
35155 
35197 
35251 
35274 
35323 
35353 
35389 
35431 
35509 
35528 
35562 
35584 
35600

33491’
33527
33547
33574
33606
33624
33652
33673
33694
33723
33747
33755
33772
33785
3380S
33835
33846
33853
33866
33875
33R84
33895
33907 
33919 
33927 
33935 
33945 
33953 
3396' 
33979 
34004 
34010 
3403* 
34050 
34080 
34233 
34168 
34200 
34227 
34284 
34306 
34351 
34372 
34400 
34423 
34478
34526 
34563 
34602
34527 
34639 
34661 
34693 
347“5 
34803 
34857 
34906 
34945 
34978 
35037 
35090 
35118 
35161 
33300 
35262 
35278 
35324 
35359 
33401 
35433 
35501 
3.5540 
355*3 
35585 
3560f

33499
33330
33551
33575
3360°
33625
3365)
33676
33708
33726
33748
33759
33774
33788
33814
33836
33847
33855
33867
33377
33885
33898
33909
33920
33928
33936
33946
33954
33962
33982
34007
34018
3403*
34051
34081
34142
34169
34201
34238
34285
34308
34356
34373
3440-
34333
34481
34539
3456o
34603
34631
34640
34669
34691
34757
34804
34884
34907
34950
34979
35043
35095
35132
35169
35206
35254
35279
35329
35373
35406
35451
35502 
35549 
35567
35503

3330! 
3353G 
3?55f 
3358" 
8361. 
336?' 
3366C 
33684 
3371- 
3372' 
33746 
33760 
33771 
33791 
3381* 
338,r--3 
3304? 
33S5f
33870
33871 
338?. 
338?f 
3391! 
33921 
3392“ 
33940, 
3394" 
3395" 
3396? 
3398- 
3400,* 
3401!
3404-3
3405-' 
3408? 
34153 
3417C 
34203 
34240 
34280 
34314 
3435C 
34386 
3440" 
34449 
34509 
34551 
34569 
34004 
34631 
34641 
34671 
34705 
34777 
34813
o4pq i 
3490*1 
34951 
34936 
35050 
3510" 
35137 
35171 
3520? 
35?57 
3530” 
35330 
35375 
35411 
35480 
35514 
35552 
35568 
35005
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od osób prywamych, 
firm łun od instytucji
P R Z Y J M U J E

CHRZEŚCIJAŃSKI

Bank Spółdzielczy
na Aniokoiu 

ł p ł a c i
so iione op ro cen to w an ie

h i f K I i^ lC Z A  1 , 
ao m y  w ła sn e .

uĉ nica z Gfęb?kega
u t ó c r u w & i a

maikiem za ratowanie 
g in ą c y c h

GŁĘBOKIE. Minister spraw we 
wtiętrznych nadał medale za rato 
waruc ginących Konstantemu Sza 
blowskieniu z Szarnowszczyzny 
za wyratowanie z narażeniem ży­
cia człowieka z p-.onącegu domu t 
Marji Mariusz onkowmie, nczemcy

Nowa taryfa ulekiryczrs
zadowoli tyra częśl atonentSw

WILN O Wprowadzenie nowej 
taryfy elektrycznej t. zw dwuczłc 
nowej wzbudza nadal duże zain­
teresowanie, tfcmbardziej, te  pro­
jekt elektrowni wzbudził różne 
zastrzeżenia.

TRZr TARYFY
Okazuje się, że wprowadze­

nie dwu taryf dwuczłonowych A 
i B, nie przekreśli wcale istnie­
nia dotychczasowej. Począwszy 
od dnia 1 kwietnia, każdy abonent 
elektrowni, będzie miał do wybo­
ru trzy taryfy: 1) taryfę normal­
ną licznikową, stosowaną obec­
nie, 2) taryfę dwuczłonową A i 3) 
taryfę dwuczłonową B

Jak już pisaliśmy opłata za enei 
gję elektryczną wedmg taryfy dwu 
złonowej składać się będzie z 

dwóch części; stałego abonamen­
tu miesięcznego i zmniejszonego 
w trzech miesiącach letnich VI, VII

wtasną korzyść — bęaz.e mógł 
obrać dowolnie jeaną z ruch iu 
pozostać przy dawnym sposobie 
opłaty za prąd.

Pozatem, ustalając nowe warun 
ki opłat za elektryczność — ele­
ktrownia /góry przygotowana by­
ła ną to, że zaoowolnią one jedy­
nie 50 procent jej odbiorców. Wy 
pływ? io z następującej kalkula­
cji’

Opłaty stałe i koszt 1 kwg. 0- 
bliczone zostały na podstawie śre­
dnich danych statystyrznycn o 
zuźuciu kgv- przez każdą wielkość 
mieszkań.

na wa-unki lokalne,

izbowe mieszkania w Warszawie 
m.tywa 2bO Kwg, we Lwowie j 
270  kwg, w  Krakowie 320, w Gdy 
ni 240, w Białymstoku 240, w Lu­
blinie 230, w Cieszynie 220 i t.p.

KTO BĘDZIE ZADOWOLONY?
Abonent 3-izbowy zużywający 

rocznie 109 Kwg. na światło i ra- 
djo, powinien zastosować taryfę 
B. Ouecnie opłaca: 190 icwg po 
70 gr. rowno się 76.30, plus licz­
nik 7 20, rasem 83.60.

Według taryfy B ryczałt 52.20 
109 Kv'g po 15 gr. — 16.35, 'a-
7en 68 65. Z porównania obu tych 
rach u n k ó w  wynika jasno, że tary­
fa dwuczłonowa jest dogodna.

CZESŁAW-ŁADA GNAT" WSKI
właściciel maj. Kaspero "S łczyzn a  z .sn l

W ile ń s« le i
po długich I ctęzKlch cierpieniach o p atrzony  
Sw. SaK ratm ntam !, zm arł dn. 23 ? ’ ycznta 19.9 r.

Pogrzebany został dn 26 stycznia r. b- w gro- 
bach rod/ nnych w jarszewiczach.

O iei bolesnej stracie zawiadamiają oograżone 
w smutku ŻOtiA, CÓRKA I 'UMIICZKA.

 _________________ otrzymanych w ten sposób da-
i VIII), który pukrywa stały koszt. Inych obliczono średnie zużycie 
elektrowni, związany z utrzyma-| prądu przez nneszkańc? m. Wil- 
niem do dyspozycji aoonenta ta- na w poszczególnej v lelkosci-mie 
kiei siły elektrycznej, jaka mu jestlszkania — a na. poefstą rąe tego

W uwag.
nrzy sporządzaniu statystyki bra- ia u ......, p ;, Kri -a
t.e było osobno śródmieście, przed Drugi przykład. Abonent 1-t
mieścia, przedmieścia o charakte-iwy zużywa ocznie 33 p
rze wiejskim i Iwie “J \ \
dzielnice Zwierzyniec i Snipiszki.
1 dopiero wówczas na podstawęr - . ____ J?1- M. 7 VII r,7 7Pm |

   J- --------  "  t    ^  KICI 5Hy C I C R U ) fV .A II C J # j c ł l \ a  m u  r  O -
szkoły powszechnej w OłębokianT potrzeona, oraz opłaty za ilość ki-!zużycia — obliczono star? opłatę
za wyratowanie tonącej koleżanki jowatogodzin zużytą przez abo- j miesięczną. Ponn w ob.icret
z narażeniem własnego życia. nenta Którą odpowiada znów do- roiach tycu orane było pod uwagę

. ..   i . .i—   minimum — abonent, któ--oOo-

Źydz i eemnnstruig 
we wtorek

M if t  z a m k n ą ć  s ^ e o y
WILNO, jak M  donosiliśmy do za. 

-radu żydowsk.e' organizacji sjonisty* 
«ae] nadesłan - zostaio poretoflie z 
tpowroi o zarząd-t w Warszawie na* 
wc,t> ace żydów wiiensKich do mg®nl- 
cowama wieców i demonsttacyj. ce* 
łom poparcia stanowiska agencji ży­
dowskiej na Ktniierencji okrągłego 
itota.

datkowym kosztom wytwarzania 
i rozsprzedaźy energji elektryczn. 
Abonament miesięczny obliczany 
bedzie w gospodarce domowej we 
dług ilości izb mieszkalnych. W 
wypadkach, gdy przy mieszkaniu 
znajduje się np. waisztat krawie­
cki, szewski, kancelarja adwokac­
ka, gabinet lekarski i t.p. abonent 
podlegać będzie osobnym przepi­
som

SWOBODNY WYBÓR 1 50 PRO 
c e n t  z a d o w o l o n y c h
Elektrownia wprowadzając 

dwie nowe tabele opłat za prąd, 
nie bedzie stosowała przymusu co

  . do nodporzadkowania się nitr
W związku z tem wczoraj o godz, f  UWZgjędniając jedynie 

17-cj przj ul Niemieckiej odbyło się Abonent, ę * _______________
M hse zenrani® orgaiuzacyj soojea 
nych. wszelkich odcieni

Żebranin przewodniczył dr, Wy. 
żodzkl

Po wmówieniu sytuacii w °alesiy. 
ale i kwestji konierencj. Wndynuuej, 
tebrani ncbwmiłi zamknął w aniu 7-go 
“rtegp w goćr od 9-ej rano do 11-ej 
iklepj w mieście, ceien- wyrażenia 
.wegc protestu orzeciwkr akcji ter my- 
ztycznrj w Pajcftynie,. 1 Jednocześnie 
celem poparcia konferencji żydowskiej 
w jej zabiegach w Londynie

Strajk w  ę arb ar ni Bori*- 
chowskiego

W ILn O. w c zo r a j w  Garbam i Boru-
thOwskiegu przy ul. Popławskiej za- 
*rajkowaift 3? robotników. Strajk wy 
owiany zostai nlezaaowoleniem dotych i 
aasowegu w ynagrodzenia. ■

pewne minimum — abonerr, któ­
ry zużywa nrad, poniżej tej grani­
cy, nie odniesie żadnej korzj^sej z 
z nowej taryty..

Napi/ykład abonent fi-i2bowy 
zużywający rocznie 140 kwg. na 
oświetl śnie i 200 kgw na grzejni- 
ctwo będzie niezadowolony, gdvż 
i eg o zapotrzebov/anie w stosunku
do Innych mieszkań 6-izbov»ycł. 
jest niższe, średniówka wileńska 
ó-cio Izbowego mieszkania wy­
nosi 185 kgw. na światło. Jest 
więc Jasnem, że abonent, który Zu 
żywa poniżej śiedniówki nie bę­
dzie zadowolony z nowe, taryfy,-, ..... .......... . - - , .
Zaznaczyć trzeba, że średniówki elektrowni przeoriw..dzi i  uu 
wileńskie są daleko nusze niż w j siąeu marcu szereg pogadantic. 
innych miastach Polski Szescio- i

r/fe A. Obecnie płaci: 33 kyg po | 
'io gr równo ?ie zł. 23.10. licz- I, 
nik    7.20 razein 30.30

Według taryfy A: oołat? stała 
zł. J 6.50, 33 kv-g. oi 35 gr. rów 
a 11.55, razem 28.05
Trzeci przykład: pięcioizbowy

abonen t, który zużywa rocznie 
’0C kgw na światło a 32C na 
orzeinictw*o płaci obecn e: 500 
kwg. po 70 gr. równa się 140 zł. 
nli-s 320 pc 15 równo się 48 zł* 
licznik 7.20, licznik gospod 4.80,
razem  200  zł .

Według taryfy B opłata stała 
ł \, 86.70,520 Kgw po 15 gr. 78 zł

ra; em 164 zł 70 gr.
Z powyższych przykładów wy­

nika. że iaryfa dwuczłonowa przy 
niesie kopyść odbiorcom , którzy 
Korzystają z energii elektrycznej 

zerszym zakresie.

POOABANBI ELEKTROWNI
Celem dokładnego zapoznania { 

abonentów z nową tan ią  Zarząd j
  i   t mie. I

P 0 D 7 I E K 0 W A N I E

I.W .P . Eugeniuszowi FA M IŃ SK1 E V[U thirekirtowi 
Szpitalr Se ni koweeo w Wołożynie i Jeso c jL,̂ 0C,i ie(., ^  J 
ce z? i"0SKliwą cDieką; ' okazane wsoółczuci 
chwilach skłaaa serdeczne „Bóg zL^la

Żona i Rodzina tragicznie zmarłego

ś ,f i .  i iź y .l le r a  C z e s ł a w a  B r z o z o w s k i e g o

M i o&m! O  l  Jm iitUil
iostał zwrćcony katolikom?

We wczorajszy oi numerze 
zamieściliśmy wiano mość z ż y ­
ro wic, że obraz Matm Boskiej 
Zyrowickiej zostai przez prawo 
sławnych zwrócony Katolikom. 
Wiadomość ta, zupełnie praw­
dziwa, może jednak wywoła' 
pewnie nieporozumienia, |;dyż 
nasuwa przypuszczenie, że c>ir~

KR0N<KA WILEŃSKA

ń sctióo S/ońCa g. 7.05 

Zaeftóu siofter. c. 4.01

11 Mem 1939 ro^u

L MEDYCYNY
Sylcnćdi Oficerskiegc Kasyna Barnizonowep

Początek o godz. 23. A K a u  3 zł.

!!

(I

I 1 zł. m^es^cznle !
Dustrowany dwitygodnik

„ O G R O D N I K
^remje Dodatki (broszury).

Szczegóły w prospektach. 
W arszawa, ul. B odue..a  Nr, 4,

znaczny WZEOST WKŁADÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH W PKO 

W STYCNItT 1939 E. 
Pierwszy miesiąc r.b. pr/ym óei 

znać ;ny przyrost wkładów o- 
izczędi;ościowych wynoszący przeszło 
*8,1 ttuljoDÓw złotych Stan wkładów 
fczczędn ościowych osiągnął w końca 
'tycznie, 806,8 miljouów złotych

E ówiiolegle wzrost wykazała licz- 
** oszczędzających. Licz-ba. książeczek

0 cnogd^Jszym alarmie na Zw.erzyńtu
• WILNO Alarm o s k ó rn y m  lak już podaliśmy wczoraj,. U udz.ak w pościgu 
na‘)ad~ie na listonosza Snbl-iwi , Sabiewicr wchodząc na klatkę li go  ̂w  pi :rvra-Ai ^  ,
cza jest nadal tem,-tem docho schodową potrącił drzwiami i**1 k, ze isrotme by wersia
. . wtadz tvoIAc\inych. Pozo- j nego z lokatorów, na co potrąca L., tego jeszcze d
^ ^ e s z c T ^ d  wraiec nem | ny% areaRowat uderzeniem ie- 2e -v spólmk" napastmkow s.ał
niedawnego zamacha na S tara- ścią
newskiego, listonosz Sablewicz

- - ‘— -------  Sablewicz myśląc, ze io na-zrozumiał reakcję potrac..-ieero 
w drzwiach lokatora posesji nr. 
32 przy ulicy Starej jako za­
mach rabunkowy. Zatarg w yni­
kły na tle oaobistyr obie stru 
ny potraktowały całfc.em opacz 
nie i stad powstało nieporozu- 
m enie, które szrtogólnic poli­
cji sprawiło dużo kłopotów 1 dc 
nerwocji.

na czatach 
zbiegi zaraz

nrzed domem 
po alarmie.

S P O S T R 7 E 2 E M A  ZAKŁADU 
M ETEOROLOGICZNEGO USB 

W WILNIE 
Ł dała 4 tatego 19?9 roka 

Ciśnienie średnie: 760.
Tem perdiurt średnia — 2. 
Temperatura najwyższa: +  3.
Temperatura najniższa: —  3 
Opad; 0,L.
U iatr. zachoam.
Tendencja: spacier 
Uwagi: pachmurno, snteg

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych amych Pań- 
stwow-go I n s ty tu tu  Meteorologi­

cznego w Warszawie
w dnia 4 latcgo 1939 roka

Ranek mglisty W  Uągu dnia chmur 
no z rozpogodzeniami przy temperatu­
rze w pothżt' zera. Nucą lekki mróz. 
Slaoe y, iatry zaJiodnie i południowo - : 
zachodnie. S

dzi o cudowny obraz, który ma 
tak wspaniałą historyczną prze­
szłość.

Odpowiedź na pytanie, jaki 
obraz został zwrócony katoli­
kom, znajdą nasi czytelnicy we 
wtorkowym numerze ,Słowa" z 
dn. 7 b m. w artykule dr Yialer 
jana Chatkiewicza.

— * osledzfeihe WŁ. Ouuziała PoL 
Tow, His., odbędzie się w poniedzia­
łek dn. 6. U o god: 19-e' w lokalu Se­
minarium Hi:,iorvcznego U. S. B. (Zan, 
„-owa 11). Na porządku dz.eitnym: — 
1) Spruwi. Zjazdu Historykjw  Joskic'i 
we Lwowie vr r. 1940, 2)Odczyt p 
mgra KraKOwskiegi. Stefana p t. „Po- 
wiaf wołkowyrki w końcu XVII w.“ — 
(Próba odtworzenia stosunków ad-nii.l 
stwcyjityoh, gusj odarczycn i lulnościo 
wych na podstawie taryfy rod-onnfi­
go z t . 1690). — Wstęp wolny. Ooście 
mile widzian

ROŻNE
—  Zbtoroy. i Wystawa Obf-rów 

Bronisława JamOntta. °rofesora Wydz. 
Szt. Pięknych U, S. B. otwarta zostanie 
dnia 5 mtego o g, 13 w lokalu Spół­
dzielni Piacy Artystów WB :.iskic'.i —- 
„Spaw" w Wilnie przy ul. Orzeszkowej 
11-b. — W ystawa trwać będzie do dn. 
?7 lutego br. w  godz, 10— l 7

— Pokaa gosDodarczy. Liceum Go 
ópodarcze Z.P.O.K. zaw aaamia, ze we- 
wtorek dnia 7 lutego o godzinie 17 
w lokalu szkoły przy ul. Bazyljański°.i 
2 — 17 odbędzie się pokaz: „Ciasto 
francuskie ciastka, paszteciki, pieroż 
k i” . W stęp dla gości 1 zł., dla człon­
kiń Z.r>O.K — 75 gr.

TEATRY I MUZYKA 
Teazr M iejski na Pohulance.

Dziś o godz. 15 i o godz. 20-e,i „Jej 
.. sv n ''.  Ceny popularne,

— „W yerfum erji”  — najbliższą 
t ) \ ŻURY “PTEh j prem ierą T eatru  Miejskiego!W czwax

Dziś w nocy dyżurują apteki: S o k o jh *  dnia 9 lutego w e n ^ z i na afisz 
łowskieao (T yzerhauzoyska '), Cho komedia Michała Laszló p.t. „W  per- 
—: V\V PohrlankA 25'

pad błyskawicznie śiągnal po ^  n* całą policję, kióra w
vc'wer ( przedtem jedrau wrzf pierwszej chwili nawet flowona 

cił listy spowrotem do torby), a ’a aresztowań. Mianowicie za- 
jednocześiwt wszczął alarm. i trzymano kręcących się w  po­

bliżu dwóch młodych Iudz*. kto 
Rzekomy rahuś. widząc wy- czy nie mogli jakoby wytłumz ( 

mierzona do siebie broń, rzucił czyć, co robią n? Zwierzyńcu., 
się do ucieczki, a ie  było ciem- Zatrzymanych patem *woi"io"a
no, więc lokatorzy, którzy bra r“

- “ --------  .aa**** 1

po alarmiL Szew skiego 'fW .’ P ohrla^ća'25), Miej pumer.ji” . C ie/zjła sie ona olbrzy-
Alaran? o napaazie P’* rKa (V/il ńska 23>, Turgiela (Niemiec- rniem powodzeniem na wssystkwh me

ka 15). Wysockiego (Wielki 3).

Hotel Łurop e jsk i
w w 1 1 n i •

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Te)»fonv w pokojach. U ind* osobowa

..lekrąt śmieci" na Zseseczu
^  *      • «_ — r«ł«nm3 w lrn

, Hatel „SI. Georges"
i M w • • n l •

F-ierwszorzedny 
. 4-okote wygodne, e e n j » •  n IL
’ Telefony w pokoiach.

11

mai scena-h polskic.n, a w T eatrzt Ma 
lickiej szła przez szereg miesij ey. 
Oprawę dekoracyjną przygotowują — 
Jan  i Kamila Goiusowic

  Teatr Muzyczny „Lumis Dziś
o godz. 8 min. 15 „Rosy J® dniay- 

Ina” .
Dziś o godz. 4 min. 1? do cenach 

propagandowych „Sybilla .
Dziś o godz 12 min ,15 „Haidu-

czole* *•
  100 rocrnicu ur rdzin Bizet ».

W  czwartek w „Lutni”  obchodzona 
będzie setna rocznica urodzin B iz e ta  
wystawianiem ope-y „FoHwiacze pe­
re ł” . Solistami będą M. Karwowska/

^zczędnościowych zwiększyła eię w Zarzecza _  tylko diatego, 6 ®  w “inm? im a^a. * *s . j  r -  ! ^ e 'o d ta c n lk  o"^bil nieco brukowa-
* Uczniu o 62.288 i osiągnęła ogólen c)l zyciein i zdrowiem tzuw a Kn y t jazdy skrę-^ją n agk  ^  ^ r o w u ia c e  ny w w  przy chodnika. Jako przyczynę

? « • * » «  - w * -  • » « ■ «  » '  -
r t a m l p t n v C h  c z a s ó w .  J  _ .  .  r ł n ł n  e t e k t U -  —

-  maNui.iiu.uiKHlIIIHdlilHijiP
^LA CZEGO DOTYCHCZAS Nlh

pamiętnych czasów,
Punkt, októrym irow, to wyki 

Zarzeczną_,LA l_ZEG O  B O A t - n t - M Ś  Nit- uU Młynowej na utlce 
■^PlSALEf SIĘ NA CZŁONKA ^  pod prostym kątem-

P C K .  } Wszyscy tadacy z góry Zarzecznej
\

^̂ IIlTOIM!!!nniU!I!ll!tiIII0!Iini?inHIlBniin!lI!ItHliPKi3HifR8lliiII!IininiIiIinnKUHBBIRnil̂

I C Z Y T E L H I  A l S S i l
T A T A R S K A  22. g

b e l e t r y s t y k a  -  l e k t u r a  s z k o l n a  o z i a i  k a i i k o w t  .  

M  O S T A T N I E  N O W O Ś C I  polskie I ObOr *
gg gg

C z y n n a o d g o d z  U do 18. s.\

t *  . w * .

Sf ,,wo' ^mieiscu jesi hardz' duża. Kno P°srio w

0  z i ś  o  c o  z. 16-lej i 20-ei

„ J - J  5 Y H“
z  ? o S c 'n n v m  w v s tę p e m  N u n v  M ło d z ie -

iows.ee] - bzezurku w czowei- 
Cenv pupularnz

i2,1

dr. L. Chmajen: prza.tosi sir z
rłego memento, jal iem Były -ostatnie tr ic tn  przecoi-mmv 'I '™  niedzieli naihlizszej dn. 5 hm na nie-
...yoadkl. S konći szczęściem i **««»**» ^  1 iei« dn ’   _______ i li bowiem w ostatnie? chwil! uskoczyć, Wewn<s u a c l m r r ^ m r e m 'o k n i e  i w y w o ł a m  « h o w ,« .  w o s ta tn ie j  chwil! m oczyć
drzwtach. Ouegdłj,  ̂ uitego w połod- w pramwnyr raiie byliby przygna 

i nie jadący z góry trzyt-nowy same *' Ptwj ciężarówkę, 
choa ciężarowy .irniy p r z e m y s ł o w e Ż a r z ą c  MejsKl powinien stanowczo 

1 „Ołechno" z Nowo - V> Bejki z ładun- na to zwrócić uwagę i zbudować w 
kiem papieru, ni? zuołaj skręcić w uli- tem njebezpiecznttn micjscn icłazrn 
tę Młynową, lecz wpacg na d nr. 10 przy ^chrutine hariery, względnie zjfwlddó- 
uL Zarzecze traiiając prosto w drzwi, wać jednostronny ■uch w te| dzielr.icy. 
wiodące do sJslepu krawca Abrama kierując wozy jadąc? z górv w ulice 
oerr- iw k i*  Drzwi pc«zty w  drzs Zarzeczną. (

klasy.Zapisy codziennie w r  1’/—18 ul.
Zewalna 2-'l Gimn. Zw Osadników.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Związek Polskiej Inteligenci1 Ka 

tolicKtej. Z.irząĆ Koła ZPIP komuniku­
je. l-o Zebranie Sekcji Pedagogicznej i 
w porozumieniu z przewodniczącym
piw. _ ^... _     ...

f t i S  W n i i i . & - i r > r t S  ? r  1 slucta,-
S  ł t!  ’ 7 ,- „ »  a c y lo  > / - -  »  « »

lokali’ własnym (Zamkowa 8 — I p ). ,rvrr,i sie opierowal • zi. oi.
M. O- na „Carita- — zł. 3.

—  357 Środa Literacka W  dniu 8 M O. na He-baciamię Bezrob. Int.
'•itego znany U tera t  i publicysta P- zł. 2. . . . .  . ,,
Wiosła® W ahnout wygłosi djtekuey.j AmszczHc M rja z Nieświeża dla
-V odczyt, p-t. J j t e - a tu r a  niepoko- nkwrzycWki — 10 rl. 
ńi”  (A rtu r Górski, Goetel, i inni.) Wysocki Sergjusr na pomoc zimo- 
Poeząiak -  gou?. 20-15. w , bezrotnym -  1,50 zł.

Ku uczczen iu  ś. p. R e k to ra  M a r  j a -



S Ł O W O NIEDZIELA 5 lutego 1939 r,

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N I A
W ystęp  Janiny KULCZYCKIEJ. Dzii —  trzy przedstawienia:

'■ s - 12̂  „ H  A  J D U £ Z € K W idowisko dla dzieci i m łodzieży.

0 s- . ,S Y B i L L A “ Ce,iypr°p,sa»|o'‘l«'
«s- „ R OX Y  i JEJ  0 R U Z Y K A “

P£M*WENTARZU\i!fA ś P R Z E D A Z
reszieK i towarów' wvsnrrowanvch z a  b e z c e n  

naczynie, lampy, żyrandole, gramofuiiy 
D/K. „T. O D Y  W I E C " wł. I. M A L I C K A

W ilna, ul W ielka 19 tel. 4— 24
Prosimy obe rżeć n sze ce ry  d z  onowiazka kupna.

Numer a k t1 Km. 154/37.

O B W i S i Z C L S a f ó  

o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w  Łuż 

, . .  _ . ikach Leon Bielak, mający kancelarie w
Komornik Sądu Grodzkiego w Łcs Lużkaui, ul. Dziśmeńska Nr. 45, _  na 

kach Leon Bielak m ający kancelarję podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje 
w Łóżkach, ul. Dziśnienska nr. 45 na J do publicznej wiadomości, że dnia 10

Num er ak t Kra 1S9/38

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości

podstawie art 676 i 679 k.p.e. podaje j marca 1939 r. o godz 10 w Sądzie j

How a szcząScte ?
D ) tych  co zwątpili, me wierzą.

me  grają... 
tp ro b irc ie  leszcze raz sz zęścia, 

KMuują: los now ej KOleKtu ze  
Polsk. ft.onop. Loier. Nr. 108? 

przy Składzie Aptecznym

F sn p . B fłaS . T R U BIttT
W ilno, Ludwl3ars"a 12

Konto PKO 700.633 
1/5 losu 10 zł. Cągm eńie 21.11 39 r.

do publicznej wiadomości, że dnia 10 
m arca 1939 r. o godz. 10 w Sądzie 
Grodzkim w Dziśnie odbędzie się j 
sprzedaż w drodze publicznego prze- ,
targu należącej do dłużnika Michała 
Fiedorowicza nieruchom ości: p. n. do­
bra  ziemskie „Y 'ianuża." w gm,nie mi 
kołajewskiej, pow. dzi inienekiego, 
woj. wileńskiego położonej, około 
4.800 ha. szczegółowo opisc aej w pro- 
rokule opisu z dnia 10 em idn.a 193S r 
Nieruchomość posiada urządzoną księ 
gę hipoteczną w Wydz. H ip. Sądu O- 
kręgowego w W ilnie za Nr. 
sprzedaży ulega w całości 
kojenie pretensji Państwowego Ban­
ku Rolnego w W arszawie. W myśl art. 
18 i 18 a Ustawy z dnia 10 czerwca 
1921 r., (Dz. li.R.P.. Nr. 77) 36 r. poz. 
539) nieruchomość, obciążona pożycz­
ką, admi iis trow arą  i  likwidowaną 
przez P  B.R., nie może być sprzedana 
ani objęta przez wierzyciela w postę­
powaniu egzekucyjnem za sumę, nie 
pokrywającą wierzytelności P.B.R. z 
ty tu łu  te j pożyczki w raz z przynaleź- 
nościami, mająeemi równe z kap ita ­
łem pierwszeństwo P rzepis ten  nie 
dotyczy przypadków, w których na­
bywcą jeet P  B. R..

Nieruchomość oszsco-ę ana została 
na sumę zł. 31.600, cena zaś wywoła­
nia wynosi zł. 23 T00.

Przystępujący do przetargu obo­
wiązany jest złożyć rękojm ię w wyso­
kości zł. 3.160. oraz zezwolenie woje­
wody wileńskiego na praw o r  a djc' a 
nieruchomości w pasie granicznym.

Rękojmię należy złożyć w gotowi- 
rnie albo w takich papierach w arto­
ściowych, bądź książeczkach wkładko­
wych instytucyj, w których wolno n- 
mieszczać fundusze małoletnich. Pa- 
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech rzwartych części ce­
ny giełdowej.

P rzy  licytacji będą zachowane n- 
stawowe warunki licytacyjne o ile do- 
datkowem publicznem obwieszczeniem 
nie bedą podane do w ladomośei wa­
runki odmienne.

P ray  a osób trzecich nie będą prze 
szkodą do licytacji i przysądzenia wła 
sności na rzecz nabywcy bez zastrze-

Grodzkim w Dzianie odbędzie się sprze 
I daż" w droaze publicznego przetarg1!

należącej do dluzntczki Waierji Gory- j 
' niewskiej nieruchomości pod nazwą 

,,maj. ziemski Turczany z zaśc. Czar- 
noleś" obszaru około 178 dzies. 1376 
sążn. kw , w gminie mikołajewskiej, 
pow. dziśnieńskiego. woj. wileńskiego 
poiożony, szczegółowo opisany w  pro- 
tokule opssu z  dnia 5 maj-t 1938 ro­
ku, mający Kr Hip. w Wydz, Hip. Są­
du Okręgowego w  'Wilnie Nr. Hip. 
4256 spizedaży ulega w eaDści na za­
spokojenie preteisyj Urzędu Skaroowe 

I go w Glębokiem i in wierzyć. hip 
3160 i I Przystępujący do przetargu winien 

n a  zaspo fclożyó ztzwolenie W ojewody Wileń-

60BELINY$id
rajdogodn ej kupić w firmie

W gilawr m w  E l K I
Wilno. Jaą ie llrń sia  8 . Tel. 15—73.

.ARNOLD FlblU ER“-  
riech każdy uamie'a 

Przez lal 60 w służbie 
■ klienta.

Kalisz, Szopena 9.
i Jedyna polsk* ta lrvka  

  Xfortepianów i pianin do-I pusiczona do udziału 
w Światowej Wystaw e 
w i\ouym -rorKU.

u .  jb E IO W IŚ ? ,w ciel
W.ino, rji°n, echa 22.

skiego na prawo nabycia nienurhomo- 
ści w  pasie granicznym •

Nieruchomość oszacowana została [ 
na sumę zl 15.000, cena zaś wywoła­
nia wynosi zł. 11.250.

Przystępujący ao przetargu o Do­
wiązany jest złożyć rękojmię w wyso­
kości zł. 1.500.

Rękojmię należy złożyć w gotowiź- 
nie albo w takich papieracn wartościo­
wych bądź w  książeczkach wkłado­
wych instytucji, w których wolno u- 
mieszczać fundusze małoletnich. Papie­
ry wartościowe przyjęte będą w war­
tości trzech czwartych części ceny gieł­
dowej.

Przy licytacji będą zachowane usta­
ni owe warunki licytacyjne > ile dodai- 
kowem publicznem obwieszczeniem 
nie będą oodane do wiadomości warun 
ki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji i przesądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrze­
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wnio­
sły povTództwo o zwolnienie nierucho­
mości lub jej części od egzekucji i że 
uzyskały postanowienie właściwego Są­
du, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacią wolno oglądać nierucho­
mość w dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w 
Sądzie Grodzkim w  Dziśnie.

Dyipna, ćta. 24 stycznia 1939 r.
Komornik Leon Bielak

Konno ! sarzedaż
DOJ] HO W Y luksusowy w W arsza­
wie zamięnię n a  m ajątek, Oferty: Ky- 
bay, E oża 8 „S łow o".

1 —  -   ________
r »OM w Grodnie dobrze położony, kom 
rortowy, korzywnie sprzedam. Adwo­
kat Eiberuschitz. Kraków, WicIoDole 24

«... M aufco niedaleko W ilna. W n 
runki: kom unikacja dogodna, las so­
snowy, rzeka. O ferty  pod „L etn isko" 
do „S łow a". 296—525

MAJĄTEK. leśny przestrnem  432 ha. 
H ipoteka czysw. 7 kim od stacji — 
sprzedaje się tanio. Inform acji udzie 
la  M, Kapłan, poczta Soszyczne — 
k/K ow la. 488

OŚRODEK MA JĄ TKU w pobliżu 
Wilna 206 ha z  pałacem zabudo wania 
mi za małą dopłatą do sprzedania. 
Wiadomość: Wirno, ul. Mickiewicza 
15 Spółka Parcelłwyjua. 606

FOLWARK 20 hą 18 khn. od Wilną 
— S ta c ji kolejow >j H/2 k n . — sprze 
dam natyclrnwasr, z inwentarzem. Infor 
maeje: Artyleryjska 4 — 1 od 4 do 6

800

ODDAJE SIĘ, w  dzierżawę majątek, — 
pod Wilnem ,300 ha). Dowiedzieć się 
ul. Portowa 7 m 5. Pietkiewiczowa — 
telef. 22-23, od goaz 9— 12 i od b —
6  wierz. 572—329

Sygnatura: Km. 57/39.

O b W feS Z C Z S M S  
llc v ta c |f  r u e h c m o t n

POSZUKUJE dzierżawy m ajątku 
a inw en tarze- J ~ y - i  i m irtw ym  lub 
bez inw entarza. Oferty, Wilno, ul. 
Trocka 9. Bobrowski

491—285

L o k a 8 e
POSZUKUJĘ lokalu w śródmieściu 

dla nowopowstałej pracowni, 3 pokoje 
ze okleoem lub bez, parter luo sutere­
na, Oferty Jo słowa Dod „Pracownia"

555—312

LOKALU sklepowego, ewentualnie 
pół sklepu poszukuję w rejonie S-to 
Jańska, Wielka, Zamkowa, W ileńska. 
Zgłoszenia: Dominikańska 7. TeL 
13-05 Banoewicz. 694

2 MIESZKANIA ó-cio pokojowe pa-ter, 
I-sze piętro z wygodami do wynajęcia 
Kalwaryjska 1. 5fiO—312

DO 'W YNAJĘCIA mieszkanie 4 poko 
j owe luksusowo urządzone, słoneczne, 
taras, w nowo wybudowanym domu. 
Suwalska nr. 8 obok Zakretowej.

344—587

M IESZK A NIE 3 nokoje z wy so lam i 
do wynajęcia. Krakowska 51 m. 6.

GABINET dentystyczny z całkowitem 
urządzeniem —używalnością telefonu 
i salonu do wynajęcia. Nadaje się na 
biuro. Wileńska 22 2 561—318

POKÓJ umeblowany, słoneczny, cie­
kły z nickrępującem  wejściem do wy- 
B i:ę Ja od 15 lutego, ul. Zygiuuntow- 
ska 4 m. 15, inform acjo od godz 15 
do 17-ej.

I Początek c g. 2-ei.
Największy film egzotyczny, FILM DLA WSZYSTKICH

Gustaw Diesl
i Rene Oeiiaen.

Nad progiam : D O D A T K I .KAUCZUK
HELIOS | NieDywaty su k c es  film u polsk iego

j T i i s t i i  M i m
W zruszając)' w sp ó łcz esn y  dram ai m iłosn y  

wg, pou ieśc. S. KSedrzyóskiego . D Z I E Ń  U P R A (3--N 1 O N 1 1 .
E. 8 arszczew sta , I. S iw iń sk i, M. ćywikFńska, K. Ju n osra-S ^ ą-ow sk i, 
B. Sam bor k1, M. Znicz, Loda Haiamd. H noroive bTety i ulgi n.ewaznc. 

i H B n n n n a i
Pqc7?t r k o roaz. 2-e' "  e e d w o ła ln ie  ty lko  dz S

* 0  , ł " * 9 0MCE RODZICE
yj no.- tec 'fłe'< 1 ’ v, 7> f >• k-edyko^ieK zrea1 z u- <•

.Marja Antonina" ló,™ S ,  ■ 7. £ £
■ rjemua

DO W Y N A JĘCIA  jeden lub dwa po 
koje świeżo odremontowane, suche, 
ciepłe, słoneczne, z balkonom, z wy­
godami. A dras: ul Zakretowa 5 m. 4.

DY7A PO K O JE z w ygtdam i z balko- 
iiami, jeden r eumeblovr uiy, wynAj- 
me. Wiwulskiogo 4—7 o92—349

POKÓJ na, I I  piętrze dl? kulturalnej 
osoby. O fiarna 4 — 17 355— 591

~ W

■ A ~ | 2. „  B f ł P Y S  K A . T L C F F

SZARLATAN't (  Miesamoid iiim c lekarzu któ­
rego rr,.tołć pennęr, na drogą 

kre:ćji iako j ® t —mi  ■ n 11 w istenku. 
lem at, kióry z hwaci «.szvsu-ich. Piękny ł OLOR )WY dodatek i ak iana.

w najnowsze] 
i n3j epsze,

Cnrze^ciŁińskie K i n o  .^W iATOWir}”, Mic»<iavicz^i \
Szczytowe arcydzieło kneir.atografji światowej w  k o l o r a c h  n a tu ra  nycłi

,brzvptśy Rciiin
Początki seansów o g. 4-ei. w św iąt1 o <■. l et.

EKĄDCA - EKONOM zawodowy rol­
nik hodowca poszukuje zajęcia eko­
noma od l-go mu.; ca r.b. Befersncje 
na żątianie. Zgłoszenie de A dm inistra­
cji „Sio sra1 ‘ pod Ekonom I.

POSZUKUJE posaay ekonoma kai- 
bowegn B dobrotni świadectwami dhi- 
goletuią praktyką W ^ o ,  ul. Rydza 
Śmigłego nr. 4J m. 2 i J  Rydzcwsisi.

342 -585
RZĄDOzj pomocnik gospodarczy, mlc-. 
dy, energiczny 7 la t p rak tyk1, w więk­
szych m ajątkach, znajomość księgo­
wości, hodowli ryb, wymagania skro 
mne, poszukuje posady od 1 kw iet­
nia. W iadomość: Dąbrowskiego Nr.
12 m. 9 od godz. 11 do 13. 346 -589

OGRODNIK poszukuje pracy — 8-mio

. POW AŻNA INSTYTUCJA poszuku- 
j je  urzędnika do pracy organizacyjnej, 

najchętniej emerytowanego nauczycie 
la, oficera lub studenta. ZgHszenii 
osobiste z  dokumetnam i n D yrektora 
Oddział11., Wilno, Sawicz 11— 8 godz 
10 — 13. 590—347

PR  AKTY K A P z ukończoną szkoła
rolnicza ebznagomiony z oborą, potrze 
Dny od zaraz. Zygmuniowska ,20 m. 6

591—348

POTRZEBNA młoda biuralistk  i - 
sprzedawczynL O ierty  do Admi" „Sio 
w a"  „Oddział F abryczny" 59*—356

..BI ICF ALT EKYJNF Współczesne W y jetnia praktyka, dr-bre świaaecrwa, — 
kłady" —  WaTszawa, Nowogróazka 48, ,tloźe, jednocześnie Dełnić obowiązki 
gwara"tują wielodziedzinową samo- dororc- domu Oferty do „Słowa" tx>d 
dzielnviść — natychmiastowy warsztat Fachowiec". 557—314
pracyl Zamiejscowym korespondencyj- ’    -  -  ----- -------------
nie - SZKOŁA „2ROUŁO PRACY" T-wa
 —     ------------ pań Miloneidzla św. Wincentego a
NAUCZYCIELKA fraimuskiego ( ro - , p ?ujo przyjmuje szycie bielizny, su- 
'low ita) początki, konwersacja, matu- pjen, okryć, trykotarzy maszynowych 
ra. Portow a 19—11 parte r od podwó-1 i ręcznych. — Ceny bardzo makie wy-

595—352 i ko.anie staranne.

POSZUKUJĘ dzierżawy gruntu do 15 
ha z za hu nowa mam1 Oferry nadpyiać:! 

, Poręby Rękanciszki — poczta Kolonj1 
[Wileńska — Gilewski Władysław. |

569—326

Poszykŷ  orscy

Komornik Sądu Grodzkiego w Pin 
zeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- | sku 11 rewiru^ N ichal Wawrzenczyk, 
rieim ^przetargu nie złożą dowodn.

PLAC ■ OGRÓD 220P ir>2 z dam kierr 
drewnianym róg Rydza

ze
mniosh powództwo o zwolnienie nie­
ruchomości, lab je j części od egze­
kucji i  że uzyskały postanowieni-s włs. 
ś^rn-pj-o sądu, nakazujące zawieszenie 
epzekacji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni 
nrzed licytacją wolno oglądać niern-. 
rhomoość. w dni powszednie od godzi­
ny 8-ej do 18-ej, ak ta  zaś pos ępowa- 
nia egzekucyjnego można przegląać w 
Sądzie Grodzkim w Dzisnie.

Komornik Bielak 
Dma 24 stycznia 1939 r.

Kalosze, wojłoki,

Ś I I I E f i O W C F ,
wodoczKi zakopiańskie.

B A L O W I
pantofelki, lak iery

OBUWIE: sportowe, łyżwiarskie

W o  W  O W E l M  WIELKA

| mający kancelarję w  Pińsku, ul, Karo­
lińska 28, na podstawie a r t  602 k. p. c. 
podaje Jo  publicznej wiadomości, że 
dnia 24 lutego 1939 r. o godz. 10-ej w  
Pińsku , ui. Brzeska Nr. 8 t o godz. U 
w Pińsku, ul. Kościuszki Nr. 20 odbę­
dzie sir l-rza  licytacja ruchomości, na­
leżących do Lejzora Mowszy Frydma- 
na, skracających się z marynarki i ka- 
mii.elki koloru marengo w paski 2 spo ] 
dni, jiafy do ubrana, lustra (trema) j 
kredensu dębowego, otomany spręży 
nowej krytej pluszem, 9 paczek płót­
na białego angielskiego po 17 mtr. 
paczka, 7 pacz. płótna białego widzew­
skiego po 17 mtr., 1 paczki płótna 

Nansug" — 24 mtr., 1 paczki płótna

Śmigłego i 
Cenfc przy-Y7 Pohulanki sprzedam, 

stęp na-
Egłasz&ć się —  W . Poh ilanka 28 

m 1-a. 532— 303

SFR ZFD A JŁ SIĘ  fo te l dentystyczny. 
Uniwersytecka 4, w arsztat - mech. — 
od 17 —  19 wiecz 529—300

P IA N IN A  FORTEPIAN Y -  okazyj­
nie „B liithner" , „ B e c k e r" ; ..M tihl- 
b tc h  „S e jla r"  i  in. sprzedaje na 
dogodnych w arunkach n a  sp ła ty  N. 
K REM ER ul. Niemiecka 19 (wejście 
w bram ie) 34-3— 586

OKAZYJNIE do sprzedania centryfu-

rza na prawo, ______________

RODOV.TTA~ NIEMKA udziela"lekcji' RUTYNOW ANA gospodyni poszuku- 
niemieckiego. Ul. Rydza - Śmigłego je  posady, Uniwersytecka fe—9^ dowie 
6 3, 5g3_ .S20 - ńsieć się od 10 do 12-te j 593— 350

 ̂ : MŁODA inteligentna pamna poszukuje 
pracy ao dziecka z szyciem i haftem.— 
Oferty do Adm „Słowa'1 pou „Praco­
wita". 556—313

KSIĘGOWY — dłuższa praktyka han a — — —  — -------- ------------
Iowo - toino - przemysłowa dobry fa- OSOBA w średnim wieku z Miarsza- 
chowlec, poważne referencje poszukuje wy, poszuk .je  p racj zajęcia się do- 
posady w Wilnie, łaskaw e oferty do a c m  1 gospodarstwem (z dobrem go- 
Adrninistracji „Siowa" pod „Siła w .e - , towaniem) do jed n ej osoby, może być 

• ^J,r‘ ; wyjazd. Adres Dąbrowskiego uL 2,
POSZUKUJĘ pracy biurowej — maszy m. 4. J  R, 564—321
na, sfenograija, znajon ość rachunko- - , „T_ _ _ TTTT,—   v r r ,
wTotci, prowadzenie ksiąg handlowych OSOBA UCZCIWA, lubiąca ry  
dwa obce języki. Zgłoszenia do Admi- j poawfEtije pracy przy chorej lub star- 
nisrtracji „Słowa" dla „Nr. 5“. ; ta j osobie potrzcbiijącej opieki, ul.

565- —322 jagiellońska 5— 38. J .  A.   53c
M ASZYNISTKA z p rak tyką biurową 
czaka pracy, Zgłoszenia do „S łow a" 
dla F  F  437

RZĄDCA ROLNY samotny, energicz­
ny, 25 lat praktyki z bardzo dobrem1 j EKONOMA

-579

Pręta zaofiarowana
o skromnych wymaga-

śr.iadectwami i oszukuje posady w', niach względnie karbowego uotrzebuję 
większych majątkach Zgłoszenia io ! od j.g o  kwietni? do niednieiro fo l­

warku. Łkonnmown jaten musiałabyAdministracji „Stówa" pod .Rządca".
559—316!

na prześcieradła piotrkow skiego — 24*'ga, szafa orzec.iowa (antyczna), biut-

g f l

mtr., 5 paczek płótna biafego w pła­
skich paczkach pc 17 mtr. paczka, 10 
kawałków płótna kolorowego — 160 
mtr., 4 kawałki płótna kolorowego — 
„Madryt" na wsvpy w paęki — 75 mtr. 
i 5 kocow pluszowyc.i różnych kolo- 
row, oszacowanych n? łączną sumę 
1215 złotych

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w  miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym

Pińsk, dnia 30 stycznia 1939 r.
Komornik M. Wawrzenczyk

ko i aparat radiowy
19-a _  3 .

Pbilina? Tartaki 
573- -330

MOTOCYKL — setka DKW, mało uży­
wany sprzedam okazyjnie, Wilno, Pió- 
romout 5-a m. 1 —  od g. 4 do 6 pp.

•571—328

dozorować udoju krów O ferty wraz 
R7.ĄDCA roiny, wyszkolony, dob ry , z odpisami świadectw proszę adreso- 
orakiyk — hodowca, plantator — po- j wać Jo: St. Brocbockl, maj'. Weres- 
szukuje posady. a rdzawa, Koszyko- [.0 7 , p -tg , Nowogródek tel. W sielub 4. 
wa 38 —  Poluchowski. 536!

POTBEEBNY vzykwalifikowauy ekspi 
d jen t z  branży galan terji obuwia- 
Referencje pierwszorzędne koDieczn* 
Ofe*ty pod „G " Biuro Ogłoszeń G rr- 
Dowskiego G arbarska 1.

POTRZEBNY młody akwizytoi na 
miasto Oferty do Administracja „S łA- 
w a "  „Oddział F abryczny" 599—S-56

POTRZEBNA służące, do dwojga osób 
zdrowa, czysta dobre gotowanie sol; - 
dne świaćectwa wymagane, adres: 
A dm ii. „S łnw a"

POTRZEBNA SŁUŻĄCA do wszyst 
kiego; uczciwa, prędka i czysta. ż (  • 
łagowskiego 5 m 43. 338— 58i

CHŁOPIEC do roznoszenia mieKa w 
godzinach rannych potrzebny od zaraz. 
Zygmuntowska 20 m. 6 5613—323

R ó ż n e
PLANY zakładów wodnych, stawów 
rybnych, osadzanie znaków WOD­
NYCH, kierownictwo robót, wykonują 
z GWARANCJĄ inżynierowie specja­
liści. Wilno, Mostowa 5 m. 8 129

POSIA D .Ud 15.U0O — 20.000 zŁ Chę­
tn ie przystąpię dc jakiegokolwiek in ­
teresu, ewentualnie złożę jaku kaucję. 
O ferty  do b iu ra  Grabowskiego Gar­
barska pod „Kaucja* . 602

„3 KROPLE" wybielają, udeUkatniają 
ręce. Zaoobiegaią odmrożeniu, spierzcł. 
nięciu skóry. — Polecane przez leka­
rzy. —  Żądać wszędzie. ~

Z g u b y

poiuchowsk: 536

SPRZEDAM : płaszcz -oficerski (fur. 
piżmowcy), maszynę nożną (Singer), 
kanapka orzechowa (massyw), otom a­
na i stolik. Cedrowi, ul. N r. 17 od- 
3 do 5 godz. 3848 |

EKONOM samotny poszukuje pracy do ^ m w „ -  Tt-tt ^ ^ T tT T T - --------- —
■majątku, długoletnia praktyka, świade- TR2EE TY OGROD, — znają-., 
ctwa. W ymagania skromne. Zgłoszenia -1'1? 10^  * pszcie łacl dc folwarku,
do „Słowa" dla „Ekonoma P ,  Zgłaszać się od 4 —  6-ej. św. Michal-

533RZADCA, dobry rolnik , .----  zki 2 — 16.h o d o w c a , __________

p RZYBŁĄKa Ł SIĘ mlouy myśliwsKi 
pies — po trzech dniach uważam za 
własność Odebrać. Dąbrowskiego 1 
m. 4. 566-323

ZGINAŁ P IE S  — se tte r angielski 
(laynraćK) biały z czarnym, odpro­
wadzić W ielka Pohulanka 14 m. 37. 
Przywłaszczenie bedzie karane sądo­
wnie. 597—354

energiczny i dobry organizator, wy- MIERNICZY - KREŚLARZ jako siła 
kształć-nie rolnicze, szuka posady, r.amocmcza potrzebny na wyjazd 
O ferty  do „S łow a" pod .R ządca", Zgłoszenia do redakcji pod Zyg.

350— 583 588— 34b

ZGINĄŁ duży KOT Murek, szar- 
bronzowy w czarne pręgi Oczy żółte, 
odnieść za wynagrodzeniem Literacki 
11—31 337—580

Reaaktorzy działów: W ładysła ■ Bodak -  sprawy młodzieżowe, Teodo- Bujnicki — recenzje teatralne, d i.W a le r ja n  Charkiewicz — recenzje literackie, Tadeusz Cieszewssi -  recen/je filmowe Jadwiga Dziewulska
-  recenzjo teatralne warszawskie, p ro f M ichał tónefow cz — recenzje muzyczne. Wlaaysław Laudyn — spo-t, hr. H enryk Łubieński — in fo rm acje  polityczne polskie, W łdysław Łeakowski -  . -onika lokalna wileńska 
Józef Mackiewicz — reportaż społeczny, Stanisław  Mackiewicz -  polityka w< wnętrzu a i  zagraniczna, Konstanty Syrewicz — sprawy społeczne i kulturalne,; K onstanty  Szychowski — kronika Zi«m Wschodnich, M arjaii

ozydłnwski — kronika sądowa, B arbara  Toporska — niedziCny dodatek literacki, K arol Zbysrswski — feljeton p.t. „W  W irze S to licy".

KPiff 3 P. K. 0. Kr. 708.724
KWIMUn

C P ^ Y  O G U O S Ż E S ir w ńcrsz  m ilfm e tro w y  I s z p a ir  w  te k ś c ie  S u  n r  .

^  * t h m * 1 T* 0 r7 ^  łbg* . za^wyraz W 'n u m e ra c h  '..wi?:J?n
t w  \ a  ^ ' ,Srn ’ an ia  y f r *>Wl t*b«4ńzvcŁ  o  .50 %  d ro ż e j UW art o g ło ś* , w t e k ^ w  »
te k s re m  sz p a l to w y . A d m . lue p r z v jm . z a s trz e z e n  c o  d o  m .e jsc a  T w 4 n v  d r ,V u  5d -  ^  r e t  S Z L i a

W y d a w c a . S ta n is ła w  M a e k ie w ic a Wuno, d iukaoua .Siowu", Zan™owa 2.


